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Tadeusz WRZASZCZYK
ZADECYDUJE CIĄGŁOŚĆ
PRAC

— «tr. 1 1 3
Minister Przemyślu Maszynowego 
charakteryzuje kierunki doskonalenia 
mechanizmu funkcjonowania podleg­
łego mu resortu.

Jan BOGUSZEWSKI
ochrona Środowiska

— str. 4
Nie wystarczy biadać nad niszcze­
niem środowiska człowieka, trzeba 
stworzyć system kierowania walką o 
jego ochronę. Artykuł przedstawia 
propozycje jak należy to robić w 
naszych warunkach.

Zbigniew SEKUŁOWICZ 
PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH 
„EFEKTY I KWARTAŁU” 

— str. 7
Jakie są wyniki nowych metod zarzą. 
drania i zachęt materialnych, stoso­
wanych już w 120 przedsiębiorstwach.

Jan ISZKOWSKI
STATYSTYKA W SYSTEMIE 
INFORMACJI str. 9
Trwają obecnie prace nad ukształ­
towaniem Krajowego Systemu Infor­
macyjnego, którego integralną częś­
cią będzie statystyka,. Jak dopaso­
wuje sle ona do nowych potrzeb 1 
warunków?

Leszek BALCEROWICZ 
INTEGRACJA TECHNICZNA W
EWG — str. 11

Autor konfrontuje założenia krajów 
EWG w dziedzinie badań naukowo- 
-technlcznych z miernymi jak dotąd 
rezultatami,

V EALIZACJA uchwal VI 
g. J Zjazdu PZPR w części 

dotyczącej usprawnie- 
% ■ nia i. unowocześnienia 

“ systemu kierowania i 
zarządzania wykazuje 

różny stopień zaawansowania na 
różnych odcinkach gospodarki. Jest 
to w znacznej mierze uzasad­
nione przez samą koncepcją u- 
sprawnień. Ich kompleksowość 
ma bowiem polegać nie na rów­
noczesnym. wprowadzaniu szero­
kim frontem wszystkich wyty­
czonych przez Zjazd założeń, 
lecz na opracowaniu ogólnych 
koncepcji tych usprawnień, któ­
rym mają zostać podporządko­
wane stopniowo wprowadzane 
zmiany w metodach planowa­
nia, zarządzania i finansowania. 
Słuszność takiego podejścia nie 
ulega wątpliwości. Ważne jest 
bowiem, aby usprawnianie było 
procesem ciągłym, stale konty­
nuowanym, w miarę jak „doj­
rzewają” poszczególne koncep­
cje. Niemniej istotne jest jed­
nak również, aby stopień zaa­
wansowania zmian na poszcze­
gólnych odcinkach gospodarki 
nie wykazywał zbyt dużych 
różnic, aby nie powstawały od­
cinkowe opóźnienia, mogące ha­
mować postępy we wdrażaniu

NASZ KOMENTARZ

RADY 
NARO­
DOWE
całej kompleksowo pomyślanej 
koncepcji,

AKTUALNY przegląd sytua­
cji wykazuje, że dość wy­
datnie są zaawansowane 

prace nad doskonaleniem syste­
mu planowania i zarządzania w 
resortach i zjednoczeniach prze­
mysłowych, Wyszliśmy tu już, w 
wielu przypadkach, ze sfery roz­

ważań koncepcyjnych. W prak­
tyce są już wypróbowywane nie- 

.które instrumenty oddziaływania 
ekonomicznego na przedsiębior­
stwa, (normatywy funduszu plac, 
parametry - oddziaływania' na 
kierunki rozwoju produkcji, ■ de­
cyzje inwestycyjne i obroty za­
graniczne itp.ł. Od skuteczności 
bowiem posługiwania się tego 
typu narzędziami zależy, możliwy 
do pozostawienia przedsiębior­
stwom, zakres samodzielności i 
odpowiedzialności. Słabiej są 
natomiast zaawansowane prace 
nad usprawnieniem planowania 
i finansowania gospodarki tere­
nowej, . zwłaszcza to odniesieniu 
do nadzorowanej przez rady na­
rodowe sfery działalności so­
cjalnej i kulturalnej, gospodarki 
komunalnej, mieszkaniowej, rol­
nej itd. Potrzebne wydaje się 
także dalej idące zaawansowa­
nie prac nad. wzmocnieniem ro­
li rad narodowych jako koordy­
natorów gospodarki na danym 
terenie, skoro zmiany w organi­
zacji przemysłu zwiększają rolę 
działalności koordynatorskiej 
rad. Wciąż występują również 
kontrowersje w odniesieniu do 
sposobów rozdysponowania np. 
nakładów na inwestycje i śród-
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PLANOWANIE 
STRATEGICZNE 

w BRANŻY
Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych 

zorganizował ostatnio seminarium pod hasłem „Planowa­
nie Strategiczne w Branży", uczestnikami którego byli 
dyrektorzy zjednoczeń, departamentów, kombinatów i 
central handlu zagranicznego. Celem seminarium było 
przyjście z pomocą kadrze kierowniczej jednostek go- 
spodarezycli, które organizują proces produkcyjny na 
zasadzie prognozowania i wieloletniego planowania. Za­
jęcia na seminarium prowadzili pracownicy nauki, dzia­
łacze gospodarczy oraz odpowiedzialni pracownicy 
CODKK. Na zakończenie cyklu wykładów zorganizowano 
dyskusję, na którą zaproszono przedstawiciela naszej re­
dakcji. Poniżej zamieszczamy jego relację tak na temat se­
minarium, jak i dyskusji panelowej, która wyłoniła sze­
reg zasługujących na uwagę elementów. WŁODZIMIERZ WOWCZUK

NASZ WYWIAD

Zadecyduje 
ciągłość prac
Rozmowa
z TADEUSZEM WRZASZCZYKIEM
Ministrem Przemysłu Maszynowego

Toczq się intensywne prace nad zmianami w 
mechanizmie funkcjonowania gospodarki. Pierw­
szy ich etap mamy już za sobq. Wchodzimy w 
okres wprowadzania czqstkowych rozwiązań. 
Większość kroków wymaga jeszcze nie tylko czasu 
i przemyśleń, ale także przygotowania się do tych 
przeobrażeń we wszystkich ogniwach gospodarki. 
W zwiqzku z tym zwróciliśmy się z prośbq o scha­
rakteryzowanie kierunków prac w resorcie prze­
mysłu maszynowego do ministra TADEUSZA 
WRZASZCZYKA. Tekst rozmowy zamieszczamy na 
stronie 3.

P
ROBLEM samodzielności jednostek gospodar­
czych, a zwłaszcza większych organizacji, jak: 
zjednoczenia, kombinaty oraz wielkie zakłady 
produkcyjne, zespól zagadnień ' dotyczących 
tworzenia oraz realizacji strategii rozwojowej 
poszczególnych branż i całego przemysłu, sta­

nowią od lat przedmiot licznych dyskusji w gronie 
teoretyków i praktyków. Jak unowocześnić istniejący 
system planowania i zarządzania gospodarką narodo­
wą. czyli uczynić go bardziej sprawnym i efektyw­
nym, umiejętnie kojarzyć zasady centralnego plano­
wania z rozszerzaniem obszaru samodzielności więk­
szych jednostek gospodarczych, wyzwalając tak nie­
zbędną incjatywę skutecznego działania?

Trzeba wyraźnie stwierdzić, iż nie poprzestano li 
tylko na dyskusji i prezentacji poglądów w tej mate­
rii. Sporo uczyniono również w praktyce gospodar­
czej, w zakresie funkcjonowania zjednoczeń, kombi­
natów i zakładów produi^pyjnych.

Rosnąca samodzielność większych organizmów go­
spodarczych, rozszerzanie zakresu ich działalności, 
zwiększenie uprawnień kierownictwa zjednoczeń i 
kombinatów, zmiany w układach zależności funkcjo­
nalnej pomiędzy branżą a resortem, nie jest — rzecz 
oczywista — celem samym w sobie. Osiąganie założo­
nego poziomu ekonomicznej efektywności procesu 
produkcyjnego, w wyniku którego powstaną wyroby 
(bądź usługi), przeznaczone na zaspokojenie zróżni­
cowanych potrzeb konsumpcyjnych można, jak się 
wydaje, przyjąć za generalną przesłankę wszelkiej 
aktualnej działalności gospodarczej. W tym kontekście 
rangę szczególną zyskuje tak obszar funkcjonowania 
jednostki gospodarczej jak i warunki społeczne, za­
równo problem bieżącego sterowania procesem gospo­
darczym, jak i określenie celów perspektywicznych.

PLANOWANIE WIELOLETNIE — POSTULAT CZY 
RZECZYWISTOŚĆ?

„Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że plano­
wanie wieloletnie w zjednoczeniach nie osiągnęło 
wymaganego poziomu i w praktyce, w niewielu tyl­

ko zjednoczeniach można spotkać próby odejścia od 
traktowania planowania wieloletniego jako spełnienie 
formalnego wymogu. Można przyjąć, że dotychczaso­
we niedostateczne rozwinięcie planowania wielolet­
niego spowodowane zostało w znacznym stopniu nie- 
domaganiami systemu planowania i zarządzania, któ­
ry przyczyniał się do koncentracji uwagi kierownictw 
zjednoczeń na realizacji zadań operatywnych, nie 
stwarzając dostatecznego ich zainteresowania w re­
alizacji podstawowych funkcji rozwojowych. Dodać 
też trzeba, że z pomocą praktykom nie przychodziła 
tu w ostatecznym stopniu teoria”.

Przytoczony fragment pochodzi z zaprezentowane­
go na seminarium referatu pt. „Planowanie strate­
giczne w zjednoczeniu przemysłowym” — stanowią­
cego próbę postawienia problemu, autorem zaś jest 
Henryk Sadownik. Można powiedzieć, iż wspomniana 
próba postawienia problemu, w pewnym sensie pró­
ba diagnozy, znalazła się u postaw budowy programu 
zajęć seminaryjnych, a przede wszystkim znalazła 
swój wyraz w dyskusji. Jednocześnie, a co jest nie­
zmiernie charakterystyczne, dyskusja, zwłaszcza wy­
powiedzi kierowników zjednoczeń przemysłowych, 
złożyły się na nieco odmienny obraz sytuacyjny, 
gdyż liczni dyskutanci przytaczali przykłady stawia­
nia i rozwiązywania celów perspektywicznych w ra­
mach wieloletnich programów branżowych, wykra­
czających poza horyzont czasowy planów pięciolet­
nich.

W dyskusji podkreślono, iż nasza gospodarka staje 
się coraz bardziej otwartą, że zmieniające się per­
manentnie warunki tworzą nie trłko nowe wymogi 
sytuacyjne, lecz siłą wewnętrznej dynamiki spychają 
ważkie niekiedy decyzje o daleko idących reperku­
sjach na niższe szczeble zarządzania^ W ten sposób’ 
świadomość wizji, zdolność widzenia perspektywy, 
umiejętność stawiania trafnych diagnoz i odwaga w 
podejmowaniu decyzji — przestają być (bądź muszą 
przestać być) domeną centralnych ogniw zarządzania. 
Na postawione pytanie — czy mamy model strate-
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ZOFIA DŁUGOSZ

Napoje orzeźwiające sq bez wątpienia arty­
kułem pierwszej potrzeby. Kolejki formujące 
się w porze upałów przed ulicznymi wózkami 
z wodą sodową, daremne często bieganie po 
sklepach w poszukiwaniu syfonów, soków, le­
moniad - świadczą, iż daleko nam do jej 
pełnego zaspokojenia.

N
IEŁATWO .jest, się dowiedzieć, jak wielki jest 
niedobór w podaży napojów bezalkoholo­
wych, które z nich, lubimy, które zaś pijemy 
■tylko w-ostateczności.- GUS-owska statystyka 
dostarcza jedynie danych o spożyciu piwa, 
„wyrobów spirytusowych czystych i gatunko­

wych (w przeliczeniu na spirytus 100 proc.)-’ oraz wi­
na i miodów pitnych.

Według Instytutu, żywności i Żywienia, organizm 
nasz domaga się codziennie 2 litrów napojów. Potrzebę 
tę zaspokajamy w dużym stopniu domu, kiedy jed­
nakże jesteśmy poza nim, musimy zdawać się całko­
wicie na usługi handlu i gastronomii. Sytuacja taka 
zdarza się najczęściej latem, podczas urlopów i turys­
tycznej wędrówki ludów; wtedy też dręczeni z jednej 
strony upałem, z drugiej zaś odcięci od domowego 
zaplecza, najbardziej cierpimy z pragnienia.

Porcja napojów, jaką otrzymujemy rocznie za po­
średnictwem handlu jest, bowiem mniej niż skromna, 
o czym świadczą choćby dosłępna częściowe porów, 
nania z innymi krajami. Pode-ras gdy Polak wypija 
rocznie przeciętnie 25,79 1 wód i napojów gazowanych, 
2,3 1 stołowych wód mineralnych oraz 0,96 1 pitnych 
soków owocowych i warzywnych, to Czech lub Sło­
wak — 27 1 napojów gazowanych i 9 1 wód mineral­
nych, nie mówiąc o znacznie większej porcji soków. 
W NRF spożycie stołowych wód mineralnych wynosi 
rocznie 11 1 na mieszkańca, w Belgii — 18, we Fran­
cji — ponad 200.

ZACZĄC OD PIECA
Do niedawna zainteresowanie podażą napojów bez-, 

alkoholowych na rynek wyrażało się głównie w co­
rocznych bataliach handlu o przygotowanie się i w tej

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
„Realizowaliśmy zawsze elementy planowania strategicznego...” mówi dyrektor Stanisław Ojrzanowski — Zjed-. ': 
noczenie Przemysłu Artykułów Technicznych i Galanteryjnych Fot, w. Wowczuk
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dziedzinie do sezonu letniego, następnie zaś — w głoś­
nych i powszechnych lamentach, że wysiłki handlow­
ców' okazały się jednak niewystarczające. Przyczyny 
tego stanu, a więc możliwość i warunki produkcji na­
pojów bezalkoholowych skupiały na sobie znacznie 
mniejszą uwagę nie tylko opinii publicznej, ale 
i władz. Obecna polityka społeczno-gospodarcza, na­
stawiona przede wszystkim na zaspokojenie potrzeb 
spowodowała, że i tę gałąź wytwórczości poddano do­
kładniejszym oględzinom. W rezultacie już latem ze­
szłego roku podjęto doraźne zabiegi o wzrost pro­
dukcji wód gazowanych, stosując m. in. ulgi podat­
kowe wobec prywatnych wytwórców, których udział 
w dostawach tego napoju jest znaczny. 17.XII.1971 
roku Rada Ministrów podjęła zaś uchwałę (nr 290/71) 
w sprawie rozwoju produkcji bezalkoholowych napo­
jów chłodzących w latach 1972—1975 — najwyższy 
akt prawny, jaki kiedykolwiek uchwalono na temat 
tej skromnej dziedziny wytwórczości. Uchwala nie 
tylko ustala zadania ilościowe i asortymentowe dla 
bezpośrednich producentów napojów oraz wyposaża 
ich w środki niezbędne do zwiększenia i poprawy ja­
kości produkcji, ale zobowiązuje też różne resorty do 
zapewnienia potrzebnych do tego celu dostaw surow­
ców i składników, a handel — do rozszerzenia sieci 
punktów sprzedaży napojów i podniesienia jej kultu­
ry. Uchwała zapewnia więc po raz pierwszy konkretne 
i kompleksowe warunki rozwoju branży napojów chło­
dzących 1 odczuwalnej poprawy zaopatrzenia rynku 
w tej dziedzinie.

Dla koordynacji tych zamierzeń, czuwania nad roz­
budową, rekonstrukcją oraz modernizacją urządzeń 
i procesów produkcyjnych w branży, odrębną uchwałą 
rządu powołano do życia nową organizację gospodar­
czą:, zrzeszenie produkcji i obrotu napojami bezalko­
holowymi. Jest to organizacja na prawach zjednocze­
nia, która jednakże nie grupuje przedsiębiorstw, ani 
też żadnym z nich bezpośrednio nie zarządza. Uchwa­
ła rządu zakłada wprawdzie, że zrzeszenie może pro­
wadzić działalność gospodarczą, m.in. organizować 
własne zakłady, ale jego dyrektor Jan Kiliańczyk nie 
stawia sobie na razie takiego zadania. Do 1973 roku 
chce, jak to określa: „wywieść produkcję napojów 
chłodzących z prymitywizmu organizacyjnego i tech­
nologicznego, w jakim się obecnie znajduje”,

NAJWIĘKSZA WADA — NIETRWAŁOSC
Najważniejszą wadą produkcji napojów chło­

dzących w naszym kraju jest przeważający w niej 
udział napojów nietrwałych. 75,13 proc, całości pro­
dukcji to napoje o trwałości do jednego miesiąca, 
przy czym jest to pojęcie bardzo rozciągliwe; spora 
część tej grupy napojów nadaje się bowiem do picia 
jedynie w ciągu 6 dni od daty produkcji. Nie słyszy 
się’wprawdzie o masowych zatruciach z tej przyczy­
ny, ale też z doświadczenia wiemy, jak można się 
uraczyć różnymi oranżadami, lemoniadami, „manda­
rynkami” itp. Często jest to mętny płyn o bliżej nie­
określonym smaku i kolorze.

Z tego powodu wspomniana wyżej uchwała rządu 
zaleca, jako główne zadanie, przekształcenie struktury 
produkcji w kierunku zwiększenia w niej udziału na­
pojów trwalszych — stołowych wód mineralnych, so­
ków owocowych i warzywnych oraz wód gazowanych 
z dodatkiem naturalnych składników — koncentratów 
owoców krajowych, importowanych zapraw zioło­
wych itp.

Mimo dużej, nie notowanej w żadnej z poprzednich 
5-latek, dynamiki wzrostu produkcji w tych grupach 
napojów (np. wody mineralne — wzrost o 102 proc., 
pitne soki owocowo-warzywne — 81,9 proc.), prze­
widziana na rok 1975 porcja dla jednego mieszkańca 
nie będzie wcale imponująca. Podaż stołowych wód 
mineralnych wzrosnąć ma do 4,1 1 rocznie na osobę, 
soków owooowych i warzywnych do 1,65 1, trwalszych 
napojów gazowanych do 16,3 1.

Wynik tych obrachunków spowodował, że podjęto 
decyzję o zakupie licencji na produkcję coca i pepsi 
coli,- a budowę 4 wytwórni tych napojów postanowiono 
zrealizować w tempie rzadko dotąd notowanym na 
naszym inwestycyjnym froncie.

POD BOKIEM BROWARÓW
Ideologiczne uprzedzenia, jakie mieliśmy w swoim 

czasie do tego napoju dawno już odeszły w zapom­
nienie: coca colę produkuje się obecnie w Czechosło­
wacji, NRD, w Rumunii, na Węgrzech, w Bułgarii. 
Każdy bowiem, kto rozgląda się za możliwością za­
pewnienia konsumentom napoju o pewnych istotnych 
walorach trafia na produkt amerykańskich koncer­
nów. Coca coli można oczywiście nie lubić, trudno jej 
jednak odmawiać wysokiej klasy. Woda używana do 
produkcji tego napoju także wprawdzie nie jest pod­
dawana obróbce termicznej (może to być nawet woda 
z kranu), ale proces jej uzdatniania jest tak dokładny, 
że końcowy produkt ma roczną trwałość, co niezmiei- 
nie ułatwia obrót tym płynnym towarem, pozwala 
gromadzić zapasy na sezon letni itp. Prócz tego kie­
rownictwo koncernów przywiązuje wielką wagę do 
opinii klientów o swoim wyrobie i sprzedaje licencję 
tylko pod pewnymi warunkami: jednym z nich jest 

przyjęcie zobowiązania, że — czy to sprzedawana 
w sklepie; czy podawana w barze bądź restauracji — 
coca-cola musi mieć temperaturę -j-4 st. C. Tysięczne, 
wyrafinowane degustacje dowiodły, że wtedy napój 
jest najsmaczniejszy. Zmusiło to nasz -handel wew­
nętrzny do wydzielenia pewnej liczby punktów sprze­
daży coca-coli 1 zakupienia dla nich za granicą kilku 
tysięcy pojemników chłodniczych, co może się stać 
początkiem ogólnego podniesienia kultury sprzedaży 
napojów.

Transakcje zawarte z amerykańskimi firmami 
Coca-Cola i Pepsi-Cola są dość korzystne. Nie sprze­
dają one nikomu licencji na sposób produkcji coca- 
-coli (od czasu wynalezienia w 1886 roku tego napoju 
przez aptekarza z Atlanty J.S. Pembertona przepis 
nań jest ścisłą tajemnicą), zapewniają nam natomiast 
stałe dostawy koncentratu do produkcji 12 min litrów 
napojów rocznie w każdej wytwórni oraz dostarczają 
urządzeń, które po S latach eksploatacji stają się 
własnością nabywcy.

Efektywność inwestycji podniosła decyzja o ich lo­
kalizacji. Wybrano do tego celu duże skupiska miejs­
kie o wielkim nasileniu ruchu turystycznego — War­
szawę, Kraków, Gdańsk, Zabrze (piąta wytwórnia ma 
powstać w późniejszym okresie w Szczecinie), same 
zaś obiekty postanowiono pobudować pod bokiem ist­
niejących w tych miastach browarów, lub — jak w 
Nowej Hucie — przy rozlewni piwa, należącej do 
browaru okocimskiego. Pozwala to wykorzystać dla 
produkcji w nowych wytwórniach pewne elementy in­
frastruktury browarów, nie wymaga tworzenia odręb­

HARMONIA SŁODYCZY 
Z KWASEM

nej służby Inwestorskiej. Po ruszeniu produkcji nowe 
zakłady staną się częścią składową browarów (na 
ograniczonym rozrachunku wewnętrznym) nić będą 
więc obrastać administracyjną otoczką kadrową.

UCHWAŁA PRZECIW RAFOM

W ten sposób koordynacja nowych inwestycji przy­
padła w udziale Zjednoczeniu Przemysłu Piwowars­
kiego, a bezpośrednimi inwestorami stały się wymie­
nione wyżej browary.

W Zjednoczeniu nie ukrywają, że przyjęli to zada­
nie jak ciężkie brzemię. Prezydium rządu podjęło de­
cyzję o zakupie licencji i budowie wytwórni w sierp­
niu ub. roku. Dla każdej wyznaczono 12-miesięczny 
cykl inwestycyjny. Przedtem należało załatwić nie­
skończoną ilość rzeczy, poczynając od uzyskania zgo­
dy Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej na 
wprowadzenie na rynek nowego produktu. We wrześ­
niu prowadzono rozmowy z kierownictwem koncer­
nów, uwieńczone pod koniec tego miesiąca zawarciem 
kontraktów. Teraz trzeba było szukać dostawcy od­
powiednich hal, nie mogły to zaś być żadne szopy, ale 
pomieszczenia o powierzchni 2,5 tys. m2 i kubaturze 
15 tys. m3, podobne do tych, jakie stoją w Kalifornii 
czy NRF, następnie znaleźć wykonawcę (gdzie, skoro 
portfele zamówień na roboty budowlane były już zam­
knięte), załatwić w przemyśle szklarskim sprawę pro­
dukcji odpowiednich butelek, w chemicznym — pro­
dukcji skrzynek na butelki, w drobnej wytwórczości 
zamówić specjalne litografowane kapsle, w Ministers­
twie Komunikacji uzyskać przydział kilkudziesięciu 
samochodów i załatwić przystosowanie ich do przewo­
zu skrzynek, uzgadniając projekt z licencjodawcami. 
Oprócz tego trzeba było wydębić od przeróżnych za­
kładów w kraju dziesiątki drobnych elementów po­
trzebnych do budowy, jak pompy, wentylatory, ele­
menty grzejne, tablice rozdzielcze itp. co było naj­
trudniejsze, jako że zamówienia na podobne dostawy 
składa się u nas z dwuletnim wyprzedzeniem.

Początkowo wszyscy kontrahenci, z którymi wcho­
dzono w pertraktacje, traktowali całe przedsięwzięcie 
jako całkowicie nierealne. 'Naciskani jednakże przez 
własne władze nadrzędne, molestowani przez pracow­
ników zjednoczenia i bezpośrednich inwestorów, po­
trząsających im przed nosem uchwałą rządu — zna­
leźli jednak rezerwy.

Przede wszystkim zdał egzamin dostawca hal — 
NRD. Kiedy otworzyły się widoki na przyspieszenie 
wykonania inwestycji, zgodził się nawet dostarczyć 
hale dla każdej z poszczególnych wytwórni o parę 
miesięcy wcześniej przed pierwotnie uzgodnionym ter­
minem. W NRD montuje się stalowe konstrukcje tych 
hal od 3—5 tygodni; nasz „Mostostal” uporał się z tym 
w Warszawie w ciągu 5 dni. W Biurze Projektów 

Przemysłu Fermentacyjnego zespół ludzi — pracując 
na 2 zmiany — w ciągu miesiąca wykonał potrzebną 
dokumentację. Zjednoczenie Przemysłu Szklarskiego, 
nie mogąc zapewnić w porę dostaw odpowiednich bu­
telek — nie stosuje się u nas dotąd techniki wytra­
wiania napisów bezpośrednio na butelkach — zamó­
wiło we własnym zakresie 14 min sztuk w Hiszpanii 
Ma to wystarczyć na potrzeby produkcji do I kwarta­
łu przyszłego roku włącznie, oblicza się bowiem, że 
w ciągu miesiąca obrót butelkami będzie czterokrot­
ny.

Obecnie wiadomo już (pisała na ten temat wcześ­
niej codzienna prasa), że budowa każdej z wytwórni 
będzie o kilka miesięcy skrócona. Warszawska ma być 
oddana do rozruchu 21.VII, a produkcję rozpocząć w 
sierpniu, podobnie — krakowska, gdańska ma ruszyć 
w grudniu, choć dopiero przystąpiono tam do robót 
przygotowawczych, a zabrzańska w I kwartale 1973 r. 
Zadecydował o tym głównie nacisk władz, wysiłek in­
westorów i — zastosowanie wobec wykonawców no­
wych zasad wynagradzania wprowadzonych niedaw­
nymi uchwałami rządu, a przewidujących specjalne 
premie za wykonanie w terminie lub skrócenie cyklu 
inwestycyjnego. Podsumowując te doświadczenia, dy­
rektor Zjednoczenia Adam Łukomski stwierdza krót­
ko: jak są warunki, można budować szybko...

NA BUDOWIE

Na terenie Warszawskich Zakładów PiwOwarsko- 
Siodowniczych w rejonie Grzybowskiej, Wroniej

1 Chłodnej, tam, gdzie wznosi się teraz owa okazała 
hala z NRD, stały jeszcze niedawno mocno nadwerę­
żone zębem czasu domy i wojenne ruiny. Trzeba stąd 
było wywieźć 15 tys. m3 gruzu.

Główny wykonawca: Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego „Dźwigar” pojawił się na placu 
budowy w lutym. Żeby go skłonić db podpisania 
umowy na wykonanie inwestycji w 8, zamiast w 12 
miesięcy, inwestor uciekł gię do chytrego wybiegu; 
zamówił w Pracowni Projektowania Systemów Infor­
matyki i Doradztwa Organizacyjnego „Etobsystem”, 
specjalne opracowanie harmonogramu robót, by — 
przy pomocy argumentacji pochodzącej od samego bu­
downictwa — przekonać „Dźwigar”, iż zadanie jest 
wykonalne. To było jednak dawno. „Po drodze” głów­
ny wykonawca podpisał już nawet aneks do pierwot­
nej umowy, zgadzając się skrócić termin wykonania 
do 6 miesięcy i własnymi już siłami dostosował do 
tego terminu harmonogram robót.

Było to możliwe, gdyż PROKOR — stosowany przez 
wspomnianą wyżej pracownię system planowania, ko­
ordynacji i kontroli procesu inwestycjrjnego metodami 
sieciowymi, zawiera zawsze pewne rezerwy, którymi 
może dysponować koordynator budowy. Obecnie na 
budowie wytwórni „wyciśnięto” te rezerwy już do 
ostatka. Kontrola realizacji harmonogramu prac przy 
pomocy komputera odbywa się nie co miesiąc, jak 
stosuje się zwykle w tym systemie, ale Co 2 tygodnie.

W sobotę, 20 maja kiedy byłam na budowie trudno 
tam było dostrzec jakąś szczególną gorączkę. Praco­
wano spokojnie, denerwując się tylko, że jeden z pod­
wykonawców ,— „Chemoinstal” — w ogóle nie przy­
słał tego dnia ludzi do pracy. A tak się spieszono, że­
by im przygotować front robót! Kierownik budowy 
inż. Adam Krajewski był jednak jak najlepszej myśli: 
do końca lipca będzie gotowe to wszystko, co jest po­
trzebne do rozpoczęcia produkcji; pomieszczenia soc­
jalne, drogi dojazdowe, zieleńce kończyć się będzie już 
w okresie rozruchu.

BOHATEROWIE SĄ ZMĘCZENI ALE — PEWNI 
SIEBIE

Dyrektor Warszawskich Zakładów Piwowarsko-Sło- 
downiczych Tadeusz Gaciong jest wyraźnie zmęczo­
ny. Zbiega mu się niemal w czasie rozruch dwóch 
obiektów: wytwórni coca-coli i browaru w Sierpcu. 
Z rozmowy widać, iż ma wielką satysfakcję z poko­
nania tylu trudności, z imponującego tempa realizacji 
inwestycji. Przykro mącić tę satysfakcję: jest napraw­
dę zasłużona. Ale założeniem naszych publikacji w tej 
rubryce jest nie tyle pokazywanie samego procesu 
budowy zakładów grupy „B”. ile tego wszystkiego co 
decyduje o osiąganiu przez nie w przewidzianym ter­

minie pełnej mocy produkcyjnej, a zatem i zapew­
nieniu zaplanowanych dostaw na rynek.

Męczę więc dyrektora pytaniami na ten właśnie te­
mat. Okazuje się, że przyszłą 115-osobową załogę wy­
twórni (w tym 25 kierowców i 25 inkasentów) repre­
zentuje na razie tylko kierownik produkcji. Prawda, 
i tak nie byłoby jej gdzie szkolić, bo jest to przecież 
pierwsza fabryka coca-coli w Polsce, a urządzenia 
nie są jeszcze zmontowane. Ale w zjednoczeniu mó­
wiono mi, że część obu przyszłych załóg — warszaws­
kiej 1 krakowskiej — przeszkolono w NRF i na Wę­
grzech. Tu okazuje się, że owszem — wyjeżdżały do 
NRF dwie osoby z kierownictwa, żeby się zapoznać 
ze sposobem montowania urządzeń. Dyrektor twier­
dzi, że sama produkcja to nie filozofia: do dozoru wy­
znaczy dobrych fachmanów z browaru, a proces wy­
twarzania piwa jest trudniejszy niż coca-coli. Tu caia 
rzecz polega na łączeniu uzdatnionej i pozbawionej 
powietrza wody i syropu cukrowego z koncentratem 
oraz dwutlenkiem węgla, schłodzeniu gotowego na­
poju do temperatury +4 st.C w wymienniku Płyt®" 
wym i napełnianiu butelek gotowym napojem. Na 
początku i ha końcu linii produkcyjnej będą auto- 
matyczne urządzenia do wyładunku i załadunku bu- 
telek do skrzynek transportowych, po 24 butelki w 
skrzynce. Skrzynki będą ładowane na palety i wózka­
mi widłowymi „sztaplowane” w magazynie oraz ła­
dowane na samochody. ,

Pełną moc produkcyjną — 12 min litrów, 48 min 
butelek — zakład osiągnie w grudniu. — A jakiej 
produkcji można się spodziewać w sierpniu, wrześniu 
i październiku? Dyrektor mówi, że — jak zwykle 
w pierwszych miesiącach gdzieś koło 60 proc., a w na­
stępnych — 80 proc. Jak zwykle? Wiadomo, źe do­
chodzenie do pełnej mocy produkcyjnej rzadko odby­
wa się u nas gładko i zgodnie z planem. Dyrektor 
twierdzi, źe jest o to spokojny. Cóż, czas tylko może 
pokazać, czy był to spokój uzasadniony. Wydaje się 
też, że skoro skończy się już krzątanina wokół rozru­
chu dwóch pierwszych wytwórni, inwestorzy powinni 
się bliżej zainteresować co się dzieje w hucie szkła 
„Warta” w Sierakowie, gdzie szykują się do produkcji 
butelek i w zakładach chemicznych w Bieruniu Sta­
rym, wytwarzającym skrzynki ze specjalnego tworzy­
wa importowanego z NRF. Na razie wierzą w zba­
wienny wpływ nacisku nadrzędnych władz na te 
zakłady i w zapewnienia, że wszystko będzie gotowe 
w terminie. Ale nacisk władz może osłabnąć (Władza 
ma tyle spraw na głowie), a wtedy niewykluczone są 
przykre niespodzianki.

REKLAMĄ CZY CENĄ?

Bardziej niż samą produkcją przejmują się zainte­
resowani perspektywami zbytu nowego produktu. 
W istocie, mimo znacznego skrócenia cyklu inwestycji, 
coca-cola pojawi się na rynku dopiero u schyłku la­
ta, a przecież popyt na napoje chłodzące ma charak­
ter wybitnie sezonowy. W grę wchodzi jeszcze i ta 
kwestia, że nie przewiduje się na razie sprzedaży 
coca i pepsi-coli poza rejonami ich produkcji, min. 
ze względu na brak odpowiednich urządzeń chłodni­
czych w wielu sklepach i zakładach gastronomicznych.

Licencjodawcy są przyzwyczajeni do podboju rynku 
reklamą. Wierząc w jej cudowną moc, stawiają pod 
tym względem twarde wymagania, pokrywają w Poło­
wie koszty ich realizacji. Toteż reklamowy „wystrój” 
butelek, skrzynek, samochodów będzie nader barwny. 
W innych krajach kierowcy i inkasenci rozwożący na­
pój po mieście mają nawet specjalne, barwne mun­
dury upstrzone napisami „coca-cola”. U nas traktuje 
się po trosze te wymagania jako fanaberie; dyrektor 
Gaciong twierdzi, chyba nie bez racji, że trudno by 
mu było nawet znaleźć ludzi, którzy chcieliby się ba­
wić w taką błazenadę.

Powszechne jest natomiast przekonanie, źe o po­
wodzeniu nowych napojów na rynku w dużym' stop­
niu zadecyduje cena. Nie jest jeszcze ustalona, należy 
się jednak spodziewać, że zgodnie z obowiązującymi 
zasadami będzie to „cena nowości”,--a więc dość wy­
soka. Spotkałam .się z- opinią, że ,w ;tym przypadku 
cena nowości -możę odegrać rolę nieszczęśliwą: coca 
cola jest jednak napojem o specyficznym smaku, do 
którego trzeba się przekonać i przyzwyczaić. Cena po­
winna w tym pomóc. Dla równowagi trzeba też od­
notować inne zdanie: na rynku napojów bezalkoholo­
wych także daje się odczuć wzrost dochodów ludności, 
więc na początku, gdy podaż coca i pepsi-coli będzie 
jeszcze niewielka, cena powinna być wyższa. Po osiąg­
nięciu przez wszystkie wytwórnie pełnej mocy pro­
dukcyjnej można ją będzie obniżyć.

Wydaje się, że w tej cenowej debacie należałoby 
wziąć pod uwagę jeszcze jeden wzgląd: na całym 
świecie coca-cola jest przede wszystkim napojem mło­
dzieży. Być może, że i u nas upodobałaby sobie ona 
ten sławny napój, charakteryzujący się — jak wyczy­
tałam w pewnym fachowym piśmie „klarownością 
(z połyskiem), słodyczą zharmonizowaną z kwasowoś­
cią, bogatym aromatem i bardzo silną pienistością”. 
Być może, część młodzieży przełożyłaby go nad piwo 
i wino „patykiem pisane”. Trzeba wszakże pamiętać, 
że kieszeń młodych ludzi nie jest zasobna...

ZOFIA DŁUGOSZ

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR
• Biuro Polityczne KC PZPR rozpa­

trzyło zadania i koncepcje działania 
nowo powołanego Ministerstwa Pracy, 
Plac i Spraw Socjalnych. Głównym za­
daniem tego resortu — jak to podkreślo­
no — powinna być racjonalna gospodar­
ka zasobami ludzkimi oraz ujęto kom­
pleksowo programowanie i rozwiązywa­
nie podstawowych problemów pracy 1 
warunków bytu ludności; zajmujących 
niezwykle ważne miejsce w wieloletnim 
programie społeczno-ekonomicznego roz­
woju kraju, uchwalonym przez VI Zjazd 
PZPR.

Posiedzenie Prezydium Rządu
• 2 hm. Prezydium Rządu omówiło 

wstępnie przygotowany zbiorczy pian 
realizacji przez stronę polską ustaleń, 
wynikających z kompleksowego progra­
mu dalszego pogłębiania i doskonalenia 
współpracy i rozwoju socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej krajów członkow­
skich RWPG. Program określa rozwój 
działalności RWPG, jako głównej orga­
nizacji gosnodarczej krajów socjalistycz­
nych, a równocześnie ustala perspekty­
wy i wzajemne powiązania gospodarcze 
i naukowo-techniczne krajów członkow­
skich. Podstawowe wnioski i zadania, 
wynikające z tego programu, zostały 
uwzględnione w planie 5-letnim. Na 
mocy odpowiedniej uchwały Rady Mi­
nistrów, resorty gospodarcze i urzędy 
centralne opracowały plany realizacji 
komplesowego programu. Na tej podsta­
wie Komisja Planowania ustaliła wraz z 
zainteresowanymi Instytucjami central­
nymi zbiorczy nlan realizacji zaleceń 
XXV Sesji RWPG.
• Przedyskutowano także zarys kon- 

cepcil rozwoju do 1980 r. stosunków go­
spodarczy* h z krajami rozwijającymi się.
• Prezydium Rządu rozpatrzyło wstęp­

nie program przyśpieszonego rozwoju 
usług dla ludności do 1980 roku. Określa 
on dodatkowe zadania na lata 1971—75, 
a także precyzuje środki i warunki nie­
zbędne dla prawidłowej realizacji pr?cd-
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sięwzięć związanych z koniecznością wy­
datnego przyśpieszenia rozwoju usług 
w latach najbliższych 1 dalszej perspek­
tywie. ... .
• Z kolei omówiono zakres działania 

Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i U- 
slug oraz Jego statut. Szczególną uwagę 
poświęcono sprawom związanym z mię­
dzyresortową koordynacją działalności 
usługowej. Funkcję tę będzie wykony­
wać nowo utworzone Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego 1 Usług. Podkreślono 
rolę 1 wagę rad narodowych wszystkich 
szczebli w prawidłowym rozwiązywaniu 
bieżących I perspektywicznych zadań w 
dziedzinie handlu oraz usług dla lud­
ności w poszczególnych regionach kra­
ju. , •
• Prezydium Rządu podjęło decyzję 

o nowej organizacji Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Począwszy od 1973 
r. impreza ta będzie organizowana dwa 
razy w roku: w czerwcu — targi o cha­
rakterze inwestycyjnym, zaś na przeło­
mie września i października — targi po­
święcone przemysłowym artykułom kon­
sumpcyjnym 1 rolno-spożywczym. Te o- 
statnic w początkowym okresie odbywać 
się będą co drugi rok.
• W związku z uchwaleniem przez 

Sejm w październiku ub. roku ustawy 
o uregulowaniu własności gospodarstw 
rolnych, poważnie wzrosły dotychczaso­
we zadania organów rad narodowych i 
służby geodezyjno-urządzenlowo-rolnej. 
Biorąc to pod uwagę, Prezydium Rządu 
podjęło decyzję zmierzającą do kadro­
wego wzmocnienia tej służby na szcze­
blu powiatowym.
• Ustalono zmiany w tegorocznym 

planie Inwestycyjnym Ministerstwa Prze­
myślu Spożywczego I Skupu. Mają one 
na celu zapewnienie środków na zwięk­
szenie produkcji dla poprawy zaopatrze­
nia rynku na rozwój produkcji drobiar­
skiej, a także na zwiększenie powierzch­
ni magazynów zbożowych.
• Występujący ostatnio wzmożony 

rozwój budownictwa miejskiego w War­
szawie powoduje konieczność odpowied­
niego .zwiększenia mocy cieplnej 1 sieci 
cieplnej w stolicy. Prezydium Rządu 
podjęto w tej sprawie odpowiednie de­
cyzje.

Zespołowe formy 
gospodarowania w rolnictwie
• Sposoby propagowania 1 wprowadza­

nia do praktyki rolniczej różnych form 
zespołowego działania, problemy koope­
racji kółek rolniczych 1 rolniczych spół­

dzielni produkcyjnych z gospodarstwa­
mi indywidualnymi — to główny temat 
krajowej narady, która odbyła się w 
Ministerstwie Rolnictwa.

Wynikięm działań zespołowych w rol­
nictwie ma być m. In. daleko posunię­
ta specjalizacja gospodarstw indywidual­
nych, Ośrodków rolnych kółek rolni­
czych i spółdzielni produkcyjnych, wspól­
ne podejmowanie inwestycji, wzajemne 
świadczenia wyspecjalizowanych usług 
produkcyjnych — a więc wszystko to, co 

w. znacznym stopniu bezpośrednio decy­
duje o wzroście produkcji rolnej.

W dyskusji mówiono o dotychczaso­
wych doświadczeniach zespołowych form 
gospodarowania, które w wielu regionach 
kraju mają Już swoją tradycję. Obecnie 
— w nowych sprzyjających warunkach — 
działalność ta będzie systematycznie po­
szerzana.

Wiele miejsca poświęcono też spra­
wom zespołowego zagospodarowywania 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi.

Dzień Chemika
• Po raz dziewiąty 480-tyslęczna rze­

sza pracowników przemysłu chemicznego 
oraz ceramicznego, szklarskiego 1 pa­
pierniczego obchodziła 4 bm. doroczne 
święto — „Dzień Chemika”. Centralne 
uroczystości z okazji tego święta, ob­
chodzonego w tym roku pod hasłem 
„Chemia w służbie gospodąrkt narodo­
wej" odbyły się w Zakładach Włókien 
Sztucznych „Stilon” w Gorzowie Wielko­
polskim.

*
Z okazji „Dnia Chemika" prezes Rady 

Ministrów P. Jaroszewicz przyjął dele­
gację pracowników przemysłu chemicz­
nego, papierniczego, ceramicznego i 
szklarskiego.

Perspektywy wykorzystania 
energii jądrowej w Polsce
• w Warszawie odbyła się resortowa 

narada poświęcona stanowi i perspek­
tywom wykorzystania energii Jądrowej 
w Polsce. Narada zorganizowana przez 
urząd Pełnomocn a Rządu d/s Wyko­
rzystania Energii Jądrowej przyniosła 
przegląd dotychczasowych osiągnięć w 
poszczególnych dziedzinach nauki i tech­
niki atomowej oraz określiła kierunki 
rozwoju tych działów do roku 1985—2000.

Wraz z rozwojem polskiej gospodarki 
zmieniają się — Jak podkreślano na na­
radzie — zadania 1 zakres badań oraz 
technika Jądrowa. Największe perspek­
tywy intensywnego wzrostu ma ener­
getyka Jądrowa,

Decyzja budowy 1 uruchomienia w la­
tach 8n pierwszej polskiej siłowni ato­
mowej stanowi początek procesu inten­

sywnego rozwoju energetyki tego typu 
w przyszłości.

Eksperci opracowali dwa warianty bu­
dowy elektrowni atomowych w Polsce. 
Pierwszy zakłada zainstalowanie do ro­
ku 1990 ok. 7500 megawatów, a do 2000 
— 35 tys. MW, zaś wariant maksymalny 
przewiduje zainstalowanie do roku 
1990 — 10 tys. MW i w 10 lat później — 

45 tys. MW w siłowniach atomowych.

Zadania inwestycyjne 
w przemyśle lekkim
• Porządkowanie działalności inwesty- 

cyjnej ogarnia wszystkie szczeble i dzie­
dziny. Kolejnym tego przejawem było 
kolegium Ministerstwa Przemyślu Lek­
kiego, na którym określono środki zmie­
rzające do pełnego wykonania tegorocz­
nych zadań i dobrego przygotowania in­
westycji zaplanowanych na rok przyszły.

Wzmocniono odpowiedzialność osób i 
przedsiębiorstw uczestniczących w proce­
sie inwestycyjnym. Dotyczy to w szcze­
gólności nicprzckraczania kosztów inwe­
stycji, skracania okresu ich wykonywa­
nia, a później — szybkiego osiągania 
planowanych efektów w nowych fabry­
kach. Uznano równocześnie, że tegorocz­
na działalność inwestycyjna w przemy­
śle lekkim, odgrywającym przecież de­
cydującą rolę w zaopatrzeniu rynku, ro­
kuje pomyślne wykonanie zadań całego 
roku.

Program rozwoju dróg 
i komunikacji w miastach
• Przygotowania do zwiększonego pro­

gramu budownictwa mieszkaniowego o- 
bejmują cały kompleks zagadnień. Jed­
nym z czynników wpływających w spo­
sób istotny na strukturę przestrzenną 
naszych miast są drogi i ulice. Jest to 
Jeden z najważniejszych elementów tech­
nicznego wyposażenia miasta, decydują­
cy o właściwym fukcjonowanlu organiz­
mów miejskich.

Długofalowy plan działania w zakre­
sie rozwoju dróg i komunikacji miej­
skiej ma być gotowy do końca czerwca 
br. Jego założenia były przedmiotem 
dyskusji na krajowej naradzie zorgani­
zowanej w Ministerstwie Gospodarki Te­
renowej 1 Ochrony Środowiska. Uczest­
niczyli w niej przedstawiciele WRN-ów 
przedsiębiorstw komunikacyjnych 1 dro­
gowych oraz naukowcy z całego kraju.

Plan generalny huty „Katowice"
• W Katowicach odbyto się robocze 

posiedzenie przedstawicieli polskich i ra­
dzieckich biur projektowych, którzy 
wnieśli pod dyskusję najnowszą wersję 
planu generalnego huty „Katowice". W 
obradach udział wzięli projektanci z gli­

wickiego „Biproliutu" i krakowskiego 
„Biprostalu" oraz specjaliści radzieccy z 
moskiewskiego „Gipromezu”.

Projekt huty zrodził sic w wyniku wie­
lomiesięcznych studiów licznego zespołu 
projektantów hutniczych i naukowców 
przy ścisłej współpracy z radzieckimi 
specjalistami.

Produkcja opon promieniowych
• W tych. dniach dobiegł końca etap 

wszechstronnych badań czterech typów 
opon wykonanych w krajowych labora­
toriach. Tzw. badaniom aplikacyjnym 
poddano oponę diagonalną wykonaną w 
Olsztyńskich Zakładach Opon Samocho­
dowych, oponę diagonalną — opasaną z 
zakładów w Dębicy oraz dwie opony 
promieniowe przygotowane przez Central­
ne Laboratorium Oponiarskie w Pozna­
niu. Opona z Poznania utrzymała się w 
ustalonych normach. Ją też właśnie po­
stanowiono produkować w Dębicy oraz 
okresowo również w Olsztynie. Pierwsze 
egzemplarze powinny ukazać się w dru­
giej połowie br.

Nowe typy samochodów
z „Jelcza"
• Załoga „Jelcza", która niedawno u- 

rueliomila produkcję nowego typu samo­
chodu ciężarowego „Jelcz 135 m” z no­
woczesną kabiną kierowcy, przystąpiła 
do dalszej modernizacji tego wozu. Za­
miast drewnianej montowana jest w nim 
metalowa skrzynia ładunkowa o wyso­
kich burtach. Zwiększy to walory eks­
ploatacyjne samochodu przy przewozach 
ładunków ciężkich do 19 ton.

Wykonano też pierwsze prototypy pod­
wozi pod samochody ciężarowe specjal­
nej konstrukcji do przewozu bydła i trzo­
dy. Samochody te jelczańskie zakłady 
wykonują w kooperacji z Sanocką Fa­
bryką Autobusów. Do końca br. będzie 
Ich 225.

W „Jelczu” kontynuowane są również 
prace przy prototypach specjalnych pod­
wozi pod pierwszy polski 8-tónowy cię­
żarowy samochód samówyładowczy.

Dodatkowe tysiące ton cementu
* Załoga Przedsiębiorstwa Remontowo- 

Budowlanego Przemyślu Cementowego w 
Wierzbicy zakończyła kapitalny remont 
Jednego z pieców obrotowych cementow­
ni „Przyjaźń”. Piec został wyremonto­
wany nową metodą polegającą na mon­
tażu obok starego pieca nowej konstruk­
cji o wadze 459 ton, Następnie nowy ele­
ment pieca został podniesiony za pomo­
cą dźwigów i wymieniony. Dzięki zasto­
sowaniu tej metody remont pieca znacz­
nie skrócono, co pozwoli wyprodukować 
dodatkowo 7 tys. ton cementu.

Polskie porty przeładowały 
250-milionową tonę węgla
• Nasze porty przeładowały 250-milio- 

nowa tone węgla. Od 1945 r. do końca 
1971 r. z portów wyeksportowano blisko 
245 min ton. a dotychczas od początku 
bież roku —< 5 min ton.

Milion ton siarki na eksport
• Milion ton siarki wyeksportował już 

w br. za pośrednictwem centrali impor­
towo-eksportowej chemikaliów „Ciech” 
polski przemysł siarkowy. „Jubileuszo­
wa” tona w postaci siarki płynnej zo­
stała załadowana w bazie „Siarkopol” w 
Gdańsku na statek wydzierżawiony przez 
tarnobrzeski kombinat od armatora nor­
weskiego. Wysiana ona została o mie­
siąc wcześniej.

Polscy specjaliści w Iraku
• Płockie Przedsiębiorstwo Robót Mo­

stowych zakończyło największą zagrani­
czną Inwestycję — budowę ciągu dro­
gowego w miejscowości Tikrit w Iraku. 
Na plac budowy dostarczone zostały z 
Polski drogą morską 1 kolejową materia­
ły 1 urządzenia oraz wszystkie niezbęd­
ne konstrukcje stalowe i drewno. Ż 
miejscowych surowców wykorzystano 
głównie kruszywa I cement. Wartość 
zrealizowanego kontraktu wynosi ok. 20 
min zł dew.

„Ursusy" w Indiach
* Zawarta została umowa na dalsze 

dostawy przez ZM „Ursus” ciągników 
rolniczych do Indii. Umowa przewiduje 
eksport 8 tys. zestawów części i podze­
społów ciągników lekkich C-335 i śred­
nich C-355. Maszyny te będą montowane 
na terenie Indii w zorganizowanych przy 
pomocy ZM „Ursus” montowniach.

Polsko-francuskie
rozmowy gospodarcze
• Przebywająca w Paryżu polska dele­

gacja pod przewodnictwem wicemini­
strów Handlu Zagranicznego — R. Kar­
skiego i Przemyślu Maszynowego — J. 
Szotka przeprowadziła rozmowy z dele­
gacją francuską na temat niektórych 
problemów polsko-francuskiej współpra­
cy gospodarczej. Delegacje podkreśliły 
znaczenie, Jakie przywiązują oba rządy 
do zamierzeń przedsiębiorstw polskich i' 
francuskich odnośnię rozwoju programu 
kooperacji przemysłowej.



ZADECYDUJE CIAGEOSC PRAC
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REDAKCJA: Panie Ministrze! Najprawdopodobniej głów­
ną rolą resortu będzie ogólne sterowanie dużym komplek­
sem gospodarczym. 1 programowanie jego rozwoju. Ale 
zanim, do tego dojdzie, zanim zapadną decyzje o charakte. 
rze kompleksowym — zapewne w najbliższym Już czasie 
zamierza się dokonać dalszych usprawnień. Jaki jest' cha­
rakter i jakie są kierunki tych przedsięwzięć?

T. WRZASZCZYK: Na rolę resortu trzeba patrzeć 
z punktu ■widzenia stojących przed nim zadań. W każ­
dym kraju dążącym do rozwoju nowoczesnej gospo­
darki, rola przemysłu wytwarzającego środki produk­
cji i artykuły powszechnego spożycia zwiększa się nie­
ustannie i decyduje o pozycji, jaką to państwo zajmu­
je w świecie.

Przemysł maszynowy legitymuje się najwyższą 
w kraju dynamiką wzrostu produkcji i wydajności 
pracy i w zasadniczy sposób wpływa na realizację 
głównych celów gospodarczych i społecznych, jakie 
zamierzamy osiągnąć. Równocześnie jest to najwięk­
sze zgrupowanie produkcji przemysłowej w Polsce (za- 

■ trudnienie około 800 tys. osób) o różnorodnym profilu 
l dużym stopniu skomplikowania procesu wytwa­
rzania,

Tempo wzrostu produkcji wynosi w bieżącym 5-leciu 
w naszym przemyśle 85 proc, i wyprzedza znacznie 

• wzrost produkcji przemysłu krajowego A jest to o tyle 
ważne, że produkcja przemysłu maszynowego na jed­
nego mieszkańca w NRD była w 1970 r. blisko 2 ra­
zy, a w Czechosłowacji półtora raza wyższa niż w Pol- 

- see. W wyniku realizacji bieżącego planu pięcioletniego 
. dystans zmniejszy się o połowę w stosunku do NRD

1 zbliżymy się znacznie do CSRS.
Struktura, skala ilościowa i poziom nowoczesności 

■ produkcji naszego przemysłu maszynowego nie odpo­
wiadają obecnie wymaganiom rozwiniętej gospodarki 
polskiej ani w zakresie towarów rynkowych, ani dóbr 
inwestycyjnych, ani eksportu.

Taki jest punkt wyjścia, który musimy w pełni 
uwzględniać przy tworzeniu koncepcji na przyszłość. 
Musimy brać również pod uwagę fakt, że dokonają się 
w najbliższym czasie w samym przemyśle maszyno­
wym duże przeobrażenia strukturalne, głównie nace- 
lowane na rozwój produkcji rynkowej. Produkcja 
w grupie „A” wzrośnie w latach 1971—1975 o 75 proc., 
a w grupie „B” — o 105 proc. I tak np. udział produk­
cji samochodów osobowych w całym Z. P. Motoryza­
cyjnego zwiększy się z 25,8 proc, w 1970 r. do 31,9 proc, 
w 1975 r., zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa do­
mowego — z 23,4 proc. do 30,3 proc, (w ramach 
Z. P. Precyzyjnego), sprzętu elektrotechnicznego — 
dwukrotnie (również w ramach tego Zjednoczenia).

W' wewnętrznej strukturze naszego przemysłu wy­
stępują liczne dysproporcje. Najważniejsze z nich 
chciałbym tu wymienić, aby skonkretyzować obraz sy­
tuacji wyjściowej.

A więc po pierwsze — 'dysproporcja między względ­
nym nadmiarem mocy produkcyjnych, w zakładach 
i wydziałach montażowym (głównie tzw. produkcji fi­
nalnej, czyli gotowych wyrobów), a zapleczem za- 
opatrzeniowo-kooperacyjnym, gdzie brakuje zdolności 
•wytwórczych dla wykonania dostatecznej ilości odle­
wów, odkuwek, części, podzespołów i zespołów do 
montażu maszyn i urządzeń.

Po drugie — wysoki stopień rozproszenia zakładów 
powodujący nieracjonalną ekonomicznie i często nie­
możliwą do organizacyjnego opanowania wielostop- 
niowość kooperacji oraz nadmierną liczbę ekonomicz- 

. nie i technicznie słabych przedsiębiorstw.
Po trzecie — wymieniłbym administracyjny, a nie 

ekonomiczny system programowania i zarządzania na 
szczeblu ministerstwa, zjednoczeń i zakładów, system 
nie nadążający za ilościowym rozwojem produkcji 
i przemianami w jej strukturze.

Dotychczasowy system statyczny, polegający na ustaw ­
ieniu zadań, a następnie rejestrowaniu ich wykona- 

,nia (lub niewykonania), nie dawał możliwości aktyw­
nego sterowania w oparciu o stały napływ informacji 
dotyczących przebiegu procesów gospodarczych. Zapo­
czątkowane na tym polu zmiany w 1971 roku nie. są 
jeszcze zadowalające, ale stworzyły one już podstawy 
do etapowych rozwiązań w najbliższych latach.

.Daleko idące rozproszenie produkcji przemysłu ma­
szynowego w różnych resortach, jak i propozycje co 
do wyprofilowania resortu wskazują, że ministerstwo 
jako centrala musi faktycznie spełniać podwójną rolę:
• reprezentanta państwa i rządu wobec organizacji 

gospodarczych, prowadzących działalność w za­
kresie produkcji przemysłu maszynowego, a zgru­
powanych w innych resortach,

0 generalnego zarządu dużych organizacji gospodar­
czych zgrupowanych w resorcie przemysłu ma­
szynowego.

W związku z tym do funkcji ministerstwa należały­
by następujące obszary działania:
• prognozowanie i planowanie rozwoju w skali ga­

łęzi. zgodnie z wytycznymi polityki rządu i zasa­
dami centralnego planowania w zakresie rozwoju», 
przemysłu maszyn i urządzeń, elektrotechniczne­
go i elektronicznego, środków, transportu, precy­
zyjnego i metalowego,

O badanie zapotrzebowania rynku na produkty tych 
gałęzi,

• projektowanie struktury organizacyjnej przemy­
słu maszynowego odpowiadającej zaspokajaniu 
potrzeb własnych, a także potrzebom innych dzie­
dzin gospodarki.

• kształtowanie głównych kierunków rozwoju no- 
wych mocy produkcyjnych przy równoczesnym 
rozszerzaniu samodzielności przedsiębiorstw w za-

" kresie rekonstrukcji ze. środków własnych,
• prowadzenie badań naukowych i wdrażanie po­

stępu technicznego,.
O normalizacja, unifikacja i typizacja wyrobów, 

•części .'i podzespołów w przemyśle elektromaszy. 
nowym,

• polityka zatrudnienia i doskonalenia kadr tech­
nicznych,

• handel zagraniczny, współpraca-międzynarodowa 
i polityka licencyjna,

• koordynacja międzyresortowa.

Jest to znaczne rozszerzenie kompetencji. Pierwsze 
przymiarki uszczegółowienia struktur organizacyjnych 
dla zapewnienia zgodności między obszarami kompe­
tencji a strukturą zarządzania już zostały dokonane. 
Wymaga to jednak dalszego doskonalenia, a także 
i wprowadzenia do praktjyki. W sumie zaś zmierzamy 
do tego, aby centrala ministerstwa spełniała rolę bar­
dziej koncepcyjną, strategiczną. Bieżące zaś, szczegó­
łowe zarządzania przesuwamy na niższe szczeble.

REDAKCJA: W ostatnim okresie dostrzegamy wiele zmian 
organizacyjnych wewnątrz resortu. Powstały kombinaty, 
powołano do życia np. zrzeszenie produkcji ciągników, 
źródeł światła, narzędzi itd. Potrzeba zróżnicowania form 
organizacyjnych jest oczywista. Jednakże czemu te zmia­
ny służą?

T. WRZASZCZYK: Zamierzeniem resortu jest zmia­
na tradycyjnego układu organizacyjnego: przedsiębior­
stwo jednozakładowe, zjednoczenie, ministerstwo.

Współczesne metody wytwarzania i zasady podziału 
pracy stwarzają potrzebę rozbudowania powiązań 
o charakterze ekonomicznym, riie tylko wąskoproduk- 
cyjnym, powiązań obejmujących pełny cykl wytwa­
rzania i realizacji. Ten postulat znajduje wyraz 
w prowadzonych już przedsięwzięciach, zmierzających 
do utworzenia kilkunastu dużych jednostek gospodar­
czych. W ich ramach dąży się do zamknięcia pełnego 
cyklu projektowania, wytwarzania i realizacji danej 
branży przez grupowanie jednostek produkcyjnych 
badawczo-projektowych, pomocniczo-produkcyjnych 1 
handlowych.

Duże jednostki gospodarcze zamierza się tworzyć 
w drodze stopniowej koncentracji przemysłu; która 
w miejsce istniejących dzisiaj 13 zjednoczeń, 14 kom­
binatów i około 270 przedsiębiorstw powinna: doprowa­
dzić około roku 1975 do zmniejszenia liczebności samo­
dzielnych jednostek do około 120 przedsiębiorstw zgru­
powanych w około 20 dużych jednostkach gospodar­
czych. Prace te będą prowadzone stopniowo i w opar­
ciu na wieloletniej prognozie rozwoju całego przemy­
słu i poszczególnych jego branż, a także — na suk­
cesywnie uzyskiwanych doświadczeniach z wprowa­
dzanych rozwiązań pilotowych.

W przemyśle maszynowym występować będą dwa 
podstawowe typy dużych instytucji: zjednoczenia jako 
jednostki gospodarcze i przedsiębiorstwa wielozakłado­
wego. Wypracowanie metod zarządzania dużymi jed­
nostkami gospodarczymi następować będzie w wy­
typowanych placówkach pilotowych, inicjujących. Stop­
niowo zdobyte doświadczenia przeniesiemy do pozo­
stałych ugrupowań przemysłowych.

Organizacja każdego. zgrupowania będzie przystoso­
wana do jego zadań i specyficznych warunków dzia­
łania. Zjedrioczenia mogą być organizacjami typu kon­
cernowego (Z.' P. Motoryzacyjnego), zrzeszenia kombi­
natów (Z. P. Obrabiarek i Narzędzi), czy zgrupowania 
pewnej liczby przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa wielo­
zakładowe występować mogą w postaci kombinatów 
(działających w zasadzie w Ópątćiu O przepisy o kom- 

' biriataćlij, • w postaci związków • producentów • określo­
nej grupy wyrobów, czy w postaci wielkich przedsię­
biorstw wielozakładowych zwartych terenowo.'.......

Duża jednostka gospodarcza nie będzie jednostką 
nadzoru administracyjnego, stanie się natomiast przed­
siębiorstwem i zgrupowaniem przedsiębiorstw, odpo­
wiedzialnym za pełne zaspokojenie potrzeb społecz­
nych .na danym, odcinku.
• W tym miejscu trzeba zrobić pewne zastrzeżenie. Za­
spokojenie potrzeb społecznych nie może być realizo­
wane przez produkowanie wszystkiego w ramach całego 
kraju, a nawet i naszego resortu. Jest'to ekonomicznie 
nieopłacalne.'Musimy zawężać asortyment, a powięk­
szać skalę produkcji 1 koncentrować się na niektórych 
wyrębach w drodze silnego zgrupowania bazy badaw­
czej, specjalizacji i koncentracji zakł&dów bądź branż. 
Niektóre pola specjalizacyjne powinniśmy przejąć 
z pewnych resortów, część zaś — oddać innym.

I tii na marginesie jedna uwaga. W. naszym resorcie 
mamy stosunkowo dużo zakładów; małych, które są 
słabe technicznie, a możliwości zaś specjalizacji pro­
dukcji W nich znikome, nie są one zdolne do samo­
dzielnego rozwoju. Pragniemy je łączyć — koncentro­
wać; Ale ten proces, niezwykle istotny ze względów 
ogólnogospodarczych, natrafia częstokroć na silne opo­
ry że strony samych zakładów lub władz terenowych. 
Przezwyciężenie tych partykularnych oporów będzie 
jednym z bardzo trudnych zadań w całym kompleksie 
projektowanych przez nas przeobrażeń.

REDAKCJA: Koncentracja i specjalizacja musi kryć za 
sobą jakąś myśl produkcyjną, efektywność ekonomiczną...

T. WRZASZCZYK: Niewątpliwie. Zawsze tak było, 
jest, i będzie nadal, , że w przemyśle maszynowym ro­

dzą się najbardziej nowoczesne technologie, metody 
organizacyjne i sposoby wykorzystania materiałów, 
Na te trzy kierunki będziemy więc zwracać szczególną 
uwagę przy porządkowaniu procesów produkcyjnych. 
One będą głównymi kryteriami tych zmian, których 
celem ostatecznym będzie stworzenie masowej produk­
cji nowoczesnych podzespołów, służących całej gospo­
darce, a nie tylko przemysłowi maszynowemu, do for­
sowania postępu technicznego i cywilizacyjnego. Bę­
dziemy więc przywiązywać dużą wagę do tych dzie­
dzin wytwarzania, które decydują o poziomie nowo­
czesności w całej gospodarce.

REDAKCJA: Proces koncentracji t specjalizacji wyma­
ga jednak nie tylko przestawień w aparacie produkcyj­
nym, ale także i prowadzenia bardziej otwartej polityki 
na rynkach zagranicznych.

T. WRZASZCZYK: Właśnie to chciałem powiedzieć! 
Zmiany organizacyjne muszą te aspekty uwzględniać 
niezwykle silnie, zwłaszcza w odniesieniu do handlu 
zagranicznego jako instrumentu zaspokajania szerokie­
go wachlarza potrzeb.

W kontekście handlu zagranicznego szczególną rolę 
będzie pełnić polityka licencyjna. Z analizy trendów 
rozwojowych krajów wysoko uprzemysłowionych wy­
nika, że na 100 innowacji i nowych uruchomień w 
tych krajach średnio ok. 30 przypada na licencje. Jest to 
jedna z konsekwencji pogłębiającego się światowego 
podziału pracy i konieczności wzrostu nakładów na 
badania, niemożliwych do wydatkowania przez jeden 
kraj we wszystkich dziedzinach rozwoju. Zjawiska te 
prowadzą do stałego wzrostu obrotu licencjami, który 
osiąga blisko 2 proc, handlu światowego, głównie 
wśród krajów wysoko rozwiniętych. Niesłuszny- jest 
więc pogląd, że zakup licencji wynika jedynie z za­
cofania technicznego licencjobiorców.

Rachunek ekonomiczny celowości zakupu licencji 
wykazuje, że w branżach o dużym niedorozwoju włas­
nego zaplecza naukowego koszty podjęcia produkcji 
nowoczesnych wyrobów w oparciu o własne badania 
są ok. 10—15-krotnie wyższe. Przy zakupie licencji 
uzyskuje się bazę do prac nad rozwojem tych wyro­
bów przy skróconym cyklu wdrożeniowym. Umożli­
wia to szybkie osiągnięcie poziomu światowego w wy­
branej grupie wyrobów przy jednoczesnym wyelimi­
nowaniu ryzyka.

W naszym programie pięcioletnim główne zadania 
w rozwoju nowych konstrukcji i technologii wyzna­
czyliśmy dla własnego zaplecza naukowo-badawcze­
go, przy współpracy z zapleczem krajów RWPG. Włas­
ne opracowania i pomoc techniczna z tych krajów 
stanowić będzie łącznie ok. 85 proc, nowych - urucho­
mień. Zamierzamy uzupełnić ten program zakupem 
ok. 100 licencji.

Istotną cechą tych licencji jest to, że posiadają one 
charakter kompleksowy i obejmują najnowsze tech­
nologie wytwarzania.

Udział produkcji opartej na licencjach w stosunku 
do całości produkcji naszego resortu wynoszący ok. 
7 proc, w roku 1970 zwiększ}» się do około 14 proc, 
pod koniec obecnej pięciolatki.*

REDAKCJA: Wróćmy jednak do zmian organizacyjnych. 
Jaką rolę będą wiec odgrywały duże organizacje gospo­
darcze? O czym będą mogły decydować?

T. WRZASZCZYK: Podział zadań między centralą 
tej dużej jednostki a przedsiębiorstwem kształtować 
się będzie w zależności od celu realizowanego przez 
nią. typu produkcji, rodzaju wyrobów, charakterystyki 
procesów wytwórczych, poziomu kadry itd.

I tak np. w zakresie marketingu centrala dużej 
h jednostki w imieniu» zgrupowanych przedsiębiorstw» 
■< pnowądzip będzie badania rynków krajowych,i^zagra­

nicznych, tworząc w tym celu wyodrębnioną komórkę 
marketingową.

Także prace badawcze i rozwojowe w zakresie wy­
robów, procesów i mocy produkcyjnych prowadzone 
będą centralnie w branżowym ośrodku badawczo-roz­
wojowym, podczas, gdy w przedsiębiorstwach i zakła­
dach wykonywane będą tylko prace badawcze zwią­
zane z bieżącą obsługą produkcji.

W zakresie planowania techniczno-ekonomicznego 
centrala dużej jednostki gospodarczej zajmuje się 
bilansowaniem potrzeb oraz ich pokrycia w ramach 
branż}» oraz programowaniem rozwoju branży, przed­
siębiorstwo sporządza długo i średnioterminowe plany 
techniczno-ekonomiczne.

Polityka produkcyjna realizowana będzie przez du­
żą jednostkę gospodarczą jako całość. Wynikając}» z 
bilansu potrzeb społecznych i ich pokrycia plan pro­
dukcji branży realizowany będzie przez poszczególne 
przedsiębiorstwa.

W dziedzinie inwestycji centrala danej jednostki 
gospodarczej będzie opracowywać t.zw. program przed­
miotowy, plany łączne i zbiorcze inwestycji oraz za­
twierdza plany inwestycyjne przedsiębiorstw i zakła­
dów. Przedsiębiorstwa realizują z własnych środków 
przedsięwzięcia inwestycyjne związane z reprodukcją 
prostą i rozszerzoną, modernizacją oraz poprawą wa­
runków pracy załogi.

Polityka zbytu realizowana jest w zasadzie przez 
centralę, która utrzymuje kontakty z aparatem obro­
tu towarowego lub bezpośrednimi odbiorcami, ustala

zasady specjalizacji 1 rozdziału zamówień oraz fllo- 
kacji zleceń. W krańcowym przypadku do przedsię­
biorstwa należeć będzie tylko ■ fakturowanie lekspe* 
dycja gotowych wyrobów.

W zakresie gospodarki finansowej centrala powinni 
przeprowadzać redystrybucję środków i zapewniać 
finansowanie rozwoju inwestycji branży.

Przedsiębiorstwa wielozakładowe i kombinaty pow** 
tawać będą dla realizacji centralnych programów pro­
blemowych, mających na celu zaspokojenie określonej 
grupy potrzeb społecznych, np. dostarczenia na rynek 
popularnego samochodu osobowego lub dostarczenia 
całej rodziny ciągników na potrzeby rolnictwa i trans, 
portu bliskiego.

Tworzenie dużej jednostki gospodarczej w formie 
przedsiębiorstw przewidujemy w warunkach usytuo­
wania w bliskiej odległości jednostek realizujących 
dany program.

Tworzenie kombinatów dla realizacji określonego 
programu będzie miało miejsce w przypadkach dużego 
terytorialnego rozproszenia jednostek zamykających 
pełny cykl wytwarzania i realizacji. Podyktowane jest 
to potrzebą — zarówno posiadania przez te jednostki 
większej samodzielności w zakresie planowania i fi­
nansowania, jak innym zakresem udziału załóg pra­
cowniczych w zarządzaniu daną jednostką.

Zjednoczenia typu koncernowego będą tworzone w 
branżach, w których występują wielkie przedsiębiors­
twa o różnych programach produkcyjnych, ale będące 
zainteresowane wspólną problematyką w branży, np. 
badaniem rynku, sprzedażą i obsługą poprzedażną W 
przemyśle samochodowym lub elektronicznym.

Przedsiębiorstwa i zakłady działające w dużych jed­
nostkach będą odciążone od funkcji, które często 
spełniały formalnie lub w ogóle nie mogły spełniać; 
(np. badania rynku). Będą miały natomiast szeroki za­
kres uprawnień pozwalający na samodzielne gospoda­
rowanie w ramach zadań i środków uzgodnionych z 
centralą dużej jednostki gospodarczej. Działalność za­
kładów i przedsiębiorstw w tym układzie powinna 
koncentrować się na problemach organizacji produkcji ’ 
i zarządzania w celu podnoszenia wydajności. , -

REDAKCJA: Kierowany przez Pana Ministra resort uwa--: 
żany jest za ten. który frosnje nowoczesność w gospo­
darce. Powinien więc również być i tym, który opiera 
zarządzanie na współczesnej technice... ’

T. WRZASZCZYK: Opracowaliśmy również program/ 
komputeryzacji do sterowania procesami wewnątrz 
resortu w bieżącej pięciolatce. Zainstalujemy około 
60 komputerów w naszych zakładach, ugrupowaniach; 
przemysłowych i zjednoczeniach. Równocześnie zasto-, 
sujemy elektroniczną technikę obliczeniową na szcze­
blu strategicznym, to jest zarządzania resortem. Ma--’ 
my już opracowany hierarchiczny system jednolitego 
sterowania informacjami w ramach całego ministers-, 
twa. Jest on dwuszczeblowy dla centrali resortu i dlaj 
podległych mu ważniejszych zjednoczeń i zakładów.? 
Pozwala on na bieżący wgląd w aktualną sytuację?; 
produkcyjną i ekonomiczną. Informatyka nie tylko/ 
usprawni nam obieg informacji, ale także — co już/ 
na niektórych odcinkach czujemy wyraźnie — wpro--: 
wadzi wiele elementów porządkujących przemysł or-'/ 
ganizacyjnie. I

REDAKCJA: W jaki sposób te wszystkie zmiany będą? 
wprowadzane w życie? g

T. WRZASZCZYK: Omówiliśmy tu z konieczności ’ 
bardzo hasłowo kierunki udoskonaleń. Wszystkie te 
przeobrażenia wymagają nie tylko przede wszystkim 
mrówczej, codziennej pracy nad porządkowaniem do­
tychczasowego stanu organizacyjnego, ale także ściś­
lejszego skonkretyzowania każdego z tych kroków.: 
Nie jest to więc praca na jeden miesiąc lub rok, a 
raczej długofalowy proces przemian.

Siłą napędową tych przeobrażeń - musi być zmia-a 
na podejścia do spraw wydajności pracy i waran-;: 
ków płacowych. Oczywiście będziemy dbali o to, aby. 
wynagradzać rosnące kwalifikacje i zwiększony j.wy-^ 
siłek, ale również -dużą wagę powinniśmy, przykła-^ 
dąć do odpowiedzialności.A.to.jja każdym, stanowisku,; 
pracy. Powstają nowe, zawody, nowe specjalności, 
co wymaga przebudowy systemu kwalifikacyjnego ii 
płacowego. W naszym resorcie ma to szczególne zna- 3 
czenie, albowiem w większości rzecz dotyczy monta­
żu nowoczesnych podzespołów, których wartość użyt­
kową bardzo łatwo można zmarnować. Można bo­
wiem mieć dobre podzespoły, ale złe produkty fi- . 
nalne.

Wprowadzanie nowoczesnych rozwiązań odbywa 
się w raz z bieżącą realizacją zadań. Aby unikać 
zbędnych napięć w sferze wytwarzania, musimy zaw­
sze pamiętać, że wprowadzając cząstkowe udoskona­
lenia powinniśmy to robić w sposób płynny, -nie -: 
kolidujący z programami produkcji. Co więcej — 
każde nowe rozwiązanie powinno zmierzać nie tylko 
do zdynamizowania naszych działań w przyszłości,. 
ale również wpływać mobilizująco na wykonanie za-' 
dań bieżących. A do tego potrzebne jest posiadania 
wyraźnego programu zmian w metodach planowania 
i zarządzania, programu powiązanego ściśle z pro- » 
blematyką rozwoju gospodarczego. Na szczeblu cen-.- 
tralnym trwają nad tym intensywne prace, których: 
pierwszym etapem były wyniki działania Komisji 
Partyjno-Rządowej dla Unowocześniania Systemu' 
Funkcjonowania Gospodarki i Państwa. Zarysowane 
kierunki rozwiązań pozwalają nam na ciągłe pro-' 
Wadzenie prac nad własnym, resortowym progra­
mem unowocześnienia systemu funkcjonowania mi­
nisterstwa.

Rozmawiał KAROL SZWARC:

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ków finansowych, sugerowanego 
przez resorty i. dokonywanego 
przez rady narodowe.

Uwzględniając te i im podob­
ne problemy Uchwala VI .Zjaz­
du PZPR stwierdza, jak wiado­
mo, co następuje:

„W systemie planowania tery­
torialnego podstawowe! rolę po­
winny spełniać plany 5-l.etnie, o- 
kreślające cele rozwoju i środki 
realizacji, W tym celu należy 
przechodzić na wieloletnie pla­
nowanie budżetowe i pięciolet­
nie bilansowanie dochodów i 
wydatków rad narodowych, dą­
żąc do większego opierania bud­
żetów na własnych źródłach do­
chodowych, przy utrzymaniu w 
niezbędnym zakresie dotacji wy­
równawczych i celowych”.

Realizacja tych postanowień 
jest sprawą trudną, wymagają­
cą licznych analiz, dyskusji i 
konfrontacji z praktyczną dzia­
łalnością rad. Wskazane jest 
więc zintensyfikowanie prac nad 
doskonaleniem zasad planowania 
i finansowania działalności nad­
zorowanej przez rady narodowe. 
Różnego typu koncepcje tych 
zmian zostały już we wstępnym 
zarysie opracowane. Obecnie 
chodzi więc o rozwinięcie dy­
skusji. nad możliwością i warun­
kami wdrożenia, zwłaszcza na­
stępujących, wstępnie rysują­
cych się rozwiązań.

PIERWSZE z nich, to warun­
ki, które muszą być spełnio­
ne, aby możliwe było odpo­

wiednie podniesienie roli pięcio­
letniego planu gospodarczego z 
uwzględnieniem w nim przekro­
jów terytorialnych. Tylko wów­
czas można bowiem określić na 
okres całego pięciolecia źródła 
dochodów własnych rad naro­
dowych, stwarzając im odpo­
wiednio jasne warunki działania 
w oparciu o pięcioletni bilans 
dochodów i wydatków budżeto­
wych. W tym celu konieczne jest 
też ustalenie odpowiednich źró­
deł dochodów, pozwalających na 
jak najściślejsze sprzężenie tem­
pa ich wzrostu z rozwojem gospo­
darczym regionu, a tym samym 
możliwości gospodarki narodo­
wej w zakresie zwiększania wy­
datków rad. W pewnej mierze 
dochodami takimi mogą być np. 
narzuty liczone w relacji do 
funduszu płac, udział we wpły­
wach z oprocentowania środków 
trwałych, specjalny podatek ód 
sprzedaży w handlu detalicz­
nym i in.

W oparciu o tak ustalone na 
5 lat z góry dochody, rady mo­
głyby samodzielnie opracowy­
wać swoje roczne plany działa­
nia i budżety, bez potrzeby u- 
zgadniania ich na szczeblu 
centralnym. Ażeby, jednak takie 
rozwiązanie 'było możliwe' do 
przyjęcia, konieczne jest odpo­
wiednie sprecyzowanie sposobów 
i zakresu oddziaływania resor­
tów na decyzje władz tereno­

wych. Już obecnie bowiem, w 
warunkach planowania roczne­
go, powstają liczne kontrower­
sje pomiędzy sugestiami resor­
tów a preferencjami władzy te­
renowej. W wielu przypadkach 
decydujący głos przyznać wypa­
da radom narodowym, jako le­
piej zorientowanym w miejs­
cowych potrzebach. Równocześ­
nie niezbędne ’jest jednak spre­
cyzowanie szczególnie ważnych 
zadań gospodarki • terenowej, 
które powinny być realizowane 
niezależnie od preferencji rad

RADY NARODOWE
narodowych, a więc w formie 
dotacji celowych. Mogą to być 
np. niektóre nakłady inwesty­
cyjne oraz wydatki podlegające 
większym, trudnym do przewi­
dzenia wahaniom (np. dotacje 
dla PGR, dopłaty do leków dla 
uprawnionych, środki na od­
śnieżanie).

Uwzględnienia wymaga fakt, 
że określane .na 5 lat z góry ■ źró­
dła i stawki dochodów rad naro­
dowych mogą wykazywać w wy­
konaniu znaczne odchylenia. 
Wówczas w jednych radach na­
rodowych mogą ■ powstawać na­
pięcia budżetowe, a w innych 
luzy finansowe, pozwalające' na 

znacznie lepsze zaspokojenie po­
trzeb np. oświaty, ochrony zdro­
wia czy gospodarki komunalnej. 
Specjalnego rozważenia wyma­
gają więc również sposoby prze­
ciwdziałania narastaniu nieuza­
sadnionych dysproporcji w za­
spokojeniu potrzeb socjalnych, 
kulturalnych, komunalnych itp,, 
występujących na poszczegól­
nych terenach.

Wydatniejsze zwiększenie 
środków pozostających w dyspo­
zycji rad narodowych podnosi 
ponadto wagę rachunku ekono­

micznego już nie tylko w sferze 
produkcji i obrotu, ale również w 
działalności szkół, zakladóio 
służby zdrowia, kultury itp., fi­
nansowanych dotychczas z do­
tacji budżetowych. Chodzi tu 
zwłaszcza o pozostawianie w 
tych placówkach na następny 
rok środków nie wykorzysta­
nych w danym roku, przydzie­
lanie części środków proporcjo­
nalnie do wykonywanych zadań 
(wówczas gdy chodzi o zadania 
szczególnie ważne np. w zakre­
sie ochrony zdrowia), wprowa­
dzenie amortyzacji majątku 
trwałego jednostek budżetowych 
itp.

Zwiększenie samodziel­
ności rad narodowych w 
dysponowaniu środkami 

budżetowymi ponownie stawia 
w całej ostrości problem koor­
dynacji koncepcji resortowych 
przekazywanych „pionowo w 
dół” z koncepcjami i potrzebami 
rozwoju danych regionów wo­
jewództw i powiatów. Resorty 
stosują bowiem swoje koncepcje 
rozwoju produkcji, oświaty, o- 
chrońy zdrowia, które nie zaw­
sze są zharmonizowane z aktu­
alnymi najpilniejszymi potrze­
bami i możliwościami terenu. 
Rady narodoive mają natomiast 
swoje problemy, których u- 
względnienie nie mieści, się w 
koncepcjach resortowych. Roz­
wiązanie tego typu kontrower­
sji wymaga zwiększenia roli 
planu pięcioletniegó, którego 
generalne koncepcje i zawarte 
w nim założenia polityki gospo­
darczej powinny wyraźnie wy­
tyczać zadania nadrzędne, jakim 
muszą być podporządkowane za­
równo resortowe jak i terenowe 
koncepcje rozwoju. Chodzi tu 
zarówno o sfery działania, w 
których dominującą rolę odgry­
wać powinny resorty, jak i o 
sfery działania, w których po­
winny dominować potrzeby i 
możliwości terenowe. Wymaga 
tp opracowania odpowiednich 
zmian w metodologii planowa­
nia, uwzględniających założenie 
koncepcji rozwoju poszczegól­
nych dziedzin gospodarki w o- 
kr esach pięcioletnich i dłuż­

szych oraz ich nakładania się 
na założenia przestrzennego za­
gospodarowania kraju. Dopiero 
wówczas mogą być należycie, 
rozwiązywane wszystkie pro-, 
bierny związane z potrzebą kon­
centracji inwestycji na określo­
nych terenach, bilansowaniem 
mocy przerobowych budownict­
wa, siły roboczej i kadr kwalifi­
kowanych, ochrony środowiska, 
zapewnieniem odpowiednich 
warunków dla wypoczynku itp.

PRZEDSTAWIAJĄC nie­
które problemy • wymagają­
ce szerszej dyskusji w celu 

prawidłowego zrealizowania wy­
tyczonych przez VI Zjazd zadań 
na omawianym tu odcinku pra­
gniemy zapoczątkować dyskusję 
na te tematy. Ważne jest bo­
wiem, aby jeszcze w bieżącym 
pięcioleciu zostały wprowadzone 
i wypróbowane pilotowe roz­
wiązania niezbędne dla uspraw­
nienia systemu planowania i fi­
nansowania gospodarki tereno­
wej. W przypadkach natomiast 
gdy chodzi o usprawnienia, któ­
re mogą być wprowadzone bez 
zasadniczych zmian w metodach 
planowania wieloletniego pożą- • 
dane jest, aby zostały one u- 
powszechnione jeszcze w bieżą- . 
cym pięcioleciu. G. Pis.

ŻYCIE GOSPODARCZE 3
Nr 24 (1082) - 11M1®?5



ochrona Środowiska
Zagadnienie walki z niszczeniem środowiska człowieka ma ju£ swo­
ją bogatą literaturę. Koncentruje ona jednak swoją uwagę przede 
wszystkim na rozważaniach o tematyce ekologicznej i technologicz­
nej. Znacznie mniej miejsca poświęca się problemom zorganizo­
wanego kierowania walką o ochronę środowiska z punktu widze­
nia wymogów polityki ekonomicznej i finansowej. Poniższe uwagi 
stanowią częściową choćby próbę usunięcia tej luki, zwłaszcza w 
świetle problematyki aktualnej dla naszych polskich warunków.

JAN 
BOGUSZEWSKI

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA

LOKATORSKA UMOWA 
i ODPOWIEDZIALNOŚĆ

W
 KAŻDEJ dziedzinie dzia­
łalności ludzkiej dotyczą­
cej spraw gospodarowa­
nia, a więc spraw, które 
są przedmiotem polityki 
ekonomicznej, można wy­

odrębnić cztery systemy: system a- 
nalityczno-informacyjny, system za­
silania (finansowania) procesów' 
materialnych oraz system ich pobu­
dzania. Jeśli zaszczytny cel, jaki 
stawiamy sobie w zakresie ochrony 
środowiska ma być kiedyś zrealizo­
wany z sukcesem, wymienione sy­
stemy muszą być uruchomione i w 
tej dziedzinie. Jest to tym bardziej 
pdżądąne, że —, jak wynika z do­
stępnych materiałów i informacji — 
nie istnieje do tej pory w omawia­
nej sferze żaden całościowy zespół 
zasad, cl.,tyczących problemów ma­
terialnych, finansowych, prawnych 
itd., które by można było nazwać 
systemem w całym znaczeniu tego 
słowa. Przepisy z dziedziny ochrony 
środowiska, a zwłaszcza z dziedziny 
planowania, zarządzania i finanso­
wania tej działalności są rozproszo­
ne i jedynie od przypadku do przy­
padku włączane do różnych przed­
miotowo dziedzin działalności pro­
dukcyjnej, inwestycyjnej, finanso­
wej, prawnej itd.

Można zatem powiedzieć, że mu- 
simy sformułować cały problem 
niejako od podstaw i że przeżywa­
my właściwie narodziny komplekso­
wej polityki ekonomicznej w dzie­
dzinie ochron.y środowiska, choć do­
tychczasowe osiągnięcia na poszcze­
gólnych odcinkach są w naszym 
kraju niemałe.

Jako punkt wyjścia przyj mierny 
pewne ustalenia wstępne, zmierza­
jące do wyodrębnienia i uściślenia 
przedmiotu zainteresowania i dla 
określenia pewnych założeń ogól­
nych odnośnie organizacji procesów 
ochrony środowiska człowieka.

OCHRONA środowiska jako o- 
gólny przedmiot zainteresowa­
nia polityki ekonomicznej o- 

bejmuje kompleks działań, zmierza­
jących do racjonalnego oddziaływa­
nia na dwa podstawowe typy zja­
wisk: a) zjawiska naruszania środo­
wiska-. spowodowane działalnością 
ludzką, które można nazwać ogólnie 
„naruszeniami”, a które polegają na 
niszczeniu, degradacji lub zatruwa­
niu biosfery, a więc przede wszy­
stkim na szkodliwym naruszaniu 
zasobów odnawialnych i b) wywo­
ływane działalnością produkcyjną 
zjawiska uszczuplania naturalnych 
czynników produkcji, takich jak 
ziemia i bogactwa naturalne nieod­
nawialne (lub trudno odnawialne). 
Te ostatnie zjawiska można nazwać 
ogólnie „uszczuolaniem zasobów”.

Ciężar gatunkowy obu wymienio­
nych wyżej grup zjawisk jest dla 
polityki ekonomiczno-finansowej 
niejednolity. Najpilniejsze i wyma­
gające nowych sformułowań są pro­
blemy walki z „naruszeniami” (zja­
wiska typu a), podczas, gdy zagad­
nienia „uszczuplania zasobów” mogą 
być traktowane jako fragment ogól­
nej teorii gospodarowania, mający 
od dawna swe miejsce w litera­
turze ekonomicznej, a także w roz­
wiązaniach praktycznych. Dlatego 
w naszych rozważaniach zajmiemy 
się przede wszystkim pierwszą gru­
pą problemów.

Tak ujęty przedmiot zaintereso­
wania obejmuje obszerny cykl 
przedsięwzięć, wśród których nale­
ży wymienić następujące:

1) działalność kontrolno-diagno­
styczną i inspekcyjną, polegającą 
na dokonywaniu pomiarów skaże­
nia i stopnia degradacji poszczegól­
nych elementów środowiska przy 
pomocy specjalnej aparatury kon­
trolnej i badań laboratoryjnych oraz 
na sygnalizowaniu odpowiednim 
organom stopnia zagrożenia i na­
ruszenia interesów ochrony środo­
wiska ;

2) działalność normalizacyjną, o- 
pierającą Się na wynikach badań 
kontrolno-diagnostycznych (a także 
naukowych) i polegającą na okreś­
laniu maksymalnych w danym pro­
cesie technologicznym czy w danym 

Publikacje GUS

SZKOŁY WYŻSZE
ROK SZKOLNY 1971/72
OPRACOWANY ostatnio obszerny ze­

szyt statystyczny GUS pod powyż­
szym tytułem wskazuje, że nastąpił 

dalszy ilościowy rozwój wyższych uczel­
ni. Ich liczba w bieżącym roku szkolnym 
wynosi bowiem 88, tj. o 3 więcej niż 
przed rokiem. Ponadto funkcjonuje obec­
nie 15 filii szkół wyższych i 103 punkty 
konsultacyjne.

Wiele z tych uczelni nie dysponuje 
jeszcze odpowiednio rozbudowanym ze­
społem sal zajęć i personelem dydak­
tycznym. Wskazuje na to niewielka licz­
ba studentów uczących się w tych szko­
łach, np. Wyższa Szkoła Inżynierska w 
Koszalinie (nieco ponad 1 000 studentów) 
oraz wyższe szkoły nauczycielskie w Czę­
stochowie i Zielonej Górze (poniżej 300
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sttfdentów) oraz szczupły personel peda­
gogiczny. Np. w 2 wyższych szkołach 
w Bydgoszczy uczących 5 200 studentów 
zatrudniony jest tylko 1 profesor i 22 
docentów, a w 2 szkołach wyższych w 
Częstochowie zatrudnionych jest 6 profe­
sorów i 49 docentów (na ok. 3 800 stu­
dentów), w Kielcach na 6 400 studentów 
zatrudniony jest 1 profesor i 41 docen­
tów, w Koszalinie na ponad 1 000 studen­
tów jest 1 profesor, i 14 docentów, w 
Słupsku na ok. '1 ooo studentów nie ma 
żadnego profesora i tylko 7 docentów, 
a w Zielonej Górze na 2 tys. studentów 
również nie ma żadnego profesora i tyl­
ko 12 docentów.

Obecnie więc sądząc z materiałów GUS 
potrzebna jest zmiana kierunku rozwo­
ju szkól wyższych, tj. ograniczenie iloś­
ciowego ich rozwoju na rzecz wzmocnie­
nia ich potencjału dydaktycznego.

Ogółem w bieżącym roku szkolnym 
liczba studentów wynosi 347,3 tys. i jest 
o 5,1 proc, wyższa niż przed rokiem, 
znacznie Jednak bardziej, bo o 19,6 proc, 
wzrosła liczba studentów na I roku 
studiów i wyniosła ok. 57 tys. W znacz­
nej mierze Jest to Jednak związane z 
obniżeniem naboru na studia wyższe w 
roku szkolnym 1970/71, kiedy to w wy­
niku reformy szkolnej nie było absol­
wentów liceów ogólnokształcących dla 
niepracujących. W porównaniu więc z 
rokiem szkolnym 1969/70 liczba studentów 
na I roku studiów w roku szkolnym 
1971/72 wzrosła tylko o. 5,7 proc. Ostatnie

regionie norm dopuszczalnego ska­
żenia i naruszenia środowiska;

3) działalność naukowo-badawczą 
i — stanowiącą jej przedłużenie — 
działalność projektową, polegającą 
na poszukiwaniu takich nowoczes­
nych metod wytwarzania, metod 
technologicznych i technik produk­
cji czy świadczenia usług, które 
byłyby bądź neutralne w stosunku 
do środowiska bądź wiązały się z 
najmniejszymi w danych warun­
kach stratami i kosztami usuwania 
ich skutków;

4) działalność produkcyjną w za­
kresie wytwarzania i montażu u- 
rządzeń ochronnych (tj. urządzeń 
neutralizujących, odkażających i u- 
tylizujących); jest to zatem problem 
produkcji i dostaw inwestycyjnych 
oraz problem wykonawstwa inwe­
stycyjnego;

5) działalność inwestycyjną w 
dziedzinie ochrony środowiska, a 
więc najważniejszy rezultat i pro­
dukt dotychczas wymienionych 
działań;

6) eksploatację, a więc utrzyma­
nie w ruchu, konserwację i remon­
ty urządzeń powstałych w wyniku 
inwestycji;

7) odtwarzanie i modernizację u- 
rządzeń ochronnych, dokonywaną po 
okresie ekonomicznie uzasadnione­
go ich użytkowania.

Wyspecyfikowanie tych dziedzin 
nie ma na celu przypominania rze- 
czjr ogólnie znanych, lecz zmierza 
do uwj’puklenia potrzeby komplek­
sowego rozwiązywania problemów 
polityki ekonomicznej w omawianej 
sferze i do podkreślenia ogromu 
zadań i konieczności zaangażowania 
wielkich nakładów środków mate­
riałowych i pracy ludzkiej nie na 
jednym, lecz na wielu odcinkach 
działalności.

W DZIEDZINIE struktur pod- 
miotowo-organizacyjnych zo­
stał uczyniony już pierwszy 

krok: powołanie resortu gospodarki, 
terenowej i ochrony środowiska 
oraz jego odpowiedników w orga­
nach władzy terenowej. Jest to jed­
nak dopiero początek drogi. Uwa­
żamy, że niezbędne są lub w ■ naj­
bliższej przyszłości będą następują— 
ce posunięcia reorganizacyjne; .
• Utworzenie ’ w zainteresowa­

nych problematyką ochrony środo­
wiska resortach i zjednoczeniach 
specjalnych komórek organizacyj­
nych zajmujących się' koordynacją 
bieżącej działalności podległego apa­
ratu w tej dziedzinie.
• Powołanie Centralnego Insty­

tutu Ochrony Środowiska podpo­
rządkowanego Ministerstwu Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Środo­
wiska oraz PAN. Do zadań tego 
Instytutu należałoby prowadzenie 
podstawowych prac naukowo-ba­
dawczych w dziedzinie ekonomiki 
ochrony środowiska oraz koordyna­
cja — z tego punktu widzenia — 
prac innych instytutów specjalisty­
cznych-
• Utworzenie. specjalistycznych 

zakładów lub pracowni w ramach 
istniejących niektórych resortowych 
instytutów naukowo-badawczych. W 
zakres ich zadań powinny wcho­
dzić prace naukowo-badawcze i 
normalizacyjne o znaczeniu wew- 
nątrzgałęziowym.
• Zorganizowanie lub rozszerze­

nie sieci branżowych, zakładowych 
oraz wojewódzkich (czy nawet po­
wiatowych) stacji lub punktów po­
miarów kontrolnych.
£ Powołanie specjalistycznych 

pracowni w ramach niektórych re­
sortowych czy branżowych biur 
projektów i biur technologicznych.
• Utworzenie specjalistycznych 

przedsiębiorstw wykonawczych (tam, 
gdzie ich nie ma) lub przedsię­
biorstw ogólnobranżowych, lecz po­
siadających wyodrębnioną pulę 
przerobową, dla realizacji inwesty­
cji z dziedziny ochrony środowiska.

Postulowane ' zmiany (wraz ze 
zmianami już dokonanymi) warun­
kują nadanie realnego kształtu kon­
sekwentnym programom " polityki 
ekonomicznej w dziedzinie ochrony 
środowiska, Zabezpieczają one 

bowiem te programy od stro­
ny ośrodków sterowania i 
potencjału wykonawczego, two­
rząc jednocześnie kanwę dla 
organizacji procesów informacyj­
nych, decyzyjnych i planistycznych.

Należy również sądzić, że w obu 
centralnych ośrodkach polityki eko­
nomicznej, tj. w Komisji Planowa­
nia i w Ministerstwie Finansów, 
sprawy ochrony środowiska uzys­
kają swój nowy, udoskonalony 
kształt.

Funkcjonowanie omówionych 
wyżej struktur organizacyjnych 
powinno być określone istniejący­

mi, zmodyfikowanymi lub niekiedy 
nowymi zasadami programowania 
i planowania oraz finansowania i 
stymulowania działań związanych 
z ochroną środowiska. Trzeba bo­
wiem wyraźnie podkreślić, że nie 
ma potrzeby dokonywania w oma­
wianej dziedzinie jakiejś rewolucji 
Systemowej. Sprawy ochrony śro­
dowiska wchodzą w ogólny system 
sterowania i zarządzania gospodar­
ką socjalistyczną. Są one bardzo is­
totnym, ale tylko jednym z wielu 
konkurujących ze sobą celów tej 
gospodarki.

Mimo to potrzebne jest w niektó­
rych kwestiach nowe spojrzenie na 
zagadnienie. Tak np. w zakresie 
problemów związanych z planowa­
niem i ewidencją przedsięwzięć 
w dziedzinie ochrony środowiska 
należałoby podkreślić potiwebę 
wprowadzenia zmian, umożliwiają­
cych bliższe rozpoznanie sytuacji 
i przebiegu zjawisk, a następnie 
bardziej dokładne ich planowanie 
i kształtowanie. Zmiany te powinny 
zmierzać W kierunku:
• wyodrębnienia w klasyfikacji 

działów gospodarki narodowej oraz 
w klasyfikacji budżetowej działu 
(części) pod nazwą „ochrona środo­
wiska człowieka”;
• wyodrębnienia w planach rze­

czowych i finansowych wszystkich 
szczebli oraz w ewidencji i statysty­
ce pozycji, dotyczących działalności 
w zakresie ochrony środowiska; w 
szczególności inwestycje ochronne, 
stanowiące odrębne obiekty, powin­
ny być traktowane jako odrębne za­
dania inwestycyjne, a w. pozosta­
łych przypadkach jako wyodrębnio­
na część planów rzeczowo-finanso­
wych, założeń techniczno-ekonomi­
cznych (ZTE) i zestawień kosztów 
zadania (ZKZ); również sposób 
ewidencjonowania wydatków bie­
żących powinien umożliwiać okreś­
lenie wysokości kosztów ponoszo­
nych na działalność w zakresie 
ochrony środowiska;
# koncentracji kompetencji i u- 

prawnień koordynacyjnych w 
MGTiOS w odniesieniu do wszel­
kich zadań i środków ich realiza­
cji objętych planowaniem central­
nym, a w odpowiednich wydziałach 
rad narodowych — w odniesieniu 
do planowania terenowego; kompe­
tencje te powinny dotyczyć zarów­
no koordynacji pionowej i poziomej 
w zakresie całego cyklu prac ba­
dawczych, programowych i planis­
tycznych jak i uprawnień w zakre­
sie uzgodnień, dotyczących decyzji 
inwestycyjnych i lokalizacyjnych;
• likwidacji lub ograniczenia ba­

rier, hamujących wprowadzenie do 
planu i finansowanie przedsięwzięć 
z zakresu ochrony środowiska.

Wymienione wyżej postulaty do­
tyczą tylko niektórych ogólnych ele­
mentów systemu informacyjnego, 
decyzyjnego i planistycznego. Jak 
już podkreślono, nie ma potrzeby 
rekonstrukcji wszystkich elementów 
tych systemów. Konieczne jest na­
tomiast uwypuklenie najważniej­
szych kierunków zmian, jakie wy­
dają się niezbędne w dziedzinie fi­
nansowania i bodźców, a więc W 
dziedzinie systemów współdziałają­
cych z systemem planistyczno-decy- 
zyjnym. Zmiany te odnoszą się 
przede wszystkim do podstawowej 
masy nakładów gospodarczych zwią­
zanych z ochroną środowiska, a 
mianowicie nakładów Inwestycyj­
nych. O tych problemach w następ­
nej publikacji.

2 lata są więc okresem osłabionego przy­
rostu naboru na studia wyższe. W znacz­
nej mierze jest to uzasadnione niedo­
stateczną bazą budynków szkolnych, 
internatów i wyposażenia w pomoce na­
ukowe oraz przyspieszonym rozwojem 
studiów podyplomowych i doktoranckich, 
szczególnie silnie absorbujących perso­
nel naukowy wyższych uczelni. W ni­
czym nie zmienia to Jednak faktu, że 
znajdujemy się — sądząc z danych GUS 
— przed potrzebą wydatniejszego zwleK- 
szenia naboru do szkół wyższych, co zo­
stało jak wiadomo uwzględnione w pla­
nach na rok akademicki 1972/73.

Dyplomy ukończenia studiów wyższych 
w 1971 r. otrzymało 45,2 tys, osób, z 
czego 32 tys. osób (ok. 71 proc.) ukoń­
czyło studia magisterskie, a 13,2 tys. 
osób studia zawodowe. Ponadto 2 038 
osób otrzymało dyplomy ukończenia ma­
gisterskich studiów uzupełniających lub 
studiów II stopnia. W Awlette tych da­
nych okazuje się, że zmiana profilu wyż­
szych uczelni, w kierunku zapewniają­
cym rozszerzenie systemu studiów dwu­
stopniowych nie została Jeszcze odpo­
wiednio zaawansowana. Wiadomo tym­
czasem, że jest to kierunek pozwalający 
na znaczne zwiększenie liczby osób 
przyjmowanych na studia wyższe 1 na 
lepszą selekcję młodzieży podejmującej 
studia II stopnia (magisterskie), po u- 
kończeniu studiów pierwszego stopnia 1 
nabyciu odpowiednich doświadczeń w 
pracy zawodowej.. (Sb)

W BIEŻĄCYM roku obowiązuje 
u nas nowe prawo o wykrocze­
niach, które —kojarząc poza­

prawne środki wychowawczego od­
działywania z sankcją karalności za 
szczególnie złośliwe i niepoprawne 
działania przeciwko porządkowi 
prawnemu i społecznemu — stało 
się bardziej skutecznym orężem w 
walce ze zjawiskami społecznej i 
jednostkowej deprawacji.

Orzecznictwu kolegiów do spraw 
wykroczeń poddano m. in. czyny 
stanowiące zamach na mienie publi­
czne i społeczne obywateli, którego 
wartość nie przekracza 500 złotych. 
Wprowadzono zasadę odpowiedzial­
ności rodziców, którzy w wyniku 
zaniedbania podstawowych obowiąz­
ków opiekuńczych doprowadzili do 
demoralizacji swych dzieci i popeł­
niania przez nie przestępstw lub po­
ważnych wykroczeń. W ochronę 
prawną wzięto obywateli, którzy 
występują w celu przywrócenia po­
rządku lub spokoju publicznego, 
chociażby nie wynikało to z ich o- 
bowiązków służbowych. Zarazem 
jednak wyłączono spod kompetencji 
kolegiów sprawy dzieci do lat 17; 
uregulowanie ich odpowiedzialności 
odesłano do przygotowywanej wła­
śnie ustawy o zwalczaniu demorali­
zacji i przestępczości nieletnich.

Formalnie więc biorąc niby wszy­
stko w porządku: dysponujemy w 
każdym nrzypadku odpowiednią re­
presją prawną. Moje własne do­
świadczenie jednak poucza mnie, iż 
sam‘fakt wydania przepisów praw­
nych o niczym jeszcze nie decyduje. 
Obywatel potrafi jakoś wykorzystać 
to prawo i wyegzekwować „swoje” 
na drodze postępowania cywilnego 
w sądzie w przypadku, gdy dokona­
ny zostanie zamach na jego „świę­
tą własność prywatną”.

Lecz kto ma upomnieć się o wła­
sność społeczną, o „państwowe”, czyli 
„niczyje”? Pod tym względem nasz 
system prawny mimo swego socja­
listycznego charakteru jest niesły­
chanie ubogo wyposażony w sto­
sowne środki egzekwujące.
MÓWIĘ O TYM, BOM SMUTNY...

Od trzech lat, tj. od chwili, gdy 
zamieszkałem na terenie posesji przy 
ul. 1 Maja 143 w Opolu usiłuję za­
niepokoić kogo trzeba (ADM, MO, 
MZBM, MRN, organy władzy par­
tyjnej) systematycznym niszczeniem 
mienia społecznego głównie przez 
młodocianych wandali przy całkowi­
tej obojętności ze strony ich rodzi­
ców. , .

Alarmuję gdzie trzeba 1 kogo trzeba 
o wybijaniu szyb w piwnicach i na klat­
kach' schodowych przy pomocy kamieni, 
piłek i krążków hokejowych, o niszcze­
niu otynkowania klatki schodowej przy 
pomocy narzędzi z kalichlorkiem, o fak­
cie podpalenia przez łobuzerię schronu 
TOPL-u, o dewastacji ogródków przydo­
mowych i ogrodzenia od pobliskiego 
przedszkola, o rysowaniu po ścianach, 
smarowaniu farbą poręczy i klamek, o 
kradzieży i niszczeniu materiałów bu­
dowlanych i sprzętu, zwleczonego z po­
bliskich budów, o wyrywaniu przewo­
dów elektrycznych i korków, o niszcze­
niu drzewostanu na podwórzu itp.

Nie zdarzyło ml się, aby którakolwiek 
z zainteresowanych instytucji skorzysta­
ła w tym przedmiocie ze swych upraw­
nień i wyciągnęła konsekwencje wobec 
winnych. Tłumaczono się -i reguły trud­
nościami natury proceduralnej, brakiem 
stosowanych przepisów i paragrafów, 
przewlekłością tego rodzaju spraw, zni- 
komośclą szkody itp. przeszkodami.

Co więcej — po pewnym czasie zauwa­
żyłem, iż interpelowane Instytucje zży­
mają się po prostu i irytują ciągłymi 
moimi interwencjami, sugerując zaprze­
stanie walki z „wiatrakami”.

Ostatecznie jednak, po wielu per­
turbacjach rezultatem mych inter­
wencji stała się „dobrowolna umo­
wa” lokatorów i MZBM o odpowie­
dzialności materialnej mieszkańców 
posesji przy ul. 1 Maja 141/143 za 
uszkodzone mienie, podpisana zgo­

PROBLEM SŁONINOWY
ZWIĘKSZONA podaż wieprzo­

winy przyczyniła się do pow­
stawania (u producentów mięsa 

i w Chłodniach Składowych) po­
ważnych zapasów tłuszczów wie­
przowych (smalec, słonina). Z uwa­
gi na ograniczony okres składowa­
nia i przechowywania słoniny solo­
nej (6 tygodni — ze wżględu na 
niebezpieczeństwo utlenienia i po­
wstawania wolnych kwasów tłusz- 
ćzowych, ketonów i aldehydów) w 
Warunkach zakładów oraz brak po­
mieszczeń w Chłodniach Składo­
wych do zdeponowania słoniny 
mrożonej, dokonuje się sukcesyw­
nego wytopu słoniny na smalec.

Przyjmując średnią wydajność 
uzysku smalcu z wytopu słoniny na 
poziomie 87 proc, oraz konfrontując 
wartość w cenach zbytu słoniny 
handlowej z wartością w cenach 
zbytu smalcu, wynika, że faza ta 
przynosi producentowi stratę rzędu 
11 tys. zł na 1 tonę przetopionej 
słoniny na smalec, nie licząc w tym 
kosztów poniesionych na jego wy­
tworzenie. Zamiana natomiast sło­
niny przemysłowej na smalec przy­
nosi również straty producentowi 
rzędu 5 tys. zł na 1 tonie surowca, 
bez kosztów wytworzenia.

Również z braku dostatecznej po­
wierzchni w Chłodniach Składo­
wych przechowywany jest w adap­
towanych pomieszczeniach u produ­
centa — często nie chłodzonych, co 
pod wpływem ciepła i wilgoci po­
woduje rozkład tego smalcu do 
wolnych kwasów tłuszczowych, któ­
re utleniają się' do nadtlenków, al­
dehydów i ketonów — związków o 

dnie przez wszystkich. Egzekutorem 
owej umowy miała być ADM nr 4.

Początkowych kilka miesięcy u- 
płynęło względnie spokojnie. Mło­
dzież z piłką nożną przeniosła się 
na boisko szkolne, dzieciarnia mogła 
nareszcie bez obawy zaanektować 
podwórze i piaskownicę dla siebie. 
Ojcowie największych wandali zgło­
sili nawet dobrowolny akces do ko­
misji, która co pewien czas miała 
podliczać szkody i na, bieżąco nie 
dopuszczać do zniszczeń.

Młokosy jednak nie zdzierżyły: po 
pewnym czasie piłki i proce znowu 
poczęły trafiać w okna, znów obiek­
tem niepohamowanego temperamen­
tu stały się drzewka, płoty, piwnice, 
pralnia... nadal przy całkowitej obo­
jętności rodziców, patrzących na to 
wszystko spokojnie ze swoich okien.

Nikt z ADM nr 4 nie przeprowa­
dza dochodzeń, nie ustala kto wy­
bił, kto zniszczył, kto uszkodził. Wi­
dzę za to wyraźnie, kto naprawia: za 
każdym razem zastaję mozolącego się 
pracownika... ADM. Nie lokatorzy 
więc,, jak to było w umowie, lecz 
Państwo płaci. Okazuje się. że u- 
mowa między lokatorami jest niele­
galna: z prawnego punktu widzenia 
nie ma żadnego znaczenia i nie mo­
że stanowić podstawy do obciąża­
nia winnych.

W MZBM wolą uruchomić środki 
państwowe niż bezpłodnie ...bandry- 
czyć się” i szamotać w gmatwaninie 
przewlekłych spraw i dochodzeń, 
szukania winnych, czyli przysłowio­
wego „wiatru w polu” Bez pewno­
ści, że to coś da. Wiedzą, że takich 
domów w mieście i podwórek są ty­
siące, że wszędzie dzieją się takie 
rzeczy, że nikt nie jest w stanie o- 
panować tej plagi, bo za daleko po­
sunęła się bezkarność, na zbyt wie­
le już zezwolono, że takich soraw są 
setki w roku a to. co z nich znaj­
duje rozstrzygnięcie w kolegium na 
palcach jednej ręki można policzyć.

Jak daleko slega moja pamięć każda 
wizyta u mnie dzielnicowego MO wiaźe 
się z przyjemnością oglądania wciąż no­
wej twarzy. Ten nowy nawet niczego 
sobie: młodziutki, inteligentny, nelen e- 
nergii i dobrych chęci. Wiem jak to bę­
dzie: nim się rozezna, owe chęci zamie­
nią sie w zniechęcenie. Sam poprosi o 
przeniesienie, albo go odwolaią za... brak 
powściągliwości i nerwy, które nie wy­
trzymały.

GDZIE JEST SIERŻANT DZIAŁO?
Dzielnic podobnych jak moja, 

gdzie nowohuckim prawzorem zbie­
ranina z całego świata jest dopiero 
w trakcie procesu konsolidacji i 
zżywania się. tych najtrudniejszych 
społecznie peryferyjnych dzielnic 
iest więcej: Dambonia. Chabrów... 
Wszędzie te same problemy. '--r ”

— Gdzie sierżant Działo, co jest z sier­
żantem Działo? — dopytują się ustawi­
cznie mieszkańcy mojej dzielnicy. — Jak 
on tu był. mieliśmy spokój: był wszę­
dzie, interesował sie, umiał nodejść. na­
wet chuligani mu sie nisko kłaniali...

Rozumiem, że sierżant Działo być może 
bardziej Jest dziś notrzebńy przy szko­
leniu innych funkcjonariuszy, aniżeli w 
terenie, a Jednak szkoda... W każdvm 
razie, w Opolu mówi się, że tylko dwie 
dzielnice zdołały sobie zapewnić Jaki 
taki porządek 1 spokój: śródmieście, 
gdzie Wszyscy — wszystkich mają na 
oku « — nomen omen — ..Dzielnica Ge­
neralska”. której nazwa ‘wywodzi się od 
„generalskich ulic” (Zajaczka, Dwernic­
kiego itd.), ale gdzie dziwnym trafem 
zamieszkuje bardziej reprezentatywny 
garnitur wojewódzkiej władzy.

Jest więc tak: brak przepisu unie­
możliwia egzekwowanie u rodziców 
szkód czynionych przez ich latoro­
śle. Oskarżenie prywatne wiąże się 
ze zbyt wyczerpującym i przewle­
kłym procederem dochodzeń, w któ­
rych jeden drugiego kryje. Kto zresz­
tą zechce wdawać się w plenipoten­
cie ..cudzego” czvli snołecznego do­
bra? Wiedza o tym rodzice, wiedzą 
wandale i chuligani. Pozwala im to 
bezkarnie działać i przypatrywać się 
obojętnie wyczynom innych.

nieprzyjemnym zapachu. W smalcu 
niekorzystne zmiany biochemiczne 
zachodzą łatwiej, ponieważ zanie­
czyszczony on jest białkiem i wodą, 
przy czym Zanieczyszczenia te przy 
nieodpowiedniej temperaturze ma­
gazynowania sprzyjają rozwojowi 
drobnoustrojów, które wytwarzają 
enzymy powodujące hydrolizę tłusz­
czów, a następnie utleniają produk­
ty rozkładu do wspomnianych wy­
żej nadtlenków aldehydów i keto­
nów, które są przyczyną wielu cho­
rób.

Zasadniczą przyczyną występują­
cych strat w .fazie wytopu jest nie­
właściwa relacja cen pomiędzy su­
rowcem do wytopu czyli słoniną i 
produktem finalnym tej fazy — 
smalcem. Czy zapasy tłuszczów zo­
staną ż pożytkiem społecznym właś­
ciwie zagospodarowane przy dalszej 
zwiększonej podaży wieprzowiny? 
Poważna część słoniny i smalcu na 
skutek długiego składowania z bra­
ku zbytu w detalu, jak również 
braku możliwości zagospodarowania 
w produkcji przekazywana jest na 
cele techniczne. Przeklasyfikowanie 
słoniny handlowej na cele technicz­
ne obniża jej pierwotną wartość o 
ok. 28 tys. zł na 1 tonie.

Producenci niejednokrotnie we 
własnym zakresie szukają rynku 
zbytu na tłuszcze zwierzęce poza te- 

, renem powiatu czy województwa 
stosując tzw. transakcje wiązane. 
Transakcje te polegają na sprzeda­
ży zgromadzonych zapasów tłusz­
czów wieprzowych wraz z wędli­
nami lub wyrobami wędliniarskimi.

Wprawdzie Wydziały Handlu Rad 
Narodowych wydają doraźne zarzą­

Z tych samych względów oraz z 
uwagi na uciążliwość indywidual­
nych dochodzeń a masowość zjawi­
ska, władze administracyjne i po­
rządkowe z reguły odstępują od szu­
kania winnych i ich karania.

Ale szkody trzeba naprawiać. Ro­
bi się więc to przy pomocy państwo­
wych środków. Państwo zawiniło 
nadmierną tolerancją, niech Państwo 
płaci!

KOSZTY DEWASTACJI
Poniekąd racja! W samym Opolu 

płaci się 2 min zl rocznie na pokry­
wanie niektórych tylko szkód, w 
społecznym mieniu czynionych 
przez wandali i chuliganów. 
Gdyby chcieć naprawić wszyst­
ko, nie starczyłoby tych 20 min 
złotych jakimi dysponuje MZBM. 
W mieście zamieszkuje 80 tys. 
ludzi. Na osobę przypada więc 
250 zł rocznie. We wszystkich mia­
stach kraju — 17 min obywateli. 
Proszę teraz pomnożyć razy 250 zło­
tych. Wyjdą miliardy, które rokrocz­
nie trzeba by wydać, by pokryć ko­
szta dewastacji w posesjach miej­
skich tylko w zakresie tzw. „ogól­
nie dostępnej substancji”. Bo. nie 
czarujmy się: nie jest to tylko spra­
wa jednej kamienicy, jednej ulicy, 
jednej dzielnicy i jednego miasta. 
Jest to problem ogólny, który w za­
leżności od miejscowych warunków, 
zjawisk społecznych oraz, sprawno­
ści lokalnych władz w różnym za­
kresie występuje na terenie całego 
kraju. Występuje on zresztą na ca­
łym świecie. tyle tylko, że w pań­
stwach kapitalistycznych nawet naj­
bardziej kontestujący hippies nie 
pozwoli sobie na niszczenie prywa­
tnej własności swojego kamienicz- 
nika lub własności państwowej, bo­
wiem albo się znajdzie na bruku, 
albo skrupulatnie będzie mu doli­
czana do czynszu każdziutka rysa w 
ścianie, każde wybite okno, każdy 
zerwany przewód elektryczny...

Czy u nas naprawdę z tą plagą 
walczyć nie można?

Wydaje się, że w sytuacji, gdy wyczer­
pane zostały wszelkie środki, kiedy bez­
silne okazały się nie tylko jednostki. lecz 
nawet władze, pozostaje jedna tylko za­
sada i jedyna reguła: uderzenie po kie­
szeni! Czyli — zasada odpowiedzialności 
materialnej lokatorów za powierzone im 
mienie społeczne. Według sprawdzonego 
już precedensu spółdzielczości mieszka­
niowej, gdzie sprawę idealnie rozwiąza­
ły... pieniądze, które trzeba było wybu­
lić z własnej kieszeni, kiedy się lekko­
myślnie czy też świadomie dopuściło do 
szkody. .

Trzeba po prostu zrównać obowiązki 
najemców kwaterunkowych w tym za­
kresie ze spółdzielcami! Przyjąć regułę, 
że środki ADM idą wyłącznie na bieżące 
remonty i naprawy, wynikłe z tzw. „mo­
ralnego zużycia” i bieżących potrzeb so- 
cjalno-komunalnych, ___

Wszystko zaś inne, co jest wynikiem 
bezmyślnego bądź świadomego działania 
lokatorów i ich dzieci należy okresowo 
podliczać w komisyjnym trybie (przed­
stawiciele ADM, komitetu blokowego i 
lokatorów) i w przypadku niewskazania 
w tgyznaczonym terminie sprawcy szko­
dy winno być solidarnie pokrywane przez 
ogól lokatorów posesji, proporcjonalnym 
naddatkiem..;do,.,czynszu., Przyjąwszy to 
założenie należy je potem stanowczo i 
konsekwentnie egzekwować.

~ -Za skufek"ręćżę:=będżie piorunują­
cy! Bez angażowania kolegiów, są­
dów, milicji, administracji i wszel­
kich karno-prawnych instancji. O 
porządek, czyli o to, żeby nie pła­
cić, zadbają sami lokatorzy. Z po­
czątku — rzecz oczywista — będzie 
trochę kłótni, zamieszania i „han- 
dryczenia się”, może i proces, albo 
jaka pyskówka, lecz to wszystko ro­
zegra się między nimi, między sa­
mymi lokatorami. Dopłaci jeden z 
drugim raz i drugi solidną kwotę 
do czynszu, następnym razem ze 
skóry wyjdzie, aby znaleźć sprawcę, 
a co ważniejsze, nie dopuści do za­
istnienia szkody!

Każde inne wyjście prowadzi w 
" ślepy zaułek szukania winnych, do­

wodów, paragrafów, tracenia ner­
wów, czasu i siły organów społecz­
nych i prawno-karnych i porząd­
kowych.

Jeśli bowiem mienie społeczne jest 
własnością ogólną, trzeba być kon­
sekwentnym — niechże i odpowie- 
wiedzialność za owo mienie ma też 
charakter ogólny, społeczny!

RYSZARD HŁADKO

dzenia zabraniające „eksportu” 
wędlin i .wyrobów wędliniarskich 
na tereny sąsiednich powiatów czy 
województw, grożąc wyciągnięciem 
wniosków służbowych w stosunku 
do zawierających te transakcje, ale 
jednocześnie brak w tych zarządze­
niach wyraźnego stwierdzenia, co 
do kierunku zagospodarowania i 
sprzedaży ciągle narastających za­
pasów tłuszczów wieprzowych.

W obecnej sytuacji w świetle 
przedstawionych wj’żej wywodów 
najkorzystniej byłoby z punktu wi­
dzenia ochrony interesów producen­
ta i konsumenta:
• dokonać szczegółowego zbada­

nia rynków zbytu w całym kraju, 
gdzie można drogą przerzutów do­
starczyć słoninę i smalec, a jedno­
cześnie rozładować lokalne zapasy 
tych tłuszczów;
• rozważyć możliwość idącą w 

kierunku preferowania w produkcji 
wędlin tłustych, które w swym 
składzie recepturalnym zawierałyby 
od 30—50 proc, słoniny;
. 0 rozważyć możliwość sezonowe­
go manewru cenowego, w celu roz­
ładowania istniejących zapasów sło­
niny i niedopuszczenia dó narasta­
nia dalszych jej zapasów i do ogra­
niczenia nierentownych wytopów 
słoniny na smalec.

W okresie tak nasilonej podaży 
tłuszczów zwierzęcych służba wete­
rynaryjna, sanitarno-epidemiolo­
giczna i laboratoria kontrolno-ba- 
dawcze Przemyślu Mięsnego po­
winny wzmóc kontrolę w celu nie­
dopuszczania niezdatnych tłuszczów 
zwierzęcych do sieci, handlu deta­
licznego oraz do produkcji.

ZDZISŁAWY ŁUKAWSKI



A ARTYKUŁ T. WITKOWSKIE­
GO w numerze 15/72 „KULTU­
RY”1) powinien wywołać reak­

cję Czytelników, z dwóch zasadni­
czych powodów.

i Administracji Terenowej" zawiera bez­
płatny dodatek . w postaci wkładki pt. 
„ZADANIA RAD NARODOWYCH W. 
USPRAWNIANIU OBSŁUGI ROLNIC­
TWA",

Po pierwsze, trzeba głośno udzie­
lić poparcia Autorowi w stwier­
dzeniu, że mimo wielu akcji kom­
presji przepisów, regulujących pro­
ces inwestycyjny, przepisów tych 
jest nadal dużo, są one w wielu 
dziedzinach nadmiernie szczegóło­
we.

Po drugie, trzeba powiedzieć o 
prawdziwych przyczynach głównych 
schorzeń procesu inwestowania, by 
— jak to słusznie zauważa Z. Le- 
wandowicz w numerze 16/72 „Kul­
tury” nie upatrywać w ograniczeniu 
przepisów sposobu na usunięcie źró­
dła trudności i niepowodzeń, a tak­
że sprostować nieścisłości , jakie 
znalazły się w publikacji T. Witko­
wskiego. Na tych zagadnieniach 
chciałbym się zatrzymać.

SCHORZENIA 
I ICH PRZYCZYNY

W odniesieniu do procesu inwes­
towania panuje wyjątkowa zgod­
ność poglądów: działalność inwesty­
cyjna pozostawia najwięcej do ży­
czenia. Jest to obszar, w którym 
popełniamy „najkosztowniejsze” błę­
dy, jest to wreszcie niewyczerpane 
źródło rezerw gospodarczych.

Co jest tego przyczyną?
Oceniając globalne rezultaty działalno­

ści inwestycyjnej, stwierdzamy, że od 
wielu lat nie poprawia się przeciętna 
efektywność majątku trwałego. Proces 
inwestowania powinien bowiem przyno­
sić nie tylko efekty bezpośrednio zwią­
zane z konkretną inwestycją, lecz po­
winien równocześnie aktywizować istnie­
jące rezerwy majątkowe.

W kategoriach efektywnościowych 
można również rozpatrywać prawidło­
wość prowadzenia samego procesu inwe­
stycyjnego. Za przedmiot rozważań 
przyjmuje się zwykle, i słusznie, kosz­
ty inwestycji oraz ich realizacji.

Wiadomo, że stale przekraczamy 
zarówno koszty, jak i cykle budo­
wy. Co się tyczy kosztów występu­
ją tu dwie, o różnym natężeniu od­
chyleń, tendencje. Jedna, mająca 
miejsce w szeroko pojętym plano­
waniu gospodarczym (plany 5-let­
nie, roczne plany gospodarcze), wy­
raża się bardzo wysokim wskaźni­
kiem wzrostu kosztów, co ma swe 
źródło w zbyt dużej liczbie inwes­
tycji obejmowanych planami na 
podstawie jedynie szacunków, a nie 
w oparciu o dokumentację. Druga, 
wyprowadzana z różnicy między 
kosztami wynikającymi z zatwier­
dzonych założeń techniczno-ekonomi­
cznych, a kosztami rzeczywiście po­
niesionymi — dowodzi, że sporzą­
dzamy kosztorysy coraz realniej, ale 
z rosnącą skłonnością do nadmier­
nej ostrożności.

W ten sposób nie tylko unika się nie­
przyjemności za przekroczenie kosztów, 
ale powstają jeszcze warunki do uzys­
kania dodatkowych premii za „oszczęd­
ność" środków inwestycyjnych. Sądząc 
jednak po wysokiej nadal przeciętnej 
kapitałochlonności produkcji — efekty 
uzyskujemy przy pomocy zbyt wyso­
kich jeszcze nakładów.

Nielepsza sytuacja ma miejsce 
w odniesieniu do czasu (cykli) rea­
lizacji inwestycji, a zdaniem niektó­
rych ekonomistów — jest to obec­
nie podstawowa i najdotkliwsza w 
skutkach nieprawidłowość w dzia­
łalności inwestycyjnej. Według da­
nych GUS — przeciętny, ogólny 
cykl realizacji inwestycji w gospo­
darce państwowej, oddanych do 
użytku w 1969 r., obliczony w opar­
ciu na stałej strukturze inwestycji, 
wynosił około 38 miesięcy i był 
dłuższy od przeciętnych cykli osiąg­
niętych w 1966 r. — o przeszło czte­
ry miesiące, w 1967 r. — prawie 7 
miesięcy i w 1968 r. — ponad osiem 
miesięcy. W latach 1970 i 1971 
utrzymała się tendencja dalszego 
wydłużenia przeciętnych cykli. Po­
dane wskaźniki długości cykli są 
jednym z wykładników skutków, 
utrzymującego się od wielu lal, 
szerokiego frontu inwestycyjnego.

Jakie są przyczyny tej wysoce 
niepokojącej sytuacji?

Wśród" przedsiębiorstw oraz jed­
nostek nadrzędnych ugruntowało 
się przekonanie, że każda podejmo­
wana przez nich inwestycja to dzia­
łanie nie tylko w interesie danej 
jednostki, ale i całego społeczeń­
stwa. Jest to jedna z głównych 
przyczyn olbrzymiej, powszechnej w 
Polsce skłonności do inwestowania. 
Są dwa tego powody. Po pierwsze 
dlatego, że polityka planowanego 
rozwoju społeczno-ekonomicznego 
może wyraźnie nie preferować nie­
których przedsiębiorstw, branż czy 
nawet całych gałęzi. Po drugie — 
gdy ma miejsce sytuacja, w której 
suma’ najbardziej nawet celowycn, 
efektywnych i pilnych jednostko­
wych potrzeb inwestycyjnych prze­
wyższa globalne możliwości ich zre­
alizowania w czasie, w jakim na­
leżałoby to uczynić, aby dotrzymać 
dyrektywnych cykli realizacji.

Potencjalni inwestorzy oraz wy­
stępujący w ich imieniu „mecena­
si” z reguły nie rezygnują ze swo­
ich argumentów i dążeń a organy 
planujące dopuszczają — o czym 
świadczą wieloletnie doświadczenia 
— do realizacji sumę inwestycji nie 
mających pokrycia w możliwościach
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realizacyjnych. W konsekwencji ta­
kiego postępowania ofiarą padają 
inwestycje wcześniej rozpoczęte. 
Terminy ich zakończenia ulegają 
nieraz kilkakrotnemu przesuwaniu, 
bowiem zbyt duża część podaży na 
rynku inwestycyjnym jest stale wią­
zana przez nowe zadania. Jest pu­
bliczną tajemnicą, dlaczego często 
ambicją niejednego inwestora, a tak­
że organu wyższego szczebla jest 
wywalczenie decyzji O ROZPOCZĘ­
CIU inw estycji, a nie terminowe jej 
ZAKOŃCZENIE.

Przyczyn jest wiele. Czołową przesłan­
ką, jak się wydaje, jest przekonanie 
inwestorów bezpośrednich, że o inwes­
tycje dla swojego zakładu należy wal­
czyć wszelkimi dostępnymi sposobami. 
Do przegrania nie ma nic, do wygrania 
— wszystko. Złotówka inwestycyjna, mi­
mo licznych eksperymentów z systemem 
finansowym, nie jest traktowana jako 
własny (przez siebie wygospodarowany) 
pieniądz Inwestora, lecz jako środek 
otrzymywany z zewnątrz, z kolei do 
zintegrowania procesu inwestycyjnego z 
całokształtem działalności gospodarczej 
inwestora jest jeszcze daleka droga.

W każdym razie nie należy upa­
trywać takiej integracji nawet w 
najlepszych rozwiązaniach systemu 
finansowego (np. poprzez odnosze­
nie salda rachunku strat i zysków 
inwestycyjnych na rachunek wy­
ników) — tak długo, jak długo po­
pyt będzie wysoko 'przekraczał po­
daż dóbr inwestycyjnych, a opera­
tywne decyzje ogniw administracyj­
nych będą nieustannie regulowały 
stopień „ważności” coraz to no­
wych inwestycji oraz terminy ich 
kończenia, kosztem masy inwestycji 
..mniej ważnych”. Inwestycje wyma­
gają mniej napiętych planów i 

większej cierpliwości w trakcie re­
alizacji.

ŹRÓDŁO BIUROKRACJI

Bank, jako ogniwo systemu fi­
nansowego, realizuje swoje zada­
nia wykorzystując przede wszyst­
kim urządzenia ekonomiczne tkwią­
ce w systemie funkcjonowania gos­
podarki i Państwa. W granicach 
wyznaczonych tym systemem instru­
mentem oddziaływania banku na 
gospodarkę sa kategorie pieniężno- 
kredytowe, jak kredyt, procent itp. 
W gospodarce planowej, obok in­
strumentów ekonomicznych wy­
kształciły się w pracy aparatu ban­
kowego pewne funkcje kontrolne, 
noszące znamiona działalności ad­
ministracyjnej (trudne zresztą nie­
kiedy do wyraźnego oddzielenia nd 
zakresu funkcji kontrolnej kredy­
tu), powierzane bankowi zarówno 
przepisami prawa finansowego, jak 
i administracyjnego, czv cywilnego.

Historia ostatnich kilkunastu- lat 
dowodzi, że rodzaj i rozmiar nada­
wanych bankowi zadań typu admi­
nistracyjnego jest proporcjonalny 
do stopnia centralizacji zarządzania 
oraz do stopnia nieprawidłowości w 
procesie gospodarowania. W obsza­
rach charakteryzujących się wysoką 
centralizacją deevzii (np. proces in­
westycyjny), a także wykazujących 
lub mogących wykazywać poważne 
nieprawidłowości (np. stosunki cy­
wilne pomiędzy jednostkami gospo­
darki uspołecznionej a jednostkami 
gospodarki nieuspołecznionej i zwią­
zane z tym rozliczenia pieniężne, 
gospodarowanie funduszem płac, 
prowadzenie działalności inwesty­
cyjnej itp. dziedziny) zadania kon­
trolne banków, nie wynikające wy­
raźnie z istoty finansów czy kredy­
tu, są stosunkowo duże. Z tego ty­
pu czynnościami kontrolnymi ban­
ku niesłusznie wiąże się efekty nie­
możliwe do osiągnięcia przez jaką­
kolwiek kontrolę. Co gorcaj, zlecane

„SŁOWO administracja budzi różne 
skojarzenia. Utarło się dość roz­
powszechnione mniemanie, ze 
administracja jest kula u nogi wszelkie­
go postępu, a system administrowania — 
biurokrację. Są i tacy, którzy utożsamia­
ją administrację z biurokracja, zapomi­
nając, iż różnica między tymi dwoma, 
pojęciami jest wręcz zasadnicza" — Pi­
sze Janusz Wieczorek (Szef Urzędu Ra­
dy Ministrów) w artykule majowego nu­
meru „GiAT" pt. „JESZCZE O ADMI­
NISTRACJI".

Są to — zdaniem autora — stereotypy. 
Wiele się zmieniło pod tym względem 
na świecie i u nas. Zycie nie znosi sza­
blonu, wymaga wciąż innowacji i zmian.

„W świetle analizy przeprowadzonych 
przez Radę Społeczno-Gospodarczą Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych postępu­
jąca rewolucja naukowo-techniczna wy­
maga dokonania we wszystkich krajach 
zasadniczych zmian w administracji". 
Jest — oczywiste, tym bardziej, że we­
dług statystyk amerykańskich stosowa­
nie tradycyjnych metod administrowania 
spowodować może, iż W ROKU 1990 CA­
LA LUDZKOŚĆ BĘDZIE ZATRUDNIONA 
W ADMINISTRACJI (1). Jest to chyba 
niebezpieczeństwo równie groźne w 
swych skutkach, co i zagłada środowi­

bankom zadania kontrolne dopro­
wadzają do obniżenia poczucia od­
powiedzialności właściwych pod­
miotów gospodarujących praż orga­
nów zajmujących się danym zakre­
sem kontroli niejako statutowo (or­
gany kontroli wewnątrz-resortowej, 
wydziały finansowe prezydiów rad 
narodowych itp.).

Z historii bankowej kontroli Inwestycji 
możemy dowiedzieć się np. o prowa­
dzonej przed kilkunastu laty bieżącej 
kontroli cen podawanych w fakturach 
za dostawy maszyn 1 urządzeń, co mia­
ło chronić inwestycje przed wzrostem 
kosztów. Jeszcze wymowniejszy (1 ab­
surdalny) przykład znajdujemy w po­
przednio obowiązujących zasadach fi­
nansowania inwestycji jednostek pań­
stwowych. Ustalenia te zobowiązywały 
banki do kontroli stosowania przepi­
sów o dokumentacji typowej, a pracow­
nicy banku zagrożeni sankcjami mate­
rialnymi, jeżeli nie wywiążą się z obo­
wiązków nałożonych uchwalą. Również 
Inne obowiązki kontrolne banków, znie­
sione wprowadzanymi obecnie nowymi 
zasadami finansowania, jak np. kontro­
la zapewnienia wykonawstwa robót bu­
dowlano-montażowych czy dostaw ma­
szyn dla nowych inwestycji, stanowiły 
jedynie, pozorowane oddziaływanie na 
proces inwestycyjny, a w związku z tym 
— mimo dużej pracochłonności — nie­
skuteczne.

Wydobywam te przykłady po to. 
by 7. całą aprobatą powtórzyć za T. 
Witkowskim, że źródłem biurokracji 
jest w poważnym stopniu zespół 
przepisów, regulujących dany ob­
szar życia gospodarczego.

Ustosunkowując się do roli banku 
w procesie inwestycyjnym i rozpa­
trując — jak to czyni T. Witkow­
ski — zadania tego aparatu w ka­
tegoriach biurokracji, trzeba nawią­
zywać jednak do sytuacji w inwes­
tycjach (czego w artykule T. Wit­

kowskiego nie ma) oraz — prze­
praszam Autora za dosadność 
stwierdzenia — wiedzieć, co ten 
bank rzeczywiście robi.

T. Witkowski krytykuje bank za 
stwarzanie licznych przeszkód na 
drodze do rozpoczęcia inwestycji. W 
końcowej partii swego artykułu sta­
wia dwa następujące pytania: „Za­
tem kto właściwie realizuje plany 
gospodarcze i kto ma decydować 
o. środkach-, zapewniających ich rea­
lizację — resort, czy bank? Czy nie 
jest to kląsyćzny przykład utrudnia­
nia terminowej realizacji zadań go­
spodarczych?”

Przeciwstawianie banku resorto­
wi nie jest słuszne, bowiem na to 
pytanie nie można dać jednoznacz­
nej odpowiedzi nawet w stosunku 
do resortu.

MIEJSCE BANKU
Co się tyczy banku, to Autorowi 

tych pytań być może nie jest wiado­
mej że te „utrudnienia terminowej 
realizacji” są właśnie w interesie 
terminowej realizacji, tylko że in­
westycji wcześniej już rozpoczętych 
i rozciąganych w czasie właśnie 
wskutek polityki i praktyki rozpo­
czynania coraz to dalszych nowych 
zadań bez względu na globalne moż­
liwości realizacyjne. Sytuację w tym 
zakresie podałem w pierwszej części 
artykułu. Aparat bankowy stara się 
o zapewnienie warunków dotrzy­
mania cykli budowy inwestycji już 
realizowanych, sprzeciwiając się (i 
niewątpliwie słusznie) rozpoczyna­
niu dalszych nowych w sytuacji, gdy 
grozi to niedotrzymaniem terminów 
ukończenia zarówno jednych jak i 
drugich. To co z pozycji jednostki 
gospodarczej może wydawać się 
działaniem szkodliwym, w skali kra­
jowej jest wręcz pożądane.

Trzeba natomiast ubolewać, że 
wskutek niedoceniania przez orga­
ny planujące i decydujące o rozpo­
czynaniu nowych inwestycji czynni­

ska naturalnego do roku 2900, o ile nie 
zostaną zmienione dotychczasowe me­
tody wytwarzania, a nawet skala pro­
dukcji w niektórych krajach. Jest to 
— oczywiście — metoda ekstrapolacyjna 
i realność „groźby" trzeba dostrzegać 
we właściwym wymiarze.

Powołujący się na uchwały VI Zjazdu, 
Janusz Wieczorek przeprowadza logiczny 
wywód, stanowiący w znacznej mierze 
odpowiedź na pytanie — „Co zrobić na­
leży, aby proces złożonych przeobrażeń 
społecznych 1 gospodarczych Polski 
przebiegał sprawnie, aby administracja 
państwowa, której przeznacza się w tym 
procesie poczesne miejsce była Jej kata­
lizatorem — nie zaś „kulą u nogi po- 
stęou"7“.

Sprawne funkcjonowanie aparatu admi­
nistracyjnego w rozwiniętym kraju zale­
ży, Jak wiadomo, od sprawnego systemu 
łączności w rozmaitych jej postaciach.

Sygnalizujemy więc artykuł z majowe­
go numeru „GIAT" pt. „ROZWOJ TE­
LEKOMUNIKACJI I ŁĄCZNOŚCI", auto­
rem którego Jest Edward Kowalczyk 
(Minister Łączności).

Omawiając zadania na najbliższą przy­
szłość Edward Kowalczyk koncentruje 
się na kilku podstawowych zadaniach 
resortu na 1972 r.r — dalszej moderni­
zacji i rozbudowie urządzeń łączności 

ka czasu, mamy sytuację, która vj 
oficjalnych .dokumentach partyjnych 
i rządowych określana jest jako wy­
jątkowo niepokojąca. Wskutek nie­
pohamowanych apetytów oraz libe- 
rąlnośći działania organów planis­
tycznych coroczne, niedobory środ­
ków (limitów) na inwestycje kon­
tynuowane • wyrażają się sumą od 
kilku do kilkunastu miliardów zło­
tych, a pełne zatrudnienie jest za­
ledwie na co czwartej budowie.

Bank nie podejmuje decyzji go­
spodarczych o rozpoczynaniu inwes­
tycji. Podstawowym zadaniem ban­
ku, co jeszcze wyraźniej znajduje 
wyraz w nowych zasadach finanso­
wania inwestycji, jest uzależnienie 
decyzji o finansowaniu (przyznaniu 
kredytu) od zachowania przez in­
westorów i ich jednostek nadrzęd­
nych elementarnych zasad prawi­
dłowego przygotowania do inwesto­
wania, to jest:
• koncentracji środków na zadaniach 

Już realizowanych a nie rozpraszanie na 
coraz to nowe inwestycje oraz
• posiadania założeń techniczno-ekono­

micznych (dokumentacji 1-stadiowej), to 
jest dokumentu, w którym jest m. in. 
mowa po co się Inwestuje i za ile, a tym 
samym udowodnienia, że inwestycja jest 
w pełni celowa i maksymalnie efek­
tywna.

Bank przed przyjęciem inwestycji 
do finansowania — stosownie do 
obowiązującego od lat i utrzyma­
nego nadal systemu sporządzania 
rocznych planów gospodarczych — 
opiniuje nowe inwestycje z punktu 
widzenia podanych wyżej zasad. 
Opiniowanie dotyczy wszystkich no­
wych inwestycji budowlanych pod­
legających limitowaniu, bez wzglę­
du na to czy są objęte planem 5- 
letnim czy też nie (uwaga: w pla­
nie 5-letnim ujmowane są imiennie 
tylko nieliczne inwestycje). Pozy­
tywna opinia banku daje podstawę 
objęcia inwestycji planem inwesty­
cyjnym oraz włączenia do bilansu 
robót budowlano-montażowych. Nie 
jest prawdą, jak to twierdzi T. Wit­
kowski, że „...o przyjęciu zadania 
do portfelu przerobowego przedsię­
biorstwa budowlanego na dany rok 
kalendarzowy decyduje bank”. De­
cyzje takie podejmuje natomiast or­
gan upoważniony do bilansowania 
i rozdzielnictwa robót budowlano- 
montażowych (dotychczas z reguły 
zjednoczenie budownictwa).

Trzeba jednak w tym miejscu 
stwierdzić, że dla stosunkowo dużej 
liczby nowych inwestycji, inwestorzy 
nie uzyskują opinii pozytywnej. Np. 
przy sporządzaniu projektu planu 
na rok 1972 opinii takich nie wy­
dano dla przeszło 1/3 liczby zadań 
(2/3 łącznej sumy kosztu nowych 
zadań) głównie z powodu narusze­
nia koncentracji nakładów na in­
westycjach kontynuowanych oraz 
wskutek braku założeń techniczno- 
ekonomicznych.

Dalej T. Witkowski, chcąc — jak 
gdyby za wszelką cenę — dopatrzyć 
się „w terrorze paragrafów” głów­
nych źródeł niepowodzeń w dzia­
łalności inwestycyjnej stwierdza, że:

„Jeżeli nawet opinia banku będzie po­
zytywna, to jednak konsekwencja usta- 
lonegó trybu wydania przez bank swojej 
opinii jest rozpoczęcie inwestycji w naj­
lepszym razie w drugiej połowie roku 
kalendarzowego. No, bo bank musi 
poddać analizie wszystkie elementy pro­
jektu technicznego zadania, a to wy­
maga' czasu"............. ...

Nie . wykluczając incydentalnej 
nadgorliwości pracownika banku, 
stwierdzenie Autora nie odpowiada 
prawdzie. Banki bowiem nigdy w 
swoiej działalności „nie poddawały 
analizie wszystkich elementów pro­
jektu technicznego”. Dokumentacja 
wykonawcza nawet w okresie naj­
bardziej rozbudowanego zakresu 
bankowej kontroli inwestycji była 
przedmiotem zainteresowania banku 
jedvnie z punktu widzenia jego po­
siadania przez inwestora, i to na 
podstawie oświadczenia tego ostat­
niego. Od kilku już lat projekt tech­
niczny (z wyjątkiem przypadków, 
gdy stanowi tżw. dokumentację ie- 
dnostadiowa. co się odnosi do ma­
łych inwestycji) nie jest w ogóle 
przedmiotem kontroli banku, a co 
dopiero w okresie poprzedzającym 
rozpoczęcie inwestycji. Zresztą, wie­
dząc co zawiera i jakiemu celowi 
służy projekt techniczny, trudno lest 
widzieć ten dokument, jako przed­
miot kontroli banku, to jest insty­
tucji typu ekonomicznego.

*
NIE JESTEM zwolennikiem „pa­

ragrafów”. Nie upatruję poprawy 
inwestowania w nadmiernej twór­
czości legislacyjnej i nie twierdzę, 
by poważne ostatnio kompresje 
przepisów inwestycyjnych były w 
pełni udane i wyczerpujące, a tryb 
przygotowywania przepisów pozosta­
wał bez zastrzeżeń i pozwalał na 
wyczerpujące rozpatrzenie słusznoś­
ci przyjmowanych rozwiązań. Nie 
mogę jednak dopatrzyć się główne­
go źródła nieprawidłowości i nie­
powodzeń w działalności inwesty­
cyjnej — w drobiazgowości przepi­
sów. Jest to odwracanie uwagi od 
faktycznych przyczyn.

1) Redakcja „Kultury" nie zdecydo­
wała się kontynuować dyskusji na 
swych lamach. Uzasadnia to przeniesie­
nie Jej do „Życia Gospodarczego".

oraz lepszego ich wykorzystania; dal­
szej poprawie Jakości wykonywanych 
usług łączności oraz Jak najsprawniej­
szej obsługi społeczeństwa i gospodarki 
narodowej.

W następnych partiach artykułu, autor 
omawia kolejno takie problemy, jak: 
usługi telekomunikacyjne; inwestycje; 
rozwój środków masowej Informacji; 
koordynacja działalności inwestycyjnej; 
współpraca z radami narodowymi.

Szereg pozycji publicystycznych „GIAT" 
poświęconych jest problematyce rad na­
rodowych i gospodarki terytorialnej. 
Pragniemy zwrócić uwagę na artykuł 
Juliana Rejducha pt. „DOSKONALENIE 
PLANOWANIA TERYTORIALNEGO".

Z pozostałych publikacji sygnalizuje­
my uwadze czytelników następujące po­
zycje: „WPŁYW PROCESU UPRZEMY­
SŁOWIENIA NA POZIOM ŻYCIA LUD­
NOŚCI" — Helena Balcerska oraz. „PRO­
CESY DEMOGRAFICZNE W POLSCE 
LUDOWEJ” — Władysława Kondrata.

RAD.

P.S. Majowy numer „Gospodarki

iKtuąi- J-nosci
PONADPLANOWA 
PRODUKCJA

MAJ BYŁ KOLEJNYM miesiącem 
wzmożonego tempa pracy w naszym 
przemyśle. Świadczą o tym pomyślne 
meldunki. 70 tys. ton węgla dodatkowo 
wydobyli w maju górnicy kopalń wę­
gla kamiennego. Od początku br. gos­
podarka otrzymała przeszło 200 tys. 
ton węgla więcej niż założono w pla­
nach. Warto dodać, iż w pierwszych 
5 miesiącach br, górnicy osiągnęli 
wydajność ogólną na pracownik^ 
zlniówkę o 31 kg większą niż przed 
rokiem.

Dobrymi wynikami zakończyli rea­
lizację majowycli zadań produkcyj­
nych pracownicy hut zjednoczenia 
hutnictwa, żelaza i stali. Dostarczyli 
oni gospodarce: 26,5 tys. dodatkowych 
toń koksu, 7 tys. ton surówki, 6 tys. 
ton stali, 13 tys. ton wyrobów wal­
cowanych i przeszło 500 km rur sta­
lowych.

Sukcesem zakończyła realizację ma­
jowych zadań załoga Stoczni Szcze­
cińskiej. Przed kilkoma dniami w 
stoczni odbyło się wodowanie m/s 
„Aleksandra Artiuchina" — drugiego 
z serii kontenerowców budowanych 
dla armatora radzieckiego. 31 maja 
spłynął na wodę m/s „Niko Nikoła- 
dze" — drugi statek z budowanych 
na zamówienie ZSRR „32-tysięczni- 
ków". Jednostka zbudowana została 
w .rekordowo krótkim czasie — 85 
dni.

Dobre wyniki pracy budowniczych 
największej w kraju i najnowocześ­
niejszej cementowni „Kujawy" w re­
jonie Barcina przyczynią się do przy­
spieszenia terminu realizacji tej waż­
nej inwestycji. 39 czerwca br. o kwar­
tał wcześniej niż planowano, ma się 
rozpocząć rozruch technologiczny 
pierwszej linii produkcyjnej cemen­
towni. „Kujawy" weszły w ostatnią 
fazę robót. Zmontowano już ponad 
99 proe. urządzeń i od kilku tygodni 
trwa rozruch mechaniczny wielu wę­
złów produkcyjnych, (msk)

EFEKTY REFORMY
CEN KOSZTORYSOWYCH

PRZEPROWADZONA OD po­
czątku ub. r. reforma cen ko­
sztorysowych nie spełniła wszy­
stkich, zakładanych postulatów. 
Przewidywano bowiem uzyskanie 
przeciętnego poziomu akumulacji w 
wysokości ok. 4% dla budownictwa 
mieszkaniowego i ok. 6—7% dla po­
zostałego budownictwa. Okazuje się 
tymczasem, że faktyczny poziom aku­
mulacji na sprzedaży robót i usług 
byl prawie zerowy w przedsiębior­
stwach ogólnobudowlanych, a znacz­
nie wyższy od zakładanego w pozo­
stałych przedsiębiorstwach (ok. 9% w 
w przedsiębiorstwach budownictwa 
przemysłowego i ok. 12% w przedsię­
biorstwach budownictwa specjalistycz­
nego).

Dane te wskazują, że cenniki prae 
projektowych, które są jednym z za­
sadniczych instrumentów pomyślnej 
realizacji procesu inwestycyjnego, wy­
magają dalszej, weryfikacji.

Przede wszystkim zwrócić wypada 
uwagę na fakt; że osiągnięta w wy­
niku zmiany cenników poprawa efek­
tów ekonomicznych przedsiębiorstw 
budowlanych nie powinna przesłaniać 
istotnych niedomagań w ich działal­ności.

Wciąż niezadowalająca jest bowiem 
jakość wykonywanych robót budow­
lanych i montażowych, a ich realiza­
cja nie zawsze jest terminowa. W 
konsekwencji powoduje to. że nadał 
utrzymuje się wszędzie ujemne saldo 
strat i zysków nadzwyczajnych, głów­
nie w wyniku ponoszenia dodatko­
wych kosztów usuwania, wad i uste­
rek Oraz płacenia podwyższonych od­
setek od kredytów. bankowych za 
nieprawidłowe stany robót w toku. 
Niezbędne okazuje się wiec zwrócenie 
specjalnej uwagi na zaostrzenie dys­
cypliny finansowej wewnątrz przed­
siębiorstw, przede wszystkim w za­
kresie płacenia i egzekwowania na- 
leznych kar i odszkodowań umow­nych.

Baczniejszej uwagi wymaga też gos- 
Pnoarka materiałowa, wywierająca za- 
sadniczy wnlvw na kształtowanie się 
kosztów budownictwa, w szczególności 
wymaga zaostrzenia kontrola sni~v- 
wanveh w ciężar kosztów budów, 
nieudokumentowanych rozchodów za- 
pasów materiałowych, niepełnego za­
gospodarowywania nabytveh materia­
łów, nieprawidłowego ich składowa­
nia i rozliczania. (Sb)

KOLEINA WERYFIKACJA 
STANU ZAPASÓW

W DĄŻENIU Do unorzadkowania 
gospodarki zapasami Minister Finan­
sów wydał w kwietniu br. zarządzenie 
w snrawie zapasów nienrawidiowveh 
podlegających bieżącej przecenie i 
zasad rozliczania skutków tej prze­
ceny. Zmierza ono do zapewnienia 
dogodniejszych niż dotychczas moż­
liwości bieżącego niawniania i prze­
ceny zapasów, które uległy depre­
cjacji oraz ustalenie zasad rozlicza­
nia skutków tych nrzecen. Ponadto 
nakładano na przedsiębiorstwa obo­
wiązek dokonywania bieżącej analizy 
zanasów, oceny ich przydatności oraz 
ujawniania z.anasów nienrawidłowych 
w toku inwentaryzacji i snotecznych 
przekładów stanu eosnodarki zapasa­
mi. Istotnym postanowieniem znwar- 
tym w zarządzeniu lest nałożenie na 
przedsiębiorstwa obowiązku przed­
kładania wykazu zapasów zbędnych 
przeznaczonych na złom do oceny 
organowi samorządu robotniczego 
lub w radzie zakładowej

Miedzy innvml omawiane zarzą­
dzenie domiszcza możliwość rozli­
czania wyniku nrzocenv zapasów 
stonniowo w ciężar kosztów, w o- 
kr^sie 3 lat, o ile powstanie zana- 
sów nieprawidłowych jest nastenst- 
wcm uruchamiania nrzez przedsię­
biorstwo nowej produkcji. W nrzy- 
padku gdy zapasy nlrornwidlowe 
powstały wskutek zmiany profilu 
produkcyjnego dokonanego na nod- 
sfnwic deevzii jednostki nadrzędnej, 
wvnlkl przeceny znnasów nieprawi­
dłowych mała bvć rozliczane z fun­
duszem statutowym przedsiębiorstwa, 
zrefundowane z funduszu rezerwo­
wego jednostki nadrzędnej, o ile 
przewiduje to decyzja o zmianie pro­
filu nrodukevinego w wysokości o- 
krnślnncj przez tę Jednostkę. Upo­
ważniono też do przeceny nienrawi- 
dlowvch znnasów wyrobów gotowych 
w ciężar funduszu ryzyka i przecen.

Specjalnego odnotowania wymaga 
fakt, że równocześnie ustalone zo. 
stały specłnlue sankcie w stosunku 
do przedsiębiorstw, które nie ujaw­
niała nieprawidłowych zapasów w 
trakcie inwentaryzacji. (SB)

TURYSTYKĄ Z POLSKI 
DO KRA IOW 
SOCJALISTYCZNYCH

OK. 1 359 tys. POLSKICH turystów 
odwiedzi w bież, roku krato coHniMv. 
czne. Po raz nlerwszv liczba ta prze­
kroczy 1 milion osób. W 1970 r. po­
dróżowało 75 tys. Polaków, a w 1971 
r. luż 996. tys.

Wyraźne ożywienie młedzynarndo; 
weno ruchu turvstveznego nastąpiło 
dzięki unroszczcniom nrzenlsńw doty­
czą cynk m. In, turystyki za granicznej, 
Wylożdżnłacy korzvsta z ułatwień w, 
załatwianiu snraw nnsznortowvch. 
biura turystyczne załatwiała szereg 
spraw od ręki, obniżone zostały o­

płaty, rozszerzona ilość punktów 
sprzedaży dewiz przy jednoczesnym 
podwyższeniu limitów. Nie bez zna­
czenia jest także fakt, iż wprowadzo­
ny został system ratalnych splat za 
droższe wycieczki zagranicz.nc.

Otwarcie granicy z NRD wykazało 
najlepiej, jak wielkim powodzeniem 
cieszy się u nas turystyka zagranicz­
na i jakie ma szanse rozwoju. W 
tym roku NRD będzie z pewnością 
najważniejszym partnerem w naszej 
turystyce międzynarodowej.

W ub. roku na pierwszym miejscu 
była CSRS. Kraj ten odwiedziło 213 
tys. polskich obywateli (statystyka 
obejmuje także strefę konwencyjną), 
ZSRR — 209 tys., NRD — 197 tys., 
Węgry — 118 tys., Bułgarię — 88 tys., 
Jugosławię — 662 tys. 1 Rumunię — 
29 tys.

Tylko 12 proc, polskich turystów 
korzystało z wycieczek organizowa­
nych przez biura podróży. Polacy 
chętniej podróżują indywidualnie.

(msk)

BUDOWNICTWO 
SPÓŁDZIELCZE NA WSI 
W 1971 ROKU

W UB. ROKU JEDNOSTKI 
CRS przekazały do użytku 
1 332 obiekty o łącznej ku 
baturze 1 459 081 m3. Wybudowano 
208 magazynów. 160 punktów skupu 
(1 597 zmodernizowano), 157 pawilo­
nów handlowych, 46 piekarni. 53 wia­
ty i zadaszenia, 23 gospody, 10 ośrod­
ków zdrowia, 9 masarni, 9 mieszalni 
pasz, 8 wiejskich domów towarowych. 
14 wytwórni wód gazowanych, 4 ka­
wiarnie. 4 składnice maszyn rolni­
czych, 3 bazy, 2 zajezdnie WSTW oraz 
205 innych obiektów. Ponadto utwar­
dzono i ogrodzono 264 place.

Niezależnie od oddanych już do 
użytku placówek w końcu ub. roku 
znajdowało się w budowie 353 obiek­
ty: 69 piekarni, 71 magazynów, 44 pa­
wilony handlowe. 20 ośrodków zdro­
wia, 13 wiejskichdomów towarowych. 
13 zajezdni WSTW, 11 masarni. 9 wy­
twórni wód gazowanych, 6 mieszalni 
pasz, 5 punktów skupu. 21 gospód, 
5 wiat i zadaszeń, 3 składnice maszyn 
rolniczych oraz 37 innych różnych 
obiektów.

Ponadto wykonano kapitalne remon­
ty 1 265 placówek. Dodać należy, źe 
w ub. roku spółdzielcze ekipy budow­
lane pobudowały indywidualnym rol­
nikom 103 budynki mieszkalne i gos­
podarcze oraz 44 obiekty dla kółek 
rolniczych i 281 dla innych instytucji. 
Wartość inwestycji przekazanych do 
użytku w zeszłym roku sięga 3 316,9 
min zl. (msk)

ODDZIAŁYWANIE
RAD NARODOWYCH
NA ROZWÓJ RZEMIOSŁA

OSTATNIE LATA NA niektórych te­
renach była okresem spadku liczby 
zakładów rzemieślniczych. Zmianę tych 
tendencji w niektórych wojewódz­
twach przyniósł I kwartał br.. w któ­
rym zastosowano odpowiednio wzmoc­
nione instrumenty oddziaływania.

Stosowanie tych instrumentów np. 
w woj. szczecińskim polega na wnik­
liwym, ale życzliwym rozpatrywaniu 
odwołań wnoszonych przez rzemieślni­
ków w sprawach cofnięcia im zwol- 
nień *-podatkowych, * wyłączeń- z -kart 
podatkowych i ryczałtu umownego 
oraz w sprawach ulg z tytułu szko­
lenia uczniów i ulg inwestycyjnych» 
Duży wpływ na zanotowany w I 
kwartale br.- ^wzrostr Ucżby zakładów 
rzemieślniczych wywarły 'zarządzenia 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. w ich wyniku zostały wpro­
wadzone dwuletnie zwolnienia od po­
datków obrotowego i ńbćiiódowegó 
nowo założonych usługowych zakła­
dów rzemieślniczych w miejscowoś­
ciach liczących powyżej 20 OflO miesz­
kańców (w Stargardzie i Świnoujściu) 
i w 3 dzielnicach Szczecina (z wy­
jątkiem dzielnicy Śródmieście). Wpro­
wadzone zostały też podwyższone do 
10 tys. zl ulgi podatkowe dla rze­
mieślników szkolących uczniów, 
zwłaszcza w mniejszych miejsco­
wościach, Duże znaczenie miało też 
podwyższenie kwoty ulg podatkowych 
z tvfnlu nakładów inwestycyjnych do 
100 ooo _ zl dla na fpotrzebniejszych w 
województwie rodzajów rzemiosła.

_W świetle tvrh doświadczeń wydalę 
się. że wszystkie wojewódzkie rady 
narodowe powinny dodatkowo przea­
nalizować tendencje rozwoju rzemio­
sła na swym terenie i rozważyć, czy 
wszystkie narzędzia oddzialrwmia na 
ten rozwój są należycie wykorzysty­
wane. (Sb)

SZKOLNICTWO 
„PONADPODSTAWOWE" 
W ROKI I SZKOLNYM 
1971/1972

PODSUMOWANIE ROKU szkolnego 
13<1 19i2 wykazuje, że naukę w szko­
łach stopnia ponadpodstawowego 
podjęło 87,6 proc, absolwentów szkól 
podstawowych. Spośród chłonców koń­
czących szkolę podstawową dalszą 
naukę podjęło ok. 99 proc., a spo­
śród dziewcząt 85,3 proc.

Odsetek młodzież}’ podejmującej 
dalszą naukę po ukończeniu szkoły 
podstawowej jest więc dość wysoki. 
Nie można tego jednak powiedzieć o 
młodzieży wiejskiej. O ile bowiem 
ok. 95,4% młodzieży miejskiej podję­
ło naukę w szkołach „ponadpodsta­
wowych"; to wśród młodzieży wiej-

Z punktu widzenia struktury mło­
dzieży, która zdobywać będzie w 
przyszłości wyższe wykszialccnie 
zwraca uwagę fakt, źe w liceach o- 
golnoksztalcących podjęło naukę tyl­
ko 19,7% chłopców koiiczacj’ch szko­
ły podstawowe i aż ok. 27% dziew­
cząt. Niski jest również odsetek mło­
dzieży wiejskiej podejmującej naukę 
w liceach ogólnokształcących (11 proc, 
absolwentów szkól podstawowych). 
Dysproporcje te są Jednak łagodzone 
przez fakt, że znaczna cześć młodzie­
ży wiejskiej kończąca naukę w za­
sadniczych szkołach zawodowych i w 
szkołach przysposobienia rolniczego 
podejmuje następnie naukę w śred­
nich szkołach zawodowych. Około 
19% absolwentów zasadniczych szkól 
zawodowych kończących te szkoły 
w 1971 r. podjęło dalsz.ą naukę w 
technikach zawodowych, a spośród 
młodzieży kończącej zasadnicze szko­
ły rolnicze I szkoły przysposobienia 
rolniczego dalszą naukę w techni­
ka eh podjęło 39 proc.

Okazuje się więc, źe dwustopnio­
we szkoły zawodowe cieszą się coraz 
większym powodzeniem. (Sb)

WYKORZYSTANIE GRUNTÓW
PODSTAWOWYM warunkiem za­

pewnienia przez rolnictwo niezbęd­
nych dla zaopatrzenia rynku produk­
tów jest jak najbardziej racjonalne 
wykorzystanie każdego hektara ziemi. 
Zadanie to* nabiera tym większego 
znaczenia, że w miarę rozbudowy 
przemysłu, miast i osiedli oraz sieci 
dróą obszar użytków rolnych z roku
DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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PLANOWANIE 
STRATEGICZNE 

w BRANŻY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 elementy danego typu modelu planowania i zarzą­

dzania.
gicznego rozwoju? Czy istnieją przesłanki instytucjo­
nalne. czy występują warunki sprzyjające strategii 
długofalowego rozwoju? — odpowiadano twierdząco, 
lecz pozytywna odpowiedź była zarazem obwarowana 
określonymi zastrzeżeniami.

Kiedy padła propozycja skoncentrowania uwagi na 
konkretnym podmiocie systemu planowania i zarzą- „ 
dzania. a mianowicie zjednoczeniu — powoływano 
się m.in. na akty prawne, na mocy których zjednocze­
nie jest zobowiązane do planowania długofalowego, a 
więc w jego działalności występują czynniki o chara­
kterze strategicznym. Słusznie, jak się wydaje, 
zwrócona została jednocześnie uwaga na ciążenie ku 
sprawom bieżącym. Nie próbowano więc przeciwsta­
wiać się totalnie opiniom o braku myśli strategicznej 
w procesie funkcjonowania zjednoczenia, zasłaniając 
się przy tym aktem normatywnym, co jak wiadomo 
— sprawy bynajmniej nie przesądza.

— Wiemy, co to jest prognoza, również prognoza 
dotyczącą trendów światowych i ich wpływu na nasze 
decyzje inwestycyjne i nie tylko... Potrafimy formu­
łować cele, określać rolę i miejsce branży w syste­
mie funkcjonowania gospodarki narodowej. Jednakże 
błędne organizacyjne rozwiązania obniżają efektyw­
ność podejmowanych przez branże przedsięwzięć, 
oddziałują ujemnie na możliwości planowania stra­
tegicznego... Do mankamentów podstawowych należy 
zaliczyć: brak danych rozwojowych innych, zwłaszcza 
komplementarnych branż; brak koordynacji poziomej 
i rozproszenie wysiłków; brak informacji z aparatu 
handlu zagranicznego...

Wydaje się, że przytoczona opinia jest adekwatna 
do rzeczywistości gospodarczej, w której funkcjonuje 
dziś zjednoczenie. Mimo jednak skomplikowanych 
warunków działania niektóre branże (o czym również 
była, mowa w dyskusji), jak na przykład: chemia, 
hutnictwo, przemysł meblarski oraz inne, mają kon­
kretny dorobek w dziedzinie stosowania mechaniz­
mów strategicznego sterowania rozwojem branż. 
Koncentracji nakładów w czasie, realizacja zmian w 
strukturze produkcji, zgodnie z istniejącymi progno­
zami rozwojowymi, przygotowywanie kadry fachowej 
wszystko to stanowi zespół elementów, • właściwych 
dla świadomego kierowania rozwojem branży, wyzną- 
czanie celów dalekosiężnych, a więc realizację zało­
żeń strategicznych. Można powiedzieć — bez prze­
sadnego optymizmu — że postulaty w tej dziedzinie 
w znacznej mierze stały się rzeczywistością, utrwali­
li’ się w praktyce naszych zjednoczeń przemysłowych. 
Lecz jest to zarazem praktyka złożona, rzeczywistość, 
która nie przynosi jednoznacznej odpowiedzi, przede 
wszystkim jednak występują tu liczne uwarunkowa­
nia wynikające z samej istoty strategii rozwoju 
gospodarczego, nakładające się z kolei na specyficzne

Program zajęć na seminarium dyrektorów zjednoczeń 
p.t. „Planowanie strategiczne W branży" obejmował ta­
kie tematy, jak:

— Istota strategii wielkiej organizacji przemysłowej w 
warunkach gospodarki socjalistycznej;

?— Zasady i organizacja prognozowania;
— Metody prognozowania ekonomicznego;
— Systemy prognozowania w zjednoczeniach 1 kombi­

natach NRD; „
— Rola informatyki w planowaniu strategicznym; ® 
— Programowanie rozwoju branży;
— Dyskusja panelowa: Prognozy — cele — plany.

! zdolnością adaptowania się do tych zmian. W związ­
ku z tym stanem rzeczy nie wystarczy już dokonywać 
analizy formy w kategoriach jej obecnej organizacyj­
nej i technicznej sytuacji, ale przeciwnie, koncentro­
wać się na czynnikach, które będą naruszały aktual­
ną rzeczywistość techniczno-organizacyjną (podkreśle­
nie W. W.). Najważniejszymi elementami strategii są: 
badania techniczno-rozwojowe; innowacje i dywersyfi­
kacja; decentralizacja i doskonalenie kadr kierowni­
czych; integracja uczestników firmy”.

W świetle przytoczonych opinii prowokująco za- 
brzmiało pytanie jednego z uczestników dyskusji: — 
Czy dyrektor naszego zjednoczenia nie śpi po nocach 
i prześladują go wątpliwości, co czeka branżę za pięć 
lat? A więc pytanie dotykające wprost istoty strategii 
naszego zjednoczenia.

Przytoczona niżej odpowiedź stanowi jak gdyby wy­
kładnię dość licznych opinii i stanowisk.

Wypowiedzi praktyków pokrywały się w wielu przy­
padkach z propozycjami teoretyków, którzy wyróżnia­
ją dwie podstawowe cechy charakterystyczne dla pla­
nowania strategicznego w zjednoczeniu przemysłowym. 
„Po pierwsze— w planie strategicznym ujmowane są 
przede wszystkim te zadania, które obejmują istotne 
zmiany w podstawowych elementach struktury całości 
zjednoczenia (wielkości i jakości kadr, bazy material­
no-technicznej i podsystemu zarządzania), a ich rea­
lizacja wymaga bardzo długiego czasu (z zasady od 
kilku do kilkunastu lat.) Po drugie — plan strategicz­
ny jest głównym instrumentem naczelnego kierownic­
twa zjednoczenia, służącym jako podstawa planów 
taktycznych i operatywnycn (np. pięcioletnich i rocz­
nych) oraz do kontroli przebiegu ich realizacji... Orga­
nizacja planowania strategicznego w zjednoczeniu po­
winna zapewniać dostateczne warunki prawidłowego 
kojarzenia prac dotyczących przygotowywania planów 
o różnym horyzoncie czasowym, zarówno na potrzeby 
wewnętrzne, jak i na potrzeby uczestników społecz­
nego procesu planowania gospodarczego, spoza organi­
zacji zjednoczenia (jednostek hierarchicznie nadrzęd­
nych oraz jednostek powiązanych.’ ze zjednoczeniem 
więzami technicznymi, technologicznymi i ekonomicz­
nymi).

ISTOTA STRATEGII ZJEDNOCZENIA
Na wstępie warto, jak się wydaje, powołać się 

na niektóre fragmenty opracowania dla uczestników 
seminarium pt. „Planowanie strategiczne w koopera­
cji przemysłowej” — według koncepcji Russela L. 
Ackoff’a (Henryk Sadownik i Andrzej Zawiślak), tym 
bardziej, że w dyskusji niejednokrotnie w sposób 
kontrowersyjny przeprowadzano analogie pomiędzy 
planowaniem strategicznym w dużych organizacjach 
przemysłowych w krajach kapitalistycznych a na­
szymi zjednoczeniami. Rzecz oczywista, iż we wszyst­
kich próbach konfrontacji podkreślono zasadnicze 
różnice systemowe i ustrojowe, podkreślano społecz­
ny charakter planowania w naszym kraju.

Jak widzą czołowi teoretycy świata kapitalistycz­
nego metody i formy planowania w wielkich organiz­
mach gospodarczych — korporacjach?

Według Russela L. Ackoff’a planowanie należy wi­
dzieć w trzech wymiarach: po pierwsze — należy je 
traktować jako działanie poprzedzające rozpoczęcie 
konkretnej akcji, po drugie — jako działalność zwią­
zaną z uzyskaniem w przyszłości pożądanych rezulta­
tów poprzez podejmowanie wzajemnie powiązanych 
decyzji, po trzecie — należy je rozpatrywać jako pro­
ces decyzyjny nakierowany na osiągnięcie w przyszłoś­
ci pożądanych sytuacji, które to sytuacje nie wystą­
piłyby bez podjęcia w chwili obecnej konkretnych 
decyzji.

Silnie akcentuje się przy tym, że planowanie jest 
permanentnym procesem, w którym nie można wyod­
rębnić żadnego „naturalnego punktu końcowego”.

Zapoznajmy się z podstawami rozróżnień w tym za­
kresie. Są one następujące:
0 im bardziej odległe w czasie są efekty danego 

planu i trudniejsze do odwrócenia, tym bardziej dany 
plan ma charakter planu strategicznego,
* im więcej komórek organizacyjnych i sfer dzia- 

zaangażowanych^bądź 'podilgą 
■ wpływowi danego planu, tym bardziej ma on charak­

ter planu strategicznego,
• w przeciwieństwie do planowania taktycznego* 

planowanie strategiczne związane jest nie tylko z wy­
borem środków realizacji celów, lecz w swojej istocie 
polega na przeprowadzeniu selekcji celów, które na­
leży realizować.

Z kolei według koncepcji H. Igora Ansoff’a „Współ­
czesne przedsiębiorstwo dokonując wyboru strategii 
dąży do tego, aby zapewniała mu ona wzrost i postęp. 
Wymaga to przyjęcia póstawy, charakteryzującej się 
dużą wrażliwością na zmiany zachodzące w otoczeniu

Udział W seminarium na temat „Planowanie strategicz­
ne w branży" Oraz w dyskusji wzięli kierownicy nastę­
pujących zjednoczeń:
• Ministerstwo Przemysłu Chemicznego:

— Zjednoczenie Przemyślu Tworzyw Sztucznych 
„Erg";
— Zjednoczenie Przemyślu Włókien Sztucznych;
— Zjednoczenie Przemysłu Organicznego.

• Ministerstwo Przemysłu Maszynowego:
— Kombinat Obrabiarek do Części Korpusowych;

• Ministerstwo Przemyślu Lekkiego:
— Zjednoczenie Przemysłu Skórzanego;
— Zjednoczenie Przemyślu Wełnianego;
— Zjednoczenie Przemysłu Artykułów Technicznych.

* Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego:
f— Zjednoczenie Przemysłu Taboru Kolelowego, 
— Zjednoczenie Przemysłu Wyrobów Odlewniczych.

* Ministerstwo Leśnictwa 1 Przemysłu Drzewnego:
— Zjednoczenie Przemysłu Przetworów Papierowych 
i Materiałów Biurowych;
— ^jednoczenie Przemysłu Meblarskiego:
— Zjednoczenie Przemysłu Celnłozowo-Panierniczego.

Ponadto udział Wzięli: kilku dyrektorów denartamentów 
z poszczególnych resortów oraz przedstawiciele Narodo­
wego Banku Polskiego.

Dyskusję panelową cechował wysoki poziom świad­
czący tak o dobrym przygotowaniu jej uczestników, 
jak i mocnym osobistym zaangażowaniu. Stanowiska 
i poglądy prezentowane przez uczestników seminarium 
miały dość jednoznaczną — można powiedzieć — op­
tymistyczną wymowę.

Liczni dyskutanci — kierownicy zjednoczeń, utrzy­
mywali z przekonaniem, że są oni w stanie określić: 
rniejsce brańży ha mapie gospodarczej kraju: jak 
kształtują się trendy światowe: co potrzeba branży 
dziś: jakie ćfekty przyniosą nakłady jutro. Nie zga-. 
dżąli się z opiniami o przewadze spraw bieżących nad 
perspektywicznym widzeniem problemów branży, 
twierdząc (w znakomitej większości wystąpień), że 
sztiiką Programowania nie jest dla nich czymś zgoła 
nieznanym....... .

Strategią zjednoczenia w naszych warunkach spo- 
..łeęznorustfpjowych jęst integralnym elementem .gene­
ralnej strategii rozwoju ekonomiczno-społecznego kra­
ju. W tym kontekście sprawność funkcjonowania zje- 
dnoczęnią, określa perspektywę rozwojową w skali 
makro, natomiast efektywność funkcjonowała syste­
mu planowania i zaczadzania gospodarka narodową 
zależy bezpośredni od układu powiązań nom’odzv jej 
poszczególnymi elementami, od skuteczności działania 
vr skali mikro. Precyzyine określenie funkcji elemen­
tów ma decydujący wpływ na skuteczność i elastycz­
ność rozwiązań całościowych. W tej dziedzinie zacho­

dzą pozytywne, przemiany, jest jednak jeszcze wiele 
do zrobienia.

NOWE WARTOŚCI I STARE PROBLEMY

Myślą przewodnią licznych wypowiedzi kierowników 
zjednoczeń było stwierdzenie — chcemy w pełni u- 
czestniczyć w podejmowaniu decyzji strategicznych i 
ponosić odpowiedzialność za ich realizację. .

Za problem podstawowy dla efektywnego funkcjo- 
nowańia zjednoczeń uważa się w gronie praktyków 
nie brak prognozy, ani też brak umiejętności prze­
prowadzenia wyraźnego podziału pomiędzy bieżącą, 
operatywną działalnością, a długofalową strategią roz­
woju branży. Stwierdziliśmy wyżej, że liczne postu­
laty w tym zakresie stały się rzeczywistością, że ist­
nieje dość powszechne rozumienie istoty planowania 
strategicznego. Natomiast nadal nie ma wyraźnej 
„linii demarkacyjnej” pomiędzy zjednoczeniem a 
przedsiębiorstwem, pomiędzy zjednoczeniem a resor­
tem. A więc problem struktur organizacyjnych czeka 
na pilne rozwiązanie...

Podkreśla się też konieczność usprawnienia 
przypływu informacji, umiejętne jej selekcjonanie i 
efektywne wykorzystanie.

Do istotnych problemów usprawnienia strategii pla­
nu branży zalicza się uwolnienie jej od zbędnego 
balastu drobiazgowych ustaleń i przepisów, powstają­
cych w chwalebnych intencjach, lecz w konsekwen­
cji zamulających mechanizmy funkcjonowania apara­
tu produkcyjnego.

Całkiem słusznie wysuwano w trakcie dyskusji (nie 
nowy zresztą) kapitalny postulat wielowariantowego 
planowania strategicznego w branży. Zjednoczenie o- 
pracówuje więc kilka wariantów strategicznych i 
przedstawia centrum, które wybiera, ale nie zmienia, 
nie tworzy też nowych wariantów, niewiele mających 
wspólnego z założeniami strategicznymi branży. W 
tym kontekście propozycja bardziej efektywnego włą­
czenia się ośrodków naukowo-badawczvch w procesie 
prac prognostycznych zasługuje na szczególną uwagę.

Na zakończenie kilka refleksji, które nasuwają się 
w związku z omawianym seminarium, a przede wszy­
stkim na tle dyskusji.

W komentarzu pt. „Trudny egzamin” (ŻG nr 22/1972) 
pisaliśmy, że rok 1973 będzie swego rodzaju spraw­
dzianem sprawności organizacyjnej, zdolności do ab­
sorpcji zmian systemowych oraz równoległego wyko­
nywania napiętych zadań produkcyjnych w warun­
kach postępującego przekształcania struktur ekono­
micznych. W tym kontekście w zupełnie nowym niż 
dotychczas świetle jawi się praca nad Narodowym 
Planem Gospodarczym na rok 1973. który nie będzie 
budowany zgodnie z poprzednim trybem, przy pomo­
cy znanych metod, a to m. in dlatego, że „inna jest 
skala zadań, inny poziom świadomości kadr, większa 
aktywność społeczna”.

Nowa metodologia konstrukcji planu zakłada, jak 
wiadomo, kojarzenie silnego kierownictwa centralne­
go z inicjatywą i aktywnością przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych oraz innych jednostek gospodarczych. Za­
kłada ona większy margines samodzielności, a co za 
tym idzie i odpowiedzialności rzeczywistych twórców 
planu, przede wszystkim zjednoczeń, kombinatów i 
większych przedsiębiorstw, które realizując cele ogól­
nospołeczne. otrzymują możliwość maksymalizacji 
swojej działalności gospodarczej. Innymi słowy: mamy 
do czynienia z odbiurokratyzowaniem planowania i 
przywróceniem społecznego charakteru prac plani­
stycznych.

Twórcami planu w państwie socjalistycznym nie mu­
szą być wyłącznie „zawodowi planiści”. Snnłecznc 
charakter planowania stwarza szczególne preferencje 
dla konstruktywnego udziału całych kolektywów, któ­
re mogą wyłaniać ..grupy zadaniowe” w swoich przed­
siębiorstwach i branżach, grupy, które opracowują po­
szczególne elementy planu, które w konsultacji ż od­
powiednimi instancjami montują programy całościo­
we. Właśnie w tych warunkach nowstaie szczególnie 
sprzyjający klimat, a można powiedzieć nawet koniecz­
ność tworzenia planów wielowariantowych. nad któ­
rymi odbywać będą nasteonie dyskusie planiści z cen- 
trali. Maiąc śzeroki’wachlarz uzasadnionych oddolnie 
propozycji, będą mbgli łatwiej dokonać trafnego wy­
boru.'.

Wobec trudnego egzaminu staje cała nasza gospo­
darka. cały przemysł krajowy, a więc szczególna od­
powiedzialność spada na branżę, gdzie niebawem zo­
stanie rozwinięty konstruktywny proces przemian w 
planowaniu stratea’cmvm. gdzie sprawą kluczową 
staje się umiejętność koiarzenia interesów branżowych 
z interesem ogólnospołecznym, g^z'e wzrosłe popyt 
na śmiałe inicjatywy, na myśl wybiegającą daleko w 
•przyszłość. __ __ __

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

W ostatnich tygodniach komisje 
sejmowe rozpatrywały plan spo­
łeczno - gospodarczego rozwoju 
kraju w latach 1971-1975. Pod­
stawę dyskusji na tych posiedze­
niach stanowiły opracowania 
poszczególnych ministerstw i 
central spółdzielczych. W posie­
dzeniach komisji uczestniczyli 
również przedstawiciele Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów, Ministerstwa Finansów o- 
raz Najwyższej Izby Kontroli.

PRZEMYSŁ MASZYNOWY
Zakładane tempo wzrostu produ­

kcji globalnej w resorcie przemysłu 
maszynowego wynosi 86 proc, i wy­
przedza znacznie tempo wzrostu 
produkcji przemysłu krajowego 
(50 proc.). Nakłady inwestycyjne w 
latach 1971—1975 wyniosą 82 mid zł, 
tj. o 78,5 proc, więcej niż w ubie­
głej 5-latce.

Jednym z kluczowych zadań pla­
nu 5-letniego resortu jest znaczne 
przyśpieszenie wzrostu produkcji 
wyrobów przeznaczonych na rynek 
wewnętrzny oraz zapewnienie właś­
ciwego asortymentu, nowoczesności 
i atrakcyjności produkowanych wy­
robów.

Zakłada się, że wartość dostaw na ry­
nek wewnętrzny wyniesie w 1915 r. — 
62,5 mid zl w cenach detalicznych. Ozna­
cza to więc podwojenie dostaw. M.in. 
przemysł maszynowy dostarczy na ry­
nek krajowy w ciągu 5-lccia ok. 350 tys. 
sztuk samochodów osobowych, 3,8 mlu 
sztuk odbiorników telewizyjnych, 5,5 min 
sztuk odbiorników radiowych, 2 min 
sztuk magnetofonów, 2,3 min sztuk 
chłodziarek i zamrażarek domowych, 2,2 
min sztuk odkurzaczy oraz 4,3 min sztuk 
rowerów.

W planie rozwoju techniki zakłada się 
uruchomienie w latach 1971—1975 pro­
dukcji około 3 800 ważniejszych wyro­
bów (w ub. 5-leciu — 2 600), moderni­
zację około 1 800 wyrobów oraz wycofa­
nie z produkcji około 230 wyrobów tech­
nicznie przestarzałych.

Ok. 82—85 proc, nowych uruchomień 
i postępowych technologii opartych zo­
stanie na opracowaniach własnego za­
plecza naukowo-technicznegb, a około 
15 proc. — na licencjach zagranicznych. 
W planie przyjęto założenie, że odnowa 
asortymentu będzie następowała co 6—8 
lat w dziedzinie maszyn i urządzeń oraz
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co 2—3 lata w dziedzinie wyrobów ryn­
kowych.

Komisja Przemysłu Ciężkiego i 
Maszynowego, obradująca pod prze­
wodnictwem posła Henryka Szafrań­
skiego widzi szereg problemów, któ­
re muszą stać się przedmiotem do­
kładnej analizy; dotyczą one m.in. 
rozwoju przemysłu motoryzacyjne­
go, zaspokojenia zapotrzebowania 
rolnictwa na maszyny i narzędzia, 
rozwoju produkcji maszyn matema­
tycznych i całego systemu informa­
tyki, jak również modernizacji pro­
cesów wytwarzania w przemyśle 
maszynowym. Do spraw tych Ko­
misja będzie powracać w toku swej 
działalności kontrolnej.

PRZEMYSŁ CIĘŻKI

Do branż o najwyższej dynamice 
rozwoju w latach 1971—1975 nale­
żeć będą: przemysł metali nieżelaz­
nych, przemysł urządzeń wentyla­
cyjno-klimatyzacyjnych i odpylają­
cych, przemysł okrętowy, przemysł 
taboru kolejowego oraz przemysł 
wyrobów metalowych.

W hutnictwie żelaza podstawowym 
celem będzie tworzenie warunków 
przetwarzania posiadanych zasobów 
stali stosownie do rosnących wy­
magań jakościowych i asortymento­
wych odbiorców.

Główne zadania przemysłu mie­
dziowego, to zabezpieczenie potrzeb 
przemysłu kablowego na walcówkę 
miedzianą i przemysłu maszynowe­
go na wyroby wyciskane i walcowa­
ne z miedzi i jej stopów, jak rów­
nież zabezpieczenie zdolności prze­
twórczej dla nadwyżek miedzi przez­
naczonej- na eksport. Dla zrealizo­
wania tych celów konieczpe będzie 
wydobycie w r. 1975 — 14,5 min ton 
rudy; produkcja miedzi elektroli­
tycznej osiągnie 200 tys. ton, a pro­
dukcja srebra 490 ton. Nakłady in­
westycyjne związane, z uzyskaniem 
zamierzonego wzrostu produkcji 
przemysłu miedziowego wyniosą w 
latach 1971—1975 około 16,5 mid zł.

Zakłada się wyprodukowanie w 1975 
r.' — 234 tys. ton cynku. Rozwój pro­
dukcji cynku i półwyrobów z niego 
pozwoli na pokrycie rosnących potrzeb 
gospodarki narodowej, w szczególności, 
przemysłu maszynowego i chemicznego.

Założeniem planu 5-letniego w prze­
myśle aluminiowym jest rozwój prze­
twórstwa tego metalu i jego, stopów. 
Krajowa produkcja aluminium nie po­
kryje zapotrzebowania na tćn metal, to­
też przewidziany jest jego import.

Przed przemysłem maszynowym zgru­
powanym w resorcie przemysłu ciężkie­
go stoi zadanie przyśpieszenia' rozwoju 

'produkcji wyrobów zaopatrzeniowych 
dla budownictwa, zwłaszcza mieszkanio­
wego, tak aby zlikwidować napięcie i 
deficyty występujące na tym odcinku 
i pokryć zapotrzebowanie wywołane 
zwiększonym programem budownictwa 
mieszkaniowego. Znacznie zwiększy się 
też produkcja wyrobów rynkowych, w 
szczególności związanych z zaopatrze­
niem wsi. Przewidziany jest dalszy roz­
wój produkcji eksportowej.

Dobra koniunktura światowa dyktuje 
potrzebę zwiększenia produkcji przezna­
czonych na eksport statków morskich; 
zamierza się uruchomić produkcję no­
wych typów statków poszukiwanych na 
rynku światowym 1 odpowiadających 
ogólnoświatowym tendencjom w budow­
nictwie okrętowym.

Dla zapewnienia dostaw taboru kolejo­
wego dla PKP konieczne jest przepro­
wadzenie modernizacji istniejących za­
kładów produkujących jednostki kole­
jowe.

Po szczegółowej dyskusji na wnio­
sek przewodniczącego Komisji — 
posła Henryka Szafrańskiego, Komi­
sja postanowiła przyjąć projekt pla­
nu 5-letniego w części dotyczącej 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego, 
kierując równocześnie do Komisji 
Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów uwagi i wnioski wynikają­
ce z przebiegu obrad. Komisja, kon­
trolując realizację planu 5-letniego, 
skoncentruje się na podniesieniu ja­
kości narzędzi, porządkowaniu gos­
podarki materiałowej, na rozwoju 
hutnictwa i przetwórstwa miedzi, 
na dostawach kooperacyjnych dla 
przemysłu okrętowego.

ROLNICTWO
Uznając za prawidłowy projekt 

rozwoju produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej posłowie z Komisji Rolnictwa 
i Przemysłu Spożywczego zwracają 
uwagę, że podstawowym warunkiem 
jego realizacji jest pełne i racjonal­
ne zagospodarowanie wszystkich 
użytków rolnych. Niezbędne jest 
przestrzeganie obowiązujących w 
tym zakresie ustaw. Dążyć należy 
do dalszego zwiększenia plonow 
zbóż i innych roślin uprawnych 
przez wprowadzenie nowych, wy­
sokopiennych odmian, intensywnego 
nawożenia i racjonalnego wykorzys­
tania innych środków.

W dziedzinie gospodarki paszowej 
postuluje się przyjęcie rejonizacji 
upraw, zapewnienie dostatecznej 
ilości maszyn i narzędzi do sprzętu 
zielonek, tworzenie rezerwy pasz 
objętościowych w formie suszu bura­
czanego i płatków ziemniaczanych, 
poprawę jakości przemysłowych 
mieszanek pasz treściwych i wpro-

PLAN PIĘCIO 
w komisjach

wadzenie, w miarę możliwości, wol­
nej ich sprzedaży.

Należałoby szukać dalszych moż­
liwości rozwoju produkcji zwierzę­
cej. Istnieje potrzeba opracowania 
długofalowego planu doskonalenia 
pogłowia zwierząt gospodarskich w 
oparciu o wskazania genetyki.

Trudne, ale realne zadania w dzie­
dzinie produkcji roślinnej i zwierzę­
cej wymagają prawidłowego wyko­
rzystania wszystkich środków ma­
terialnych, wskazań nowoczesnej 
wiedzy rolniczej, zmian w metodach 
pracy służby agronomicznej i spec­
jalistycznej w instytucjach pracują­
cych na rzecz rolnictwa oraz współ­
działania instytucji i przedsiębiorstw 
pozarolniczych w zakresie świadcze­
nia usług dla rolnictwa i zapewnie­
nia terminowych dostaw środków 
produkcji rolniczej.

Niezbędne Jest zwiększenie dostaw 
ciągników lżejszych wraz z, maszynami 
towarzyszącymi oraz samochodów do­
stawczych a także osiągnięcie poprawy 
zaopatrzenia w Części zamienne. Szcze­
gólną uwagę należy poświęcić w tej 
5-latce problemom jakość! I przydatności 
produkowanych maszyn rolniczych.

Niezbędne Jest przejęcie przez resort 
rolnictwa całego szkolnictwa rolniczego; 
proces ten nie został jeszcze zakończo­
ny. Niezbędne jest również zabezpiecze­
nie pćlnej rekrutacji dla klas pierw­
szych szkół rolniczych, co zależeć bę­
dzie m.in. ód rozwinięcia systemu sty­
pendialnego I ilości miejsc w interna­
tach. Zdaniem podkomisji należałoby dą­
żyć do ■ uruchomienia, wzorem olsztyń­
skiej WSR, kierunków pedagogicznych 
w innych Wyższych uczelniach rolniczych.

Jednym z warunków realizacji 
zamierzeń planu jest przeprowadze­
nie w możliwie najszerszym zakre­
sie regulacji stosunków wodnych w 
glebie i zaopatrzenia rolnictwa i wsi 
w wodę. Jak wynika z przedłożo­
nego przez ministerstwo projektu 

planu, nakłady na te inwestycje 
utrzymane są na poziomie poprzed­
niej 5-latki, z wyjątkiem nakładów 
na zaopatrzenie wsi w wodę, które 
poważnie wzrastają. Kierunek in­
westowania oraz podział nakładów 
jest słuszny, natomiast poziom na­
kładów — niedostateczny; należało­
by zabiegać o ich zwiększenie.

Realizacja programu melioracji 
gruntów, zaopatrzenia rolnictwa i 
wsi w wodę wymagać będzie podję­
cia przez resort dalszych uspraw­
nień typu organizacyjnego i noweli­
zacji przepisów prawnych. Uspraw­
nieniami tymi powinno objąć się 
zwłaszcza przygotowanie dokumen­
tacji, realizację cykli inwestycyj­
nych oraz tryb przekazywania ob­
iektów do eksploatacji.

Komisja Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego przyjęła projekt uch­
wały o 5-letnim Planie Spoleczno- 
-Gospodarczego Rozwoju Kraju w 
latach 1971—1975, kierując równo­
cześnie do Komisji Planu Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów uwagi i 
wnioski wypływające z przebiegu 
obrad. W uwagach tych Komisja, 
podkreśla, że zarówno zadania, ja­
kie stawiane są przed rolnictwem, 
jak i środki na ten cel przeznacza­
ne, powinny być traktowane jako 
minimalne.

PRZEMYSŁ 
ROLNO-SPOŻYWCZY

Założenia planu 5-letniego dla 
rolnictwa — choć wydają się na­
pięte — są realne i możliwe do 
przekroczenia; dowodzą tego osiąg­
nięte w br. wyniki produkcyjne. 
Zgodnie z planem resort musi przy­
gotować się do skupienia i zagospo­

darowania masy towarowej o ok. 
10 min ton większej, niż w ubieg­
łej 5-latce. Dla realizacji tych za­
dań niezbędne jest poszukiwanie.no­
wych rozwiązań.

Niezwykle Ważnym zagadnieniem 
jest właściwa organizacja skupu. 
Istotne są tu trzy elementy, konT 
traktacja, klasyfikacja płodów i ich 
odbiór.

Nakłady na rozwój I modernizację ba­
zy skupu rokują dalszy postęp w od­
biorze płodów rolnych.^ Obserwuje się 
pewną poprawę w wyposażeniu punk­
tów skupu żywca, odbioru mleka i ma­
gazynów zbożowych, niemniej istnieją 
w tej dziedzinie duże braki.

Na problem skupu i zagospodarowania 
masy towarowej patrzeć należv nie tyl- 
ko przez pryzmat bieżącej 5-latki; nie­
zbędne jest perspektywiczne traktowanie 
tych zagadnień. Resort winien przed­
stawić w późniejszym terminie istniejący 
już zapewne generalny plan przyszłoś­
ciowy.

Niezbędne jest pełne zagospodarowanie 
masy towarowej, także dostaw ponad­
planowych. W tym względzie wyłaniają 
się często trudności: przykładem może 
być sprawa żywca wieprzowego, którego 
dostawy dzienne przekraczają obecnie 
w niektórych rejonach zdolności ubojo­
we. Istnieją też trudności z magazyno­
waniem rezerw zbożowych. Te wąskie 
gardła przemysłu spożywczego muszą 
być zlikwidowane.

Nakłady inwestycyjne dla prze­
mysłu rolno-spożywczego powaźn!e 
wzrastają W bieżącym planie 5-let­
nim. co stwarza warunki odrobienia 
zaległości powstałych w latach ubie­
głych. Program inwestycyjny resortu 
zakłada bóżdźiał środków między 
poszczególne branże proporcjonalnie 
do przewidywanego rozwoju bazy 
surowcowej, a także lokalizację za­
kładów przetwórczych w rejonacn 
surowcowych.

Pozwoli to na eliminowanie zbęd­
nych prz^WóżóW suroVca i stworzy 
możliwość! zatrudnienia w zakła-



N
OWY system zarządzania i 
zachęt materialnych wpro­
wadzany w przemyśle ma­
teriałów budowlanych opar­
ty jest na dwóch dyrektyw­
nych wskaźnikach ustalo­

nych na okres wieloletni:
• stawki funduszu plac za przy­

rost każdej sprzedanej jednostki 
rzeczowej produkcji ponad poziom 
produkcji okresu wyjściowego (bazo­
wego),
• odpisu z przyrostu zysku, uzy­

skanego ponad poziom wyjściowy 
(bazowy) zwiększającego fundusz 
zakładowy.

Ponadto w przemyśle cemento­
wym wprowadzono dodatkowe pre­
miowanie za przekroczenie poziomu 
produkcji osiągniętego w okresie 
wyjściowym.

Określony w ten sposób fundusz 
płac i fundusz zakładowy dzielony 
jest na całą załogę przedsiębiorstwa. 
Ewentualnym tendencjom zmierzają­
cym do ekstensywnego .wykorzysty­
wania środków trwałych zapobiega 
mechanizm oceny wyniku ekonomi­
cznego, ponieważ odpis z zysku na 
fundusz zakładowy dokonuje się po 
spłacie oprocentowania środków 
trwałych.

System wzbudził duże zaintereso­
wanie przedsiębiorstw już w roku 
1971 i na skutek podjętych inicjatyw 
i prac aktywu w szczególności prze­
mysłu cementowego, objęto nim 10 
cementowni oraz dalszych 15 przed­
siębiorstw (zakładów) różnych branż 
przemysłu materiałów budowlanych. 
Ogółem w roku 1971 nowym syste­
mem zarządzania i zachęt material­
nych objęto 25 przedsiębiorstw i u- 
zyskano w nich znaczne efekty w 
postaci zwiększonej produkcji ce­
mentu o 125 tys. ton, cegły o 1.1 mi­
liona sztuk, dostarczono dodatkowo 
371 tys. m kw. szkła okiennego, 100 
tys. m sześć, kruszyw i 90 tys. m kw. 
płyt azbestowo-cementowych. Po­
nadto, we wszystkich zakładach sto­
sujących nowy system zarządzania, 
następowała również odpowiednia 
poprawa wyniku ekonomicznego, 
tak, że wszystkie wypłaty za pro­
dukcję ponadplanową nastąpiły 
przy pełnym zachowaniu zasady sa­
mofinansowania. Na przykład: w ce­
mentowniach ,,Warta” j „Przyjaźń” 
poprawa wyniku po potrąceniu wy­
płaconych premii — wyniosła około 
8 niln zł.

W wyniku znacznego ponadplano­
wego przyrostu produkcji nastąpił 
odpowiedni proporcjonalny przyrost 
płac we wszystkich zakładach róż­
nych branż. Średnio miesięczny 
przyrost płac w 25 przedsiębiorst­
wach w roku 1971 wzrósł w Stosun­
ku do założeń planu o około 9,0 
proc.

Jednocześnie z wprowadzeniem sy­
stemu przeprowadzono badania w 
zakresie społecznych skutków no­
wych form zarządzania i zachęt ma­
terialnych. Badania te wykazały, że 
wprowadzanie systemu nie odbywa­
ło się w drodze administracyjnego 
nakazu, a opierało się na umowach 
zawieranych między zjednoczeniem 
a przedsiębiorstwem i samorządem 
robotniczym zakładu. Poprzedzona 
ożywioną dyskusją wśród załogi, od­
powiednia uchwała Konferencji Sa­
morządu Robotniczego stanowiła 
podstawę do wdrażania nowego sy­
stemu. W tym układzie kierownic­
twa przedsiębiorstw i instytucja sa­
morządu robotniczego ponoszą pełną 
odpowiedzialność przed załogą za 
podejmowane decyz’e. Umocniło to 
troskę o przedłużenie eksploatacji 
maszyn i urządzeń, a środki fundu­
szu płac uzyskane ze zwiększenia 
produkcji zagospodarowywano w 

LETNI
sejmowych
dach rolno-spożywczych nadwyżki 
siły roboczej występującej w tere­
nach rolniczych. Następuje poważna 
koncentracja nakładów w pólnocno- 
-wschodniej części kraju, gdzie od­
czuwa się dotkliwy brak bazy prze­
twórczej.

Mimo tych korzystnych założeń i 
koncentracji środków inwestycyj­
nych w przemysłach decydujących 
o powiększeniu przetwórstwa, nie 
osiągnie się jeszcze stanu pozwala­
jącego na zaspokojenie potrzeb wy­
nikających z szybkiego wzrostu pro­
dukcji rolnej, zwłaszcza produkcji 
zwierzęcej. Wymaga to wykorzysta­
nia wszystkich rezerw, a także prze­
znaczenia dodatkowych nakładów na 
zakup maszyn i urządzeń służących 
zwiększeniu, unowocześnieniu i usz­
lachetnieniu przetwórstwa produk­
tów rolnych.

Komisja Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego przyjęła projekt pla­
nu 5-letniego w części dotyczącej 
przemysłu spożywczego.

KOMUNIKACJA

Przewozy towarów kolejami, od­
powiadające przewidywanemu roz­
wojowi gospodarki narodowej, osiąg­
nąć mają w 1975 r. — 460 min ton. 
Będą one wyższe od wykonanych w 
1970 r. o około 80 min ton, co ozna­
cza roczny wzrost zadań średnio o 
16 min ton (w ubiegłych latach 
przyrost zadań był znacznie niższy 
i wynosił około 10—11 min ton). 
Przyrost zadań przewozowych bę­
dzie skoncentrowany. głównie na 
podstawowych ciągach komunikacyj­
nych jak: Śląsk — Porty, Śląsk — 
Warszawa, Śląsk — Kraków — Prze­

sposób umożliwiający pokrycie nie­
doborów funduszu plac w okresie 
przestojów remontowych.

W miejsce zatem dyrektywne­
go, administracyjnego zarządzania 
przedsiębiorstwem, wdrażany jest 
gospodarski system optymalizacji de­
cyzji. Na podkreślenie zasługuje ró­
wnież fakt, źe w niektórych bran­
żach, *na przykład w przemyśle ce­
mentowym Oraz betonów, zakłady 
nawiązały ścisłą współpracę z insty­
tutami naukowo-badawczymi w za­
kresie usprawniania organizacji' pra­
cy. zmian struktur organizacyjnych,’ 

PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
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systemu planowania, ewidencji i 
przepływu informacji itp. Niektóre 
fragmenty z tych prac już zrealizo­
wano: na przykład w cementowni 
„Przyjaźń” usprawnienia organiza­
cyjne pozwoliły na wyeliminowanie 
około 5 tysięcy dowodów magazyno­
wych, 80 tys. zapisów, 320 rozdziel­
ników, 1500 różnych protokółów i 
raportów- 1100 kart ewidencyjnych 
itp.

Rozliczanie funduszu płac i uza­
leżnianie jego wielkości od wzrostu 
produkcji mierzonej jednostkami 
rzeczowymi przyczyniło się do zna­
cznego uproszczenia kontroli banko­
wej i zlikwidowało zjawisko prze­
targów o ustalenie odpowiedniego 
funduszu płac. Równocześnie zaob­
serwowano bardzo znaczny wzrost 
inicjatyw załóg w dziedzinie podej­
mowania przedsięwzięć technicz­
nych. W przemyśle cementowym 
dzięki usprawnieniu dozowania zwię­
kszono zużycie pyłów dymnicowych. 
W niektórych cementowniach jak w 
„Warcie”, „Szczakowej” i „Rudni­
kach” zastosowano źelgrudę i żużle 
topione z elektrowni, zastępujące de­
ficytowy żużel wielkopiecowy. Ule­
gły skróceniu okresy remontowe pie­
ców i młynów. W jednym z zakła­
dów sili kątowych przeprowadzono u- 
dane próby zlikwidowania zalepia­
nia reaktorów przez wapno, co u- 
trudniało jego lasowanie i zmuszało 
do częstego przerywania pracy dla 
oczyszczenia reaktora.

Istotnym pozytywnym elementem 
działania nowego systemu jest po­
zostawienie wypracowanych nadwy­
żek funduszu plac samym przedsię­
biorstwom. W tym zakresie ukształ­
towały się dwa modele .podziału:
• modelpunktowy ' polega na 

przydzieleniu dla każdego wydziału 
stanowiska roboczego określonej li­
czby punktów premiowych. Wypra­
cowana nadwyżka funduszu określa 
wartość punktu premiowego na da­
ny okres, a tym samym i wysokość 
indywidualnej premii,
• model podziału proporcjonal­

nego do aktualnej wysokości płac 
zasadniczych lub całkowitych zarob- 

myśl, Terespol — Rzepin, Śląsk — 
Lublin.

Kolejowe przewozy pasażerskie w 
1975 r. mają osiągnąć wielkość 110 min 
osćb, a więc będą wyższe aniżeli w 
1970 r. o 74 min osób. Najważniejszym 
problemem do rozwiązania do 1975 r. 
jest zapewnienie wydatnej poprawy wa­
runków podróżowania, zwłaszcza w 
szczytach przewozowych oraz warunków 
dojazdów do pracy.

Z przydzielonych na lata 1971— 
1975 środków inwestycyjnych na 
transport kolejowy (57,1 mid zł) 
przeważająca część tj. około 90 proc, 
będzie skoncentrowana na zwiększe­
niu zdolności przewozowej oraz 
podniesieniu stanu bezpieczeństwa 
ruchu. W ramach tych środków 
przewiduje się m.in. budowę około 
330 km nowych linii kolejowych, 
zelektryfikowanie co najmniej 1200 
km najbardziej obciążonych linii, 
zwiększenie zakresu modernizacji 
urządzeń zabezpieczenia ruchu ko­
lejowego i łączności, wybudowanie 
około 90 skrzyżowań dwupoziomo­
wych.

Przewozy ładunków w Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej powinny osiąg­
nąć w 1975 r. poziom 163 min ton (o 69 
proc, więcej niż w 1970 r.); przewozy 
pasażerów wzrosną w tym okresie o 
około 64 proc., przewozy pracownicze 
i szkolne — o około 70 proc. Transport 
samochodowy w bieżącym 5-leclu przy­
spieszy wdrażanie postępowych - syste­
mów przewozowych, a przede wszyst­
kim zbiorczego systemu przewozów 
drobnicy, przewozów scentralizowanych 
i kontenerowych. W związku z tym 
przewiduje się zakup 22,2 tys. sztuk sa­
mochodów ciężarowych 1 9,7 tys. przy­
czep ciężarowych oraz około 19,3 auto­
busów i około 2 tys. przyczep autobu­
sowych. Oddanych zostanie do użytku 
m.in. około 50 zajezdni i 38 dworców 
autobusowych.

Transport lotniczy przewieźć ma w 
1975 r. o 67 proc, więcej pasażerów niż 
w 1970 r. Główną uwagę skoncentruje 
się na rozwoju przewozów międzynaro­
dowych oraz zwiększeniu częstotliwości 

ków, skorygowanych współczynnika­
mi Ustalonymi dla poszczególnych 
stanowisk pracy.

Model punktowy przeważa w du­
żych przedsiębiorstwach W szczegól­
ności w przemyśle cementowym, wa­
pienniczym i izolacji budowlanej. 
Zyskał on uznanie, ponieważ jest to 
system- dynamiczny, komunikatywny 
i wprowadza możliwość korekty ak­
tualnego stanu taryfikatorów w za­
leżności od uznanego przez załogę 
wpływu danego stanowiska na pro­
dukcję. Natomiast podział proporcjo­
nalny ze współczynnikami ma cha­

rakter tradycyjny, nawiązujący do 
stosowanych systemów podziału 
premii pracowników umysłowych.

Ze względu na mniejsze rozpię­
tości premiowe i niewielkie zróżni­
cowanie współczynników jest on 
mniej kontrowersyjny, ale też sła­
biej działa na kadry wysokokwali­
fikowanych robotników i kierowni­
ków produkcji. Ponadto jest on 
mniej przejrzysty i skomplikowany 
w wyliczeniu.

Pozytywne wyniki wdrażania sys­
temu w roku 1971, a zwłaszcza licz­
ne wnioski załóg spowodowały 
znaczne rozszerzenie tego systemu 
poczynając od I kwartału roku 1972. 
Rozszerzono zatem aktualnie system 
na dalszych 95 przedsiębiorstw. O- 
gółem więc pracuje na jego zasa­
dach 120 przedsiębiorstw zatrudnia­
jących 100 tysięcy osób. Próba oce­
ny wyników działania tych zakła­
dów w I kwartale br. wskazuje 
na znaczne zwiększenie produkcji i 
poprawę wyników ekonomicznych 
tych przedsiębiorstw, a mianowicie: 
0 16 cementowni wyprodukowało 

i sprzedało 224 tys. ton cementu ró-. 
żnych marek, ponad poziom wyj­
ściowy, osiągając wynik o 10 proc, 
wyższy w stosunku do analogiczne­
go okresu ubiegłego roku, a 8 proc, 
powyżej wielkości bazowej (wyjścio­
wej). Wstępne dane wykazują także 
osiągnięcie 41 min zł poprawy wy­
niku ekonomicznego netto to jest po 
potrąceniu dodatkowych wypłat,
• 23 przedsiębiorstwa ceramiki 

budowlanej osiągnęły wzrost produ­
kcji o 26 min jednostek ceramicz­
nych (o 9 proc.) i 4 min jęf^oętęjc 
drenarskich (o 19 proc.). Czynnikiem 
dodatkowo sprzyjającym była‘tu. ko­
rzystna pogodą, . ale’ podstawowe 
znaczenie miało w tym przypadku 
podejmowanie ryzyka przyspieszenia 
produkcji w zakładach (cegielniach), 
narażonych częściowo na wpływy 
sezonowe,
• 16 przedsiębiorstw (zakładów) 

przemysłu kruszyw dało ponadpla­
nowy przyrost produkcji rzędu 925 
tys. m sześć., głównie w poszukiwa­
nych asortymentach uszlachetnio-

istniejących linii i uruchomieniu no­
wych połączeń lotniczych.

Zdaniem Komisji — środki inwes­
tycyjne — większe o prawie połowę 
niż w poprzednim 5-leciu — acz­
kolwiek wysokie, nie pozwolą na 
pełne rozwiązanie szeregu istotnych 
problemów, m.in. na usprawnienie 
pracy głównych stacji rozrządowych, 
zaniechanie eksploatacji wagonów o 
przestarzałej konstrukcji, zwiększe­
nie zakresu i tempa elektryfikacji 
linii kolejowych, wyeliminowanie 
powstałych w ubiegłych latach za­
ległości . w zakresie napraw torów, 
nie uzupełnią też braków w urzą­
dzeniach socjalno-bytowych dla za­
łóg PKP.

Problemy te powinny być w mia­
rę możliwości gospodarczych — roz­
wiązywane w ramach rocznych pla­
nów społeczno-gospodarczego rozwo­
ju kraju w drodze zwiększenia środ­
ków na te cele.

Szczególna uwaga kolei w latach 
1972—1975 powinna być Skoncentro­
wana na poprawie obsługi podróż­
nych. Niezbędne jest konsekwentne 
realizowanie w tej mierze planów 
resortu.

Plan rozwoju komunikacji samo­
chodowej obok wzrostu liczby pasa­
żerów i tonażu ładunku, przewiduje 
budowę i rozbudowę dworców auto­
busowych, zaplecza naprawczego i 
zajezdni. Często przy budowie dwor­
ców. PKS popełnia się zasadniczy 
błąd polegający na tym, że już w 
chwili oddania do użytku są one za 
małe w stosunku do potrzeb. Przy 
opracowywaniu planów należy więc 
uwzględniać perspektywiczny roz­
wój ruchu pasażerskiego.

Lotniczy transport osobowy w po­
równaniu do minionego 5-lecia po­
ważnie wzrasta. Komisja Komuni­
kacji i Łączności wyraziła wątpli­
wość, czy obecnie posiadany przez 
LOT tabor gwarantuje zamierzony 
rozwój komunikacji lotniczej. Na­
leżałoby zastanowić się nad możli­
wością wprowadzenia dodatkowych 
lotów w okresie zimowym — do 
Krakowa, latem — na Wybrzeże.

ŻEGLUGA I PORTY

W obecnej 5-latce nakłady inwe­
stycyjne na gospodarkę morską wy­
niosą 46 mid zł, a więc będą nie­
wiele niższe aniżeli w całym 20-le- 
ciu 1950—1970. Nakłady te zostaną 
prawdopodobnie jeszcze bardziej 
zwiększone w związku z przewidy­

nych.,.Wprawdzie i tu występuje ko­
rzystne zjawisko czynników atmosfe­
rycznych, ale jest w tym przede 
wszystkim zasługa systemu w po­
staci skrócenia corocznych okresów 
remontowych,
• 3 wytwórnie płyt azbestowo- 

cementowych zwiększyły produkcję 
o 336 tyś. m kw. (o 6 proc.),
• w 9 przedsiębiorstwach prze­

mysłu, ceramicznego wyprodukowano 
dodatkowo 18 tys. m kw. płytek ce­
ramicznych, tysiąc ton kamionki 1 
100 toń wyrobów sanitarnych bardzo 
poszukiwanych na rynku. ' 

Fot. B. Wielopolska

wanym zakupem floty zbiorniko­
wej. Wartość środków trwałych 
zwiększy się o 35 mid zł.

Zasadniczym celem projektu pla- ‘ 
nu 5-letniego jest zlikwidowanie 
dysproporcji i wąskich przekrojów, 
jakie zaistniały w przeszłości.

Pierwsze z tych dysproporcji — to 
niedorozwój portów w stosunku do po­
trzeb handlu zagranicznego. Na rozbu­
dowę i modernizację naszych portów 
morskich przewidziano w projekcie pla­
nu 5-letniego nakłady wyższe niż w ca­
łym ubiegłym 20-leciu. Umożliwi to 
stworzenie w portach nadwyżki mocy 
przeładunkowej.

Stocznie remontowe nie nadążały do­
tychczas za szybkim rozwojem floty han­
dlowej i rybackiej. Nakłady przewidziane 
na rozbudowę i modernizację tych stocz­
ni, jak również wybudowanie nowych 
obiektów (w Świnoujściu i w Gdańsku) 
pozwolą zlikwidować istniejące dotych­
czas w tej dziedzinie dysproporcje.

Kolejna dysproporcja — pomiędzy roz­
wojem floty rybackiej a jej lądowym 
zapleczem przeładunkowym i przetwór­
czym — również' ulegnie w bieżącej 
5-latce znacznemu złagodzeniu. Środki 
przewidziane na inwestycje lądowe 
Wzrosną o 211 proc, w stosunku do po­
przedniego okresu 5-letniego.

W stopniu mniejszym niż inne 
branże resortu żeglugi rozwijać się 
będzie żegluga śródlądowa. Wynika 
to ze złego stanu naszych dróg wod­
nych.

Zdaniem Komisji Gospodarki 
Morskiej i Żeglugi w realizacji pla­
nu istotnym problemem staje się 
przygotowanie przemysłu okrętowe­
go do zapewnienia zwiększonych 
dostaw nowoczesnych statków, w 
tym również specjalistycznych. Nie­
zbędne jest przygotowanie zaplecza 
lądowego tej floty, jak również 
rozwiązanie kompleksu spraw zwią­
zanych z zapewnieniem dopływu 
wysokokwalifikowanej kadry dla 
tak szybko rosnącej floty handlo­
wej.
, Przewidziany w planie wzrost 
przewozu ładunków przez żeglugę 
śródlądową jest niewspółmiernie 
mały w stosunku do potrzeb. Zbyt 
długo trwa wprowadzenie żeglugi 
całodobowej, które w zasadniczy 
sposób powinno wpłynąć na zwięk- 
rzenie wykorzystania potencjału 
przewozowego.

ŁĄCZNOŚĆ
W 1975 r. wartość usług i pro­

dukcji w resorcie łączności wzrośnie

• w 6 hutach szkła wyproduko­
wano ponadplanowo 524 tys. m2 szkła 
okiennego, a w 8 hutach 2,5 miń 
sztUk opakowań szklanych oraz 1,9 
min sztuk baloników żarówkowych.

Przewiduje się wprowadzenie sy­
stemu do końca 1972 roku w dal­
szych 77 zakładach przemysłu mate­
riałów budowlanych. Oznaczać to 
będzie objęcie nowym systemem za­
rządzania i zachęt materialnych łą­
cznie 197 przedsiębiorstw (zakładów) 
zatrudniających około 150 tysięcy o- 
sob, co stanowi około 70 proc, za­
trudnionych w przemyśle kluczo­
wym, nadzorowanym przez Mini­
sterstwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych.

Przewiduje się również rozszerze­
nie tego systemu na około 50 zakłd- 
dów zatrudniających ok. 25 tysięcy 
osób w terenowym przemyśle mate­
riałów budowlanych, podporządko­
wanym właściwym terenowym ra­
dom narodowym.

Zakłada się, że w bieżącym 5-Ieciu 
w drodze intensyfikacji produkcji, 
głównie w wyniku działania nowe­
go systemu zarządzania i zachęt ma­
terialnych uzyska się przyrost po­
nadplanowy produkcji cementu o 3.8 
min ton, wyrobów betonowych 2.7 
min m sześć., materiałów ściennych 
1.900 min jednostek ceramicznych, 
6651 tys. m kw. szkła okiennego, 
wapna 1043 tys. ton. papy 28,9 min 
m kw. oraz kruszywa budowlanego 
36.7 min ton.

w porównaniu z 1970 r. o blisko 47 
proc. W okresie 5-lecia przybędzie 
320 tys. abonentów telefonicznych; 
jest to wzrost niewielki w porów­
naniu do potrzeb; na założenie tele­
fonu oczekuje bowiem obecnie po­
nad 400 tys. osób. Przewiduje się, 
iż do końca 1975 r. telefon posiadać 
będzie każde sołectwo. Telefony 
otrzymają również wszystkie punk­
ty skupu zwierząt rzeźnych.

Na usprawnienie obsługi abonentów 
telefonicznych wpłynie dalsze zwiększe­
nie stopnia automatyzacji central telefo­
nicznych oraz dalsze zautomatyzowanie 
telefonicznej łączności międzymiastowej 
1 okręgowej. Rozbudowa urządzeń tele­
graficznych pozwoli w 1975 r. na przeszło 
dwukrotne, w porównaniu z 1970 r. 
zwiększenie liczby abonentów telcxo- 
wych.

Przewidywana jest dalsza rozbudowa 
bazy nadawczej radia i telewizji. W os­
tatnim roku obecnej 5-latld pracować 
będzie 211 nadajników radiofonicznych 
i 62 nadajniki telewizyjne (w 1970 r. 
odpowiednio 127 i 35). Pozwoli to ua 
znaczne zwiększenie zasięgu odbioru 
audycji radia i telewizji.

W porównaniu do poprzedniej 5-Iatki 
nastąpi dalsze rozszerzenie działalności 
przemysłowej resortu, co jest m.m. spo­
wodowane przejęciem od 1 lipca 1971 r. 
zakładów przemysłu teleelektromczncgo, 
które pozostawały w gestii resortu prze­
mysłu maszynowego. Zasadniczym za­
daniem tego przemysłu, jest moderni­
zacja wyrobów i wzrost produkcji; za­
mierza się w tym celu nt.in. wykorzys­
tań zagraniczne licencje.

Plany resortu zakładają dalszy roz­
wój działalności kolportażowo-handlowej 
Przedsiębiorstwa Upowszechniania Prasy 
I Książki „Ruch".

Nakłady inwestycyjne resortu 
łączności w latach 1971—1975 są o 
około 80 proc, większe niż w po­
przednim 5-leciu. Nakłady skoncen­
trowane będą przede wszystkim na 
rozwoju przemysłu teleelektronicz- 
nego, rozwoju bazy nadawczej ra­
dia i telewizji, jak też telefonii 
miejscowej i międzymiastowej. Po­
dział nakładów inwestycyjnych mię­
dzy poszczególne piony został doko­
nany zgodnie z zadaniami, jakie na 
resort łączności nałożyła uchwała 
VI Zjazdu PZPR.

Przewodniczący Komisji poseł 
Eugeniusz Grochal podsumowując 
dyskusję podkreślił, że dyskusja 
wykazała, że znacznie Zwiększone 
środki przeznaczone .na rozwój 
łączności w latach 1971—1975 zosta­
ły rozdzielone prawidłowo. Wska­
zała ona równocześnie na duże za­
niedbania, które nie dadzą się zlik­
widować w bieżącym 5-leciu. .

ORZECZNICTWO
USUNIĘCIE BŁĘDÓW 

W PROJEKCIE OBIEKTU
BUDOWLANEGO

Biuro Projektów Służby Zdrowia 
wykonało na zlecenie Zarządu In­
westycji projekt bloku „B” Akade­
mii Medycznej. Celem odbniżenia 
kosztów oraz wprowadzenia uprosz­
czeń w wykonawstwie obiektu stro­
ny zawarły umowę o wykonanie 
dokumentacji zamiennej w zakre­
sie rysunków rzutów poszczególnych 
kondygnacji ścianek giszetowych, 
rysunków wnętrz, wykazu sto­
larki oraz zamiennych kosztorysów 
robót wykończeniowych i wnętrz. 
W trakcie opracowywania doku­
mentacji zamiennej Biuro Projek­
tów stwierdziło, że uprzednio wy­
konany projekt posiada wady pole­
gające na naruszeniu obowiązują­
cych warunków technicznych doty­
czących: pomieszczeń sanitarnych 
i łazienek, w których zaprojekto­
wano wyłącznie wentylację mecha­
niczną z pominięciem wentylacji 
grawitacyjnej, kabin natryskowych 
zaprojektowanych o kubaturze 3,75 
m3 zamiast wymaganej przepisami 
6,5 m3, sanitariatów, zaprojektowa­
nych bez wejściowych pomieszczeń 
izolujących oraz zbyt wysokich stop­
ni schodowych. W tej sytuacji. Biuro 
Projektów wystąpiło do właściwych 
organów o udzielenie pozwolenia na 
odstępstwo w wykonanym projek­
cie' od obowiązujących warunków 
technicznych i nieusuwanie wspom­
nianych wad projektu a równocześ­
nie zażądało — w sporze arbitra­
żowym — ustalenia treści porozu­
mienia dodatkowego, w którym, 
umowny termin wykonania doku­
mentacji miał być odpowiednio 
przesunięty.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Warszawie przesunęła umowny 
termin wykonania dokumentacji za­
miennej, natomiast Główna Komisja 
Arbitrażowa rozpoznawszy sprawę 
na skutek odwołania Zarządu Inwe­
stycji, orzeczeniem z dnia 6 maja 
1971 r. nr II-2G30/71 zajęła odmien­
ne stanowisko od OKA, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

Konieczność usunięcia przez pro­
jektanta błędów wykonanego pro­
jektu, jak też związane z tym jeęo 
ewentualne starania o uzyskanie 
pozwolenia właściwych organów na 
odstępstwo od obowiązujących wa­
runków technicznych, jakim powi­
nien odpowiadać projektowany 
obiekt, nie stanowią wystarczają­
cej podstawy do domagania się 
zmiany umowneąo terminu wykona­
nia dokumentacji zamiennej.

W uzasadnieniu swego stanowi­
ska GKA zaznaczyła:

„W myśl § 37 zasad, v.Tarunków 
i trybu zawierania umów pomiędzy 
jednostkami gospodarki uspołecz­
nionej o wykonanie prac projekto­
wych w budownictwie oraz zasad 
rozliczeń za te pracę (Monitor Pol­
ski 1969 r., nr 33, poz. 311) jedno­
stka projektowania może żądać, 
zmiany umowy i ustalenia nowego, 
zmienionego terminu wykonania 
pracy projektowej, jeżeli zamawia­
jący mimo wezwania i wyznacze­
nia mu dodatkowego terminu opóź­
nia się z wykonaniem swoich zo- i 
bowiązań, przez co uniemożliwia ; 
jednostce projektowania wykony- ; 
wAie objotej umową pracy projek­
towej. W rozpatrywanej sprawie 
powód • nie powołuje się na żadne 
okoliczności, które by wskazywały 
na niewykonanie przez zamawia­
jącego ciążących na nim obowiąz­
ków i uniemożliwianie wykonywa­
nia zleconych prac projektowych. 
Konieczność zaś usuwania błędów 
wykonanego projektu oraz wystą­
pienie powoda — Biura Projektów 
— do Właściwych organów o poz­
wolenie na odstępstwo od obowią­
zujących warunków technicznych, 
jakim powinien odpowiadać projek­
towany obiekt, nie może uzasadniać 
zmiany umownego terminu wyko­
nania dokumentacji zamiennej. 
Zmiana terminu umownego z prze­
słanek podanych przez powoda 
oznaczałaby praktycznie premiowa­
nie wadliwego wykonania projektu.”

RCZWOl PRtlJVKCJ? TPHAI’VEJ 
I UBOC7NKJ MATrr-AŁOW 

BUTOWI ANYCH

Celem zapewniania poprawy zao- 
potrzenia indywidualnego budow­
nictwa w materiały - budowlane 

I przez intensyfikację produkcji tych 
I materiałów wytwarzanych z surow­

ców miejscowych oraz z odpadów 
I surowcowych zużrwanych w ra­

mach produkcji ubocznej uspołecz­
nionych zakładów produkcyjnych. 
Rada Ministrów podjęła uchwalę 
(nr 98 z dnia 14 kwietnia 1972 r.) 
w sprawie rozwoju produkcji lokal­
nej i ubocznej , materiałów budo­
wlanych (Monitor Polski Nr 28, poz. 
153).

Miejscowymi surowcami i mate­
riałami budowlanymi w rozumieniu 
uchwały są surowce i materiały bu­
dowlane nie podlegające prawu 

i górniczemu, w szczególności «liny, 
dolomity budowląne, piaskowce, 
kwarevty, kamienie wapienne, ką- 

i mienie narzutowe, żwiry i piaski 
1 budowlane, tufy, żużle itp.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
Uchwała zobowiązuje właściwych 

ministrów i prezydia rad narodo­
wych .do udzielania pomocy organi­
zacyjnej i technicznej jednostkom 
organizacyjnym i osobom fizycznym 
produkującym materiały budowla­
ne z surowców miejscowych. W 
szczególności, prezydia rad naro­
dowych powinny inicjować wśród 
ludności miast i wsi, zainteresowa­
nej produkcją materiałów budowla­
nych na zaspokojenie potrzeb bu­
downictwa indywidualnego, organi­
zowanie na zasadzie dobrowolności 
zespołów w celu prowadzenia zespo­
łowej produkcji materiałów budo­
wlanych z surowców miejscowych.

Obok tego, państwowe przedsię- 
bior.“wa przemysłowe, z wyjątkiem 
przedsiębiorstw produkujących wy­
łącznie materiały budowlane, po­
siadające surowce wtórne lub inne' 
surowce nie objęte planami gos- 
poda-czymi. a nadające się do pro­
dukcji materiałów Budowlanych, 
mogą przystąpić do pozaplanowej 
produkcji tych materiałów na po­
trzeby własne przedsiębiorstwa, na 
potrzeby indywidualnego budownic­
twa pracowników przedsiębiorstwa 
lub na zbyt.

Ceny zbytu materiałów budo­
wlanych wytwarzanych w ra­
mach produkcji pozaplanowej za­
twierdza prezydium wojewódzkiej 
rady narodowej na wniosek przed­
siębiorstwa.

ZMIANA PRZEPISÓW 
O GOSPODARCE FINANSOWEJ 

PAŃSTWOWYCH
BIUR PROJEKTÓW

W nr 28 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 93 Rady Mini­
strów zmieniająca uchwałę w spra­
wie gospodarki finansowej państwo­
wych biur projektów (poz. 152).

Wspomniana uchwała wprowadza 
w dotychczasowych przepisach o go­
spodarce finansowej państwowych 
biur projektów z 10 lutego 1967 r. 
(trzykrotnie później zmienianych w 
1969 r.) ponad 20 dalszych zmian. 
Na szczęście, w tym samym nr 28 
Monitora Polskiego został ogłoszony 
jednolity tekst uchwały z 1967 r. po 
uwzględnieniu w nim wszystkich 
dotychczasowych zmian (poz. 157).

Wprowadzone ostatnio zmiany do­
tyczą m. in. funduszów statutowego 
i inwestycyjnego biur projektów, od­
pisów amortyzacyjnych, kwot na na­
grody specjalne, podziału zysku itd.

FUNDUSZ NAGRÓD
W PLACÓWKACH ŻYWIENIA 

PRZYZAKŁADOWEGO
'W myśl uchwały nr 106 Rady Mi­

nistrów w sprawie funduszu nagród 
w placówkach żywienia przyzakła­
dowego (Monitor Polski Nr 28, poz. 
154) placówki żywienia przyzakłado­
wego prowadzone w przedsiębiorst­
wach państwowych i ich jednost­
kach nadrzędnych oraz w jednost­
kach budżetowych i- w organiza­
cjach społecznych, które otrzymują 
dotacje z budżetu Państwa, tworzą 
fundusz nagród w wysokości 5 proc, 
sumy realizowanych marż detalicz­
nych w tych placówkach.

Wypłata nagród z funduszu może 
być dokonywana w okresach kwar­
talnych po zakończeniu okresu spra­
wozdawczego,

EKSPLOATACJA 
SIECI GAZOWYCH

Ogłoszone w nr 28 Monitora Pol­
skiego zarządzenie Ministra Górnic­
twa i Energetyki z dnia 29 kwietnia 
1972 r. w sprawie eksploatacji sieci 
gazowych (poz.. ..155) określa szcze­
gółowe zasady eksploatacji w jedno­
stkach gospodarki uspołecznionej 
sieci gazowych niskiego, średniego i 
wysokiego ciśnienia.

Zarządzenie normuje w szczegól­
ności warunki: przyjęcia sieci gazo­
wych do eksploatacji, napełniania i 
przeglądów sieci gazowych, progra­
mów prac i analiz techniczno-eko­
nomicznych.

PODZIAŁ ZADAŃ I AGEND
B. CENTRALNEGO URZĘDU 

GOSPODARKI WODNEJ
W związku ze zniesieniem Central­

nego Urzędu Gospodarki Wodnej u- 
kazały się:

1) rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 21 kwietnia 1972 r. w spra­
wie ustalenia spraw, które przecho­
dzą do właściwości Ministrów Go­
spodarki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska, Rolnictwa i Żeglugi (Dz. U. 
Nr 17, poz. 121) i

2) uchwała nr 107 Rady Mini­
strów z dnia 21 kwietnia 1972 r. 
w sprawie zmian organizacyjnych w 
zakresie gospodarki wodnej (Moni­
tor Polski Nr 27; poz. 149).

Oba te akty normatywne ustalają 
nowy podział zadań jak też dotych­
czasowych jednostek organizacyjno- 
administracyjnych pomiędzy wspom­
niane wyżej resorty oraz prezydia 
rad narodowych odpowiednich szcze­
bli.

ROZWÓJ PRACOWNICZYCH 
OGRODÓW DZIAŁKOWYCH

DO 1975 R.
Uchwała nr 111 Rady Ministrów 

w sprawie rozwoju pracowniczych 
ogrodów działkowych do roku 1975 
(Monitor Polski Nr 27, poz. 150) zo­
bowiązała Ministra Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowiska jak 
też prezydia wojewódzkich rad na­
rodowych (i równorzędnych) do za­
pewnienia w planach zagospodaro­
wania przestrzennego miast i osied­
li nowych terenów pod stale praco­
wnicze ogrody działkowe tak, by o- 
gólna ich powierzchnia w kraju w 
tym okresie wzrosła co najmniej o 
2 400 ha według planu podanego w 
załączniku do uchwały, obejmujące­
go większe miasta oraz wojewódz­
twa.

Niezależnie od tego powinny być 
w. tym czasie oddane nowe tereny 
pod czasowe pracownicze ogrody 
działkowe.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA

SPOR o PROGRAM NAWOZOWY

W
 „ŻYCIU GOSPODARCZYM" Nr 15 (1073) z 

dnia 7 kwietnia 1972 r. zamieszczony był ar­
tykuł Jana Zawilskiego pt. „O programie na­
wozowym”. Tytuł artykułu nie odpowiada tre­
ści. Autor pisze o „dystrybucji” nawozów- mi­
neralnych w oparciu o sytuację, jaka istniała w 

sprzedaży, nawozów w okresie minionej jesieni i zimy. Za­
chodzące w naszym kraju zmiany, w wyniku podejmowa­
nych coraz nowych decyzji politycznych i gospodarczych 
wyprzedzają tego typu spóźnione rozważania „teoretycz­
ne”. Jestem przekonany, że w kwietniu br. autor artykułu 
nie pisałby już z takim pesymizmem o możliwościach wzro­
stu nawożenia mineralnego.

Zasadniczą odpowiedź i poprawki do rozważań Jana 
Zawilskiego wprowadzili sami rolnicy, wykupujący od lu­
tego br. w niespotykanych ilościach nawozy mineralne. 
Więc nie zły program czy jego brak decyduje — tak jaK 
to sugeruje autor — o zakupach jednego z podstawowych 
środków produkcji, a całokształt sytuacji społeczno-ekono­
micznej rolnictwa. Jan Zawilski przez cały artykuł kryty­
kuje anonimowy program nawozowy, rozważa czy w ogóle 
taki program jest potrzebny. Przeczytałem artykuł bardzo 
uważnie i doszedłem do wniosku, że autor utożsamia pro­
gram nawozowy ze wskaźnikiem nawożenia na rok 1975. 
Utożsamianie to jest nieprecyzyjne. W artykule omawiane 
jest nawożenie w gospodarce chłopskiej, a uznawany przez 
autora za program „wskaźnik” — dotyczy całego rolnictwa 
(wszystkich sektorów).

W planach rozwoju rolnictwa do roku 1975 przewiduje 
się, że do osiągnięcia planowanych na ten rok plonów 
roślin uprawnych niezbędne jest dostarczenie roślinom 
brakujących im składników pokarmowych w postaci na­
wozów mineralnych w ilości około 195 kg wszystkich trzech 
składników (NPK) na 1 ha użytków rolnych. Wskaźnik 
ten nie został wymyślony ani uznany za fetysz, jak po- 
daje Jan Zawilski... „że poziom zużycia nawozów stał się 
bardziej sprawą ambicji, niż sprawą gospodarczą”, ale opra­
cowany na podstawie konkretnych obliczeń zespołu specja­
listów z Rady Naukowo-Technicznej przy Ministerstwie 
Rolnictwa.

Obliczenia te wykonane były trzema metodami: 1) meto­
dą bilansu składników pokarmowych roślin, 2) metodą 
efektywności nawożenia i 3) metodą związku produkcji 
roślinnej z nawożeniem azotowym. Ten sam zespół opra­
cował w roku 1963 „zapotrzebowanie na nawozy mineral­
ne w Polsce do roku 1970”. Opracowanie to stanowiło 
podstawę do rozbudowy przemysłu azotowego i fosforowe­
go w kraju oraz do określenia rozmiaru importu nawo­
zów potasowych. Przewidywania autorów tego opracowa­
nia co do wysokości plonów w roku 1970 sprawdziły się 
prawie idealnie. Możliwości produkcyjne przemysłu na­
wozowego nie pokrywały do tego czasu zgłaszanych przez 
rolnictwo potrzeb. W pierwszej kolejności zaspokajane by­
ły potrzeby rejonów charakteryzujących się wysoką pro­
dukcją i towarowością. Dostawy nawozów pokrywały za­
ledwie potrzeby wynikające z kontraktacji roślin, planu 
nasiennego i zagospodarowania pomelioracyjnego użytków 
zielonych.

Dopiero, od roku 1969—1970 dostawy nawozów zwiększyły 
się w istotny sposób, co umożliwiło w szerszym zakresie 
nawożenie zbóż, roślin pastewnych i użytków zielonych. 
Wzrost dostaw od roku I960 zbiegł się z niesprzyjającymi 
warunkami atmosferycznymi w dwóch kolejnych latach 
1969 i 1970, co wpłynęło w pewnym stopniu na obniżenie, 
siły nabywczej rolników i spowodowało ograniczenia w 
stosowaniu niektórych środków produkcji, w tym także 
nawozów mineralnych. Dotyczyło to szczególnie województw 
o przewadze gleb lekkich, gdzie efektywność nawożenia, 
na skutek suszy, była najniższa. Ocena jednak tego ty­
pu zjawisk, jako skutków stosowania nawozów mineral­
nych, nie może być dokonywana w tak krótkim okresie 
jak dwa lata, a wyciąganie z tego wniosków na przy­
szłość jest zawodne.

Skuteczność stosowania nawozów mineralnych na wzrost 
plonów można ocenić tylko w dłuższych okresach czasu. 
Świadczy o tym bogaty materiał dowodowy. Stosowanie 
nawozów na szerszą skalę występuje szczególnie po II 
wojnie światowej, co przyczyniło się do wzrostu plonów 
zbóż do 35—40 q w niektórych krajach stosujących wy­
sokie dawki nawozów mirteralnych. Nikt na zachodzie Eu­
ropy nie kwestionuje, że nawożenie mineralne wpływa na 
wzrost plonów o 60, a nawet więcej procent, wszystkie 
inne czynniki plonotwórcze zostały przy, dzisiejszym stanie 
wiedzy wyczerpane. Jak oczywista jest zależność między 
nawożeniem a wysokością plonów świadczą także wyniki 
produkcji rolnej w Polsce.

Plony roślin uprawnych utrzymywały się przez dziesiątki lat 
na niezmienionym poziomie 1 wynosiły średnio dla zbóż 12 q, 
dla ziemniaków 120 q, dla buraków cukrowych 210 q. Nawożenie 
mineralne wynosiło wtedy 5 kg NPK/har Plony te osiągano wiec 
praktycznie bez udziału nawozów mineralnych. Od czasu zwięk­
szenia się dostaw i zużycia nawozów mineralnych plony syste­
matycznie wzrastają i osiągnęły w ostatnich latach ponad 20 q 
zbóż, 180 q ziemniaków, 350 q buraków cukrowych średnio dla 
całego kraju.

Plony wszystkich roślin uprawnych w przeliczeniu na jedno­
stki zbożowe z 1 ha użytków rolnych w pięcioleciu 1951—1956 wy­
nosiły średnio 1.380 jednostek, a w latach 1965—1970 już 2.180 Jed­
nostek, wzrosły więc o 800 jednostek z każdego hektara. Nawo­
żenie mineralne między tymi okresami wzrosło o 72 kg NPK/na 
(od 23 kg średnio w latach 1951—55 do 94,7 kg w latach 1966— <01. 
Wynika to z tego, że na każdy kilogram wzrostu nawożenia przy­
pada przyrost produkcji w wysokości około 11 jednostek zboro­
wych. Łatwo z tego wyliczyć, że na każdą wydaną złotówkę na 
nawozy mineralne, średnio w kraju, uzyskiwano przeszło 7 z« 
z tytułu przyrostu plonów.

PODAJĄC powyższe dane chciałem zwrócić uwagę na 
tendencje i prawidłowości, które występują nie tylko 
u nas, ale i na całym świecie. Postęp nauk biologicz­

nych, a szczególnie genetyki roślin, przyspiesza tempo tych 
zmian. „Zielona rewolucja” w Indiach w związku z wpro­
wadzeniem nowych odmian pszenic jest tego najwymow­
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przykłady zacieśniania się współ­
pracy nauki z produkcją, wyraża­

jącej się zarówno we wspólnym rozwią­
zywaniu problemów postępu technicztjte- 
go, Jak też: próbach unowocześniania- — 
przy pomocy, przemysłu r- procesu dy­
daktycznego. W te) ostatniej dziedzinie 
zasługują m. In.'na uwagę wspólne po­
czynania Politechniki Warszawskiej oraz 
Zjednoczenia Przemysłu Motoryzacyjne­
go „Polmo” i Zrzeszenia Producentów 
Ciągników „Ursus”. Ze strony Politech­
niki współpracuje z przemysłem Wy­
dział Maszyn Roboczych; 1 Pojazdów,,' a 
ściślej Instytut Pojazdów.

Do zajęć praktycznych ze studentami 
„Polmo” dostarczył uczelni egzempla­
rze produkowanych aktualnie samocho­
dów z ' Żerania,. Nysy, -Lublina ' i Stara­

chowic. Ponieważ nie jest jednak moż­
liwe likwidowanie całego niedostatku 
w zakresie wyposażenia maszynowego 
1 laboratoryjnego na Wydziale Maszyn 
Roboczych i Pojazdów, postanowiono 
przenieść zajęcia dydaktyczne z ubo­
giego w sprzęt politechnicznego labo­
ratorium elektrotechniki samochodowej 
do bogato zaopatrzonej podobnego typu 
pracowni przemysłu motoryzacyjnego. U- 
dostępniono też studentom wydziału no­
wocześnie wyposażoną stację diagno­
styczną polskiego fiata.

Projektuje się wprowadzenie od przy­
szłego roku akademickiego tzw. studiów 
przemiennych, które będą nowością w 
skali krajowej. Polegać one będą na co­
miesięcznej wymianie dwóch grup stu­
dentów;, gdy'jedna grupa będzie uczęsz­
czać na ^zajęcia w uczelni, druga będzie 
pracować' w FSO. Taki system studiów 
pozwoli wyeliminować z programu sze- 
ręg przedmiotów technologicznych, któ­
rych student nauczy się w codziennej 
praktyce przy fabrycznym warsztacie.

Również umowa o współpracy z Za­
kładami Mechanicznymi „Ursus” daje u- 
ćzelnl możność wzbogacenia 1 unowo­
cześnienia zajęć dydaktycznych. Zakła­
dy. zobowiązały się m. In. do udzielania 
Politechnice pomocy w wyposażeniu la- 

. boratorium ^przez przekazanie nowoczes­
nych ciągników 1 ich zespołów. Oprócz 
tego ‘zorganizowano w „Ursusie” prakty­
ki studenckie;, m. in. przeddyplomojve 
praktyki ' inżynierskie. Politechnika or­

niejszym dowodem. Podobne tempo wzrostu plonów spo­
dziewane jest i u nas w związku z coraz powszechniejszym 
wprowadzaniem do produkcji nowych intensywnych od­
mian roślin uprawnych. Program rozwoju produkcji rolnej 
bierze te możliwości pod uwagę. Każdy rolnik wie równo­
cześnie, że najlepsza, najwydajniejsza odmiana nie da odpo­
wiednich plonów bez dostarczenia potrzebnych jej składni­
ków pokarmowych, bez stosowania prawidłowej agrotech- 
niki, uregulowanych stosunków wodnych, zwalczania chorób 
i szkodników itp.

Prawidłowe równoczesne stosowanie tych zabiegów wa­
runkuje efektywne wykorzystanie intensywnego nawożenia. 
Jan Zawilski tych tendencji nie dostrzega, daje tym dowód 
braku rozeznania co się aktualnie w kraju w produkcji 
rolnej dzieje. Zapomina o tym, że pogrudniowa polityka 
rolna stworzyła silne bodźce ekonomiczne do wzrostu zain­
teresowania produkcją rolną. Krytykuje program nawozo­
wy nie podając, o jaki to program chodzi.

Pragnę w związku z tym poinformować czytelników „Ży­
cia Gospodarczego”, że nie ma osobnego programu nawozo­
wego. Zadania dotyczące nawożenia są częścią składową 
programu wzrostu produkcji rolnej i są skorelowane z in­
nymi działaniami, które warunkują prawidłowe wykorzy­
stanie nawozów mineralnych. Nie opracowuje się szczegó­
łowych programów dla całego kraju, przekazuje się do wo­
jewództw zalecenia dotyczące głównych kierunków dzia­
łania, które muszą być w terenie przystosowane do miej­
scowych warunków. Dopominanie się przez Jana ZawilsKic- 
go, aby władze centralne kierowały sprawami sprzedaży 
nawozów jest nieporozumieniem. Na marginesie należy 
zwrócić uwagę, że autor myli zasadnicze pojęcia związane 
z handlem, pisze o sprzedaży, o placówkach handlowych 
a obok przekształca te same pojęcia w dystrybucję i dystry­
butora. Niezorientowany czytelnik nie wie czy istnieje 
wolna sprzedaż nawozów czy ich rozdzielnictwo.

Na przełomie łat 1971—1972 wydane zostały przez resort rol­
nictwa wytyczne dotyczące wzrostu produkcji rolnej w latach 
1972—1975. Zalecono w nich m. in. opracowanie w województwach 
konkretnych planów aktywizacji nawożenia uwzględniających no­
wą sytuację społeczno-ekonomiczną wsi, spowodowaną wprowa­
dzeniem nowych dogodnych warunków dla rozwoju produkcji rol­
nej. Szczególną uwagę w opracowanych planach zwrócono na na­
stępujące kierunki działania:

• usprawnienie poradnictwa nawozowego I lepsze wykorzystanie 
wyników badań naukowych,

• rozwój działalności usługowej 1 mechanizacji prac przy stoso­
waniu i transporcie nawozów i wapna,

• usprawnienie obrotu i handlu nawozami.

W ślad za wytycznymi poszły decyzje, które pomagają 
przy ich realizacji. Uchwała Rady Ministrów z 28 stycznia 
br. obniżyła ceny niektórych • nawozów, uporządkowała ceny 
na wapno nawozowe, wprowadziła stosowanie 50 proc, „do­
płat do usług przy wysiewie i transporcie, nawozów, .usta­
nowiła stałe terminy stosowania obniżonych o 10—20 proc, 
cen nawozów w okresach międzysezonowych, zapewniła 
korzystne yyacunki .dla kółek rolniczych i grup rolników 
oraz dla jednostek usługowych odbierających nawozy mi­
neralne bezpośrednio z wagonów kolejowych.

W poradnictwie nawozowym wprowadza się indywidual­
ne zalecenia nawozowe. W roku 1971 opracowano w kraju 
101 tys. takich zaleceń, w bieżącym roku zakłada ;się opra­
cowanie około 7ÓÓ tys. W wytypowanych do intensywnej 
produkcji rolnej 104 powiatach zalecenia indywidualne bę­
dą dostarczane wszystkim gospodarstwom rolnym powyżej 
1 ha. W najbliższych latach przewiduje się stosowanie przy 
opracowywaniu zaleceń elektronowej techniki obliczeniowej.

W ROZWOJU działalności usługowej przewiduje się 
szybki wzrost usługowego wysiewu nawozów. Przy­
czynią się do tego: wprowadzenie‘dopłat do usług, 

wydanie jednolitego cennika usług chemizacyjnych, zwięk­
szenie dostaw siewników nawozowych. Potwierdzeniem tych 
przewidywań jest wykonanie usług wiosną bieżącego roku, 
które jest kilkakrotnie wyższe od wykonania w tym samym 
okresie ub. roku’. Organizatorem działalności usługowej są 
kółka rolnicze. Wynika to z konieczności zbliżenia sprzętu 
do gospodarstw chłopskich, maksymalnego jego wykorzy­
stania oraz powiązania działalności jednostek usługowych 
z programem rozwoju rolnictwa we wsi i gromadzie.

Usprawnienia w handlu nawozami zmierzają poprzez stosowa­
nie różnorodnych form do zbliżania środków produkcji do rolni­
ków, odciążania ich od załatwiania nadmiernych formalności 
związanych z kupnem i stosowaniem. Gminne spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska" z coraz większym powodzeniem te nowe róż­
norodne formy wprowadzają w życie. Zgodnie z rozwojem usług 
chemizacyjnych organizacja sprzedaży będzie coraz bardziej po­
wiązana z systemem usług 1 stopniem Ich rozwoju. W wojewódz­
twach zachodnich i północnych, gdzie rozwój usług następuje 
szybciej, gminne spółdzielnie są zobowiązane do:

* zapewnienia terminowych dostaw nawozów i wapna, urządzeń 
oraz części zamiennych dla jednostek usługowych,

• rozwijania calowagonowych dostaw nawozów bezpośrednio do 
kółek rolniczych, mlędzykólkowych baz maszynowych.

W województwach centralnych I wschodnich, gdzie duża jeszcze 
liczba gospodarstw drobnych będzie zaopatrywać się w nawozy 
indywidualnie i wysiewać je własnymi silami, gminne spółdziel­
nie zobowiązane są do:

• rozszerzania sieci punktów komisowych,

• zwiększania sprzedaży ajencyjnej,
• maksymalnego wykorzystywania transportu kółek rolniczych 

I własnego do organizowania dowozu nawozów do zagród rol­
ników.

ganizuje studium podyplomowe dla pod­
niesienia kwalifikacji nauczycieli w tech­
nikach mechanizacji rolnictwa w zakre­
sie napraw ciągników i maszyn rolni­
czych, „Ursus” daje swoich wykładow­
ców 1 umożliwia uczestnikom studium 
praktyczne zapoznanie się' z przebiegiem 
remontów.

T.R.

TARGI WSłOŁCZESHtJ 
HASTVKI

W dniach od 15 do 25 czerwca 1972 r. 
odbędą się I Ogólnokrajowe Targi Pol­
skiej Plastyki Współczesnej. Celem Tar­
gów Plastyki Współczesnej jest szersze 
niż dotąd upowszechnienie dziel pla­
stycznych w społeczeństwie przez akty­
wizację ‘ sprzedaży nabywcom indywidu­
alnym (krajowym .1 zagranicznym), a też 
zaoferowanie zakładom pracy zakupu 
dzid wartościowych, co wiążo się z rea­
lizacją hasła: „Plastyka w miejscu pira­
cy”. W targach weźmie udział cala czo­
łówka wybitnych plastyków. Impreza ta 
zgromadzi około 1(1 'tysięcy: obrazów, 
rzeźb, grafik,, ceramiki,j.tkąńln oraz wy­
robów ze szkła i -metalń.' (ks)

Te nowe formy sprzedaży torują sobie coraz powszech­
niej drogę. Taka jest tendencja rozwoju, niezależnie od 
negatywnych przykładów podawanych przez Jana Zawil­
skiego. Przez połowę artykułu J. Zawilski. gromi handel 
wiejski i pokazuje jego braki po to, aby^na zakończenie 
stwierdzić:... „nie wińmy jednak tylko pracowników _ han­
dlu. Ludzie ci, często krytykowani, uważają, że najchęt­
niej prowadzi się w tym zakresie „grę do jednej bramki” 
i że cierpią za nieswoje winy”.

Kto w takim razie według J. Zawilskiego ponosi winę 
za występujące jeszcze w handlu niedomagania, czyżby ano­
nimowa „góra”? Kto strzela do „jednej bramki” handlow­
ców? czy przypadkiem „środkowym napastnikiem” nie jest 
sam J. Zawilski?

JAN Zawilski z pasją krytykuje ustawę o obowiązku na­
wożenia mineralnego. Bez podawania konkretnych przy­
kładów, czy danych liczbowych omawia ogólnie błędy 

przy jej stosowaniu. Podobnie jak i w innych tematach 
wywody Jego są pełne sprzeczności. Podważając w ogóle 
stosowanie nacisku zadaje równocześnie takie pytanie:... 
„Ćzym kierują się jednak ludzie, którzy przez palce patrzą 
na wykupywanie przez rolników tylko najtańszych nawo­
zów”. Pytanie pozostawia bez odpowiedzi, można by, jak 
wynika z jego wywodu podsunąć odpowiedź, że trzeba rol­
ników zmuszać do kupowania nie tylko określonej ilości 
nawozów, ale jeszcze i tych rodzajów, na których J. Za- 
wilskiemu szczególnie zależy. Bez żadnych dowodów wma­
wia władzom terenowym z województw centralnych 
i wschodnich całkowitą nieudolność, stwierdzając, że... 
„zdezorientowani ludzie z tych województw nie godzą się 
na odejście od ustawowego obowiązku nawożenia, bowiem 
nie widzą innej skutecznej i dostatecznie szybkiej drogi 
podniesienia zużycia nawozów w rejonach swego działa­
nia”.

Tymczasem fakty i tendencje związane ze stosowaniem 
ustawy o obowiązku nawożenia są zupełnie inne. Ustawa 
nie obowiązuje automatycznie na obszarze całego kraju, 
a tylko w określonych rejonach według uznania wojewódz­
kich rad narodowych. W wyznaczonych rejonach nie obej- 

. muje też wszystkich rolników, a tylko tych, którzy nie sto­
sują nawozów wcale lub w minimalnych ilościach. Nie jest 
stosowana permanentnie: jeżeli rolnik, w stosunku do któ­
rego zastosowano obowiązek w następnym roku stosuje 
sam odpowiednią ilość nawozów, nie jest obejmowany obo­
wiązkiem. Niektóre województwa nie skorzystały z możli­
wości zastosowania ustawy na swoim terenie, niektóre sto­
sują ją tylko w kilku wsiach, a niektóre po krótkim okre­
sie zrezygnowały z jej stosowania. Należy przewidywać, że 
po zmianach jakie zachodzą w sytuacji ekonomicznej wsi, 
zmuszanie do stosowania nowoczesnego środka produkcji 
będzie niepotrzebne, bowiem coraz powszechniej rolnicy 
rozumieją związek między społecznym interesem (wzrost 
produkcji), ą. możliwością poprawy sytuacji osobistej. Coraz 
mniej jest niedbalstwa i lekceważenia obowiązków w sto­
sunku do ziemi uważanej powszechnie nie tylko za włas­
ność prywatną, ale także za ogólnonarodowe dobro.
'■‘'Stf&tfU’hiHij” ustawy o obowiązku nawożenia nie może być 
traktowane jako obciążenie, zmierza bowiem do podwyższa- 
ni&rdochodów rolnika, usuwa dysproporcje w poziomie go­
spodarowania i zwiększa produktywność ziemi. Zdecydowa­
na większość rolników, którzy otrzymywali decyzje gro­
madzkich rad narodowych o obowiązku stosowania nawo­
zów mineralnych wykonuje- je bez sprzeciwu. Zdarzają się 
przypadki indywidualnego niezadowolenia czy niesłusznie 
podejmowanych decyzji przez władze terenowe, ale te wy­
jątki potwierdzają tylko -regułę i nie należy na ich pod­
stawie wysuwać fałszywych wniosków.

Z artykułu J. Zawilskiego można by. nie znając rzeczy­
wistości dojść do wniosku, że nawożenie mineralne w Pol­
sce to zmora dla władz terenowych, służby rolnej, pracow­
ników handlu, to wymyślone przez kogoś wskaźniki i za­
dania niemożliwe do realizacji i nikomu niepotrzebne.

W podsumowaniu J. Zawilski dokonał bezwzględnej i su­
rowej oceny ludzi pracujących w rolnictwie i handlu, wy­
stawił tylko dobre świadectwo przemysłowi chemicznemu, 
który realizuje jedyny punkt „jego programu nawozowe­
go”, to znaczy dostarcza nawozy.

Wniosek postawiony przez J. Zawilskiego na zakończenie, 
jak na tak ..głębokie” rozeznanie i krytykę jest bardzo 
skromny i jak cały artykuł nie oparty na konkretnym ro­
zeznaniu. aiji nie wiadomo jak go realizować, a brzmi on 
tak: ...„dalsza realizacja programu nawozowego musi być 
oparta na bardziej konkretnych posunięciach (bez rezyg­
nacji, rzecz prosta z ludzkiego zaangażowania)”.

W ZAKRESIE nawożenia mineralnego jest na pewno 
jeszcze wiele do zrobienia, ale nie można przy wnio­
skowaniu o poprawę nie widzieć i ogromnych zmian, 

jakie w szybkim tempie zachodzą. Wydatki gospodarstw 
chłopskich na nawozy mineralne sięgają rocznie około 10 
mid zł. co stanowi około 20 proc, ogólnej wartości nakła­
dów na produkcję rolniczą. Tak dużego wskaźnika zasto­
sowania obrotowych środków produkcji nie można sprowa­
dzać tylko do prostego wzrostu ilościowego; oznacza on po­
ważne zmiany, jakie zachodzą w ekonomice produkcji go­
spodarstw chłopskich, głównie zaś oznacza to przejście od 
gospodarki naturalnej do gospodarki powiązanej silnymi 
więzami z rjmkiem. Zwiększanie bowiem zakupu środków 
produkcji możliwe jest tylko w wyniku zwiększania sprze­
daży produktów rolnych.

Prawidłowe zagospodarowanie i efektywne wykorzystanie 
dostarczanych przez przemysł nawozów zapewnia coraz sku­
teczniej osiąganie planowanej produkcji rolnej, niezależnie 
od pesymistycznych prognoz zaprezentowanych w artykule’ 
Jana Zawilskiego.

CZYTAJCIE

RYNKI ZAGRANICZNE!
Pismo poświęcone zagadnieniom gospodarki światowej, handlu 
międzynarodowego i polskiego handlu zagranicznego.

RYNKI ZAGRANICZNE
■ dostępne w prenumeracie miesięcznej, kwartalnej, półrocznej 

i r rocznej, „a także do nabycia w sprzedaży egzemplarzowej w 
niektórych kioskach „Ruchu” na terenie Warszawy i we wszyst­
kich miastach Wojewódzkich.
Prenumeraty można dokonywać za pośrednictwem urzędów pocz­
towych lub listonoszy względnie na konto PKO nr 1-6-100020 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” Warszawa
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STATYSTYKA W SYSTEMIE INFORMACJI
W każdym państwie, a w państwie socjalistycz­
nym w szczególności, niezbędne są badania sta- >vMvncyv i pv»«.*cyviiiy«.ii jcyu dcmcniow, icu*uv-yuapuuurGzycn, porownan mięazyntiraoo-
tystyczne. Informacje statystyczne są bowiem opracowania szczegółowych oraz syntetycznych wych, do budowania prognoz długoterminowych
podstawą do opracowania planów gospodar- bilansów, a zwłaszcza bilansów dochodu naro- i programów perspektywicznych.

czego i społecznego rozwoju gospodarstwa na­
rodowego i poszczególnych jego elementów,

bilansów, a zwłaszcza bilansów dochodu naro-

dowego, do prowadzenia analizy zjawisk spo­
łeczno-gospodarczych, porównań międzynarodo-

i programów perspektywicznych. JAN ISZKOWSKI

J
EDYNIE metody Ilościowego badania zbiorowoś­
ci, określone jako metody statystyczne, mogą za­
pewnić obiektywizm ocen. Nie oznacza to jed­
nak, że statystyka zaczyna się tam, gdzie zaczy­
na się grupowanie danych, że sygnalizowanie pb- 
szczególnych faktów (np. odchylających się od 

normy) nie jest statystyką. Przeciwnie, by wiedzieć 
co jest normą potrzebna jest statystyka, a ponadto me­
tody statystyczne nie ograniczają możliwości dezagre- 
gacji danych i wcale nie muszą prowadzić do „uśred­
niania” i „zamazywania” obrazu rzeczywistości, jak to 
się czasem w uproszczony sposób imputuje tym me­
todom.

Stosowane w statystyce grupowania (agregowanie 
danych) dają większe lub mniejsze uogólnienia zjawisk 
w zależności od potrzeb poznawczych, przy czym jest 
oczywiste, że do podejmowania decyzji strategicznych 
na ogół posługiwać się będziemy danymi o większym 
stopniu uogólnienia, aniżeli do podejmowania decyzji 
taktycznych, a zwłaszcza do działań operatywnych i 
dyspozytorskich.

Metody statystyki są metodami naukowymi, wypra­
cowanymi przez pokolenia uczonych. Rozwinęły się 
one i wzbogaciły zwłaszcza w krajach socjalistycznych, 
gdzie nastąpiło szczególne powiązanie statystyki z za­
gadnieniami ekonomii politycznej. Powiązanie to za­
początkował W. Lenin, którego można uważać za twór­
cę nowoczesnej statystyki marksistowskiej. Jeśli na ja­
kimś odcinku badania statystyczne zawodzą, to nie z 
winy metod statystycznych, lecz z winy złej jakości, 
albo niepełności źródeł, nieumiejętnego zastosowania 
tych metod i słabości techniki.

By informacje statystyczne umożliwiały podejmowa­
nie prawidłowych decyzji, muszą one nie tylko ukazy­
wać samo zjawisko — skutek, lecz zatem pogłębione 
kompleksowe i analityczne ujmowanie danych. Jeśli 
dotychczas opracowania statystyczne nie zawsze speł­
niają ten warunek, nie oznacza to, że można zastąpić 
informację statystyczną „inną informacją” oraz że 
można ignorować metody statystyczne.

Szersze zastosowanie środków informatyki przyczy­nić się może i powinno do usprawnienia systemów in­
formacyjnych — w konsekwencji — do usprawnienia 
procesów zarządzania. Dotyczy to w równej mierze 
informacji statystycznej, bowiem nowoczesna techni­
ka obliczeniowa powinna przełamać trudności i ogra­
niczenia w zastosowaniu naukowych metod należycie 
pogłębionych badań statystycznych.

Jest sprawą ogromnej wagi, by projektanci skompu­
teryzowanych systemów informacyjnych (systemów in­
formatycznych) wykorzystali w pełni dorobek teorety­
cznej i praktycznej statystyki i mieli przed oczyma tę 
prawdę, że „wiedza komputerowa” (computer science), 
czyli informatyka, nie może zastąpić wiedzy statystycz­
nej. Współdziałanie informatyków i statystyków jest w 
tej dziedzinie niezbędne.

Na czasie jest także określenie miejsca systemu pań­
stwowej informacji statystycznej wśród ogółu syste­
mów informacyjnych w kraju.

KRAJOWY SYSTEM INFORMACYJNY

Udoskonalenie systemu planowania i zarządzania gos­
podarką narodową w myśl uchwał VI Zjazdu PZPR w 
poważnym stopniu zależy od usprawnienia informacji. 
Chodzi przy tym nie tyle o zaspokojenie uzasadnionych 
zapotrzebowań poszczególnych ogniw zarządzania pod 
względem ilościowym, ile pod względem treści i spo­
sobów ujęcia informacji.

Perspektywy ulepszenia informacji pod tym wzglę­
dem wywodzą się przede wszystkim z przewidywa­
nego rozwoju elektronicznej techniki obliczeniowej 
(ETO). Jeśli jedriak, równolegle z rozszerzeniem zasto­
sowania środków ETO, nie nastąpiłoby wielostronne 
skoordynowanie systemów informacyjnych, to efektem 
zwiększania zastosowań ETO może sie stać wzmożenie 
..szumu informacyjnego”.

Stąd, ze wszech miar słuszne jest rozpatrywanie zbio­
ru systemów informacyjnych jako jednego systemu 
ogólnego, zwanego Krajowym Systemem Informacyj­
nym (KSI).

Prace nad ukształtowaniem KSI znajdują się ak­
tualnie w stadium precyzowania założeń od koncepcji 
tego systemu, niemniej jest oczywiste, że KSI składać 

się będzie nadal z szeregu systemów składowych, w 
pewnym stopniu niezależnych i spełniających różne 
podstawowe cele, lecz zespolonych wzajemnie tak, by 
informacje opracowywane w poszczególhych systemach 
mogły zasilać stosownie do potrzeb, inne systemy. Z 
punktu widzenia celów spełnianych przez systemy 
można przyjąć następujący podział:
1. Systemy służące celom zarządzania:

a) obsługujące administrację państwową (systemy państwo­
we),

b) obsługujące koordynacyjne funkcje międzyresortowe, (sy- 
stemy międzyresortowe),

c) obsługujące działalność organizacji gospodarczych (syste­
my resortów, zjednoczeń, kombinatów, przedsiębiorstw, 
it©.).

2. Systemy służące celom sterowania procesami technologicz­
nymi.

3. Systemy tzw. obliczeniowe, obsługujące prace inżynierskie 
1 podobne.

W dalszej treści artykułu będą nas wyłącznie inte­
resować systemy służące celom zarządzania.

Proponowana rozbudowa KSI w oparciu o zastosowa­
nie ETO zakłada stopniową automatyzację systemów 
informacyjnych (przekształcenie ich w systemy „zin- 
formatyzowane”) lub tworzenie nowych, szczególnie 
międzyresortowych, problemowo zorientowanych syste­
mów zinformatyzowanych, jak Powszechny Elektroni­
czny System Ewidencji Ludności „PESEL”, System In­
formacyjny Sterowania Inwestycjami i inne.

We wszystkich systemach informacyjnych służących 
celom zarządzania występują — w stopniu większym 
lub mniejszym — informacje statystyczne i stosowane 
są metody opracowania właściwe statystyce. Ponadto, 
pomijając informacje naukowe i techniczne, informacje 
przekazywane z jednego systemu do innego są informa­
cjami w mniejszym lub większym stopniu zagregowa­
nymi, przetworzonymi statystycznie.

Z powyższego wynika, że statystyka stanowi inte­
gralną część każdego systemu informacyjnego, służące­
go celom zarządzania.

SYSTEM PAŃSTWOWEJ INFORMACJI 
STATYSTYCZNEJ

• Systemem Państwowej Informacji Statystycznej 
(SPIS) można nazwać ogół elementów współdziałających 
w otrzymywaniu informacji statystycznej opracowywa­
nej stosownie do programów badań statystycznych GUS 
i jego organów terenowych, zatwierdzonych przez Ra­
dę Ministrów oraz badań — przeważnie o charakterze 
masowym — podejmowanych przez GUS na podsta­
wie szczególnych postanowień Rady Ministrów.

Programy uwzględniają przede wszystkim potrzeby 
zarządzania państwem, wynikające z zakresu działania 
władz oraz instytucji szczebla centralnego i władz te­
renowych oraz potrzeby ogólnospołeczne (nauki, kul­
tury, obronności, informowania społeczeństwa itp.). 
Nie zmienia to faktu, że z informacji gromadzonych w 
ramach badań statystycznych ujętych tymi programa­
mi korzystają także inne organizacje, te zwłaszcza któ­
re w gromadzeniu tych danych uczestniczą, tj. przed­
siębiorstwa, zjednoczenia, centrale itp. wykorzystując 
sprawozdania statystyczne do własnych celów, jako 
elementy własnych systemów informacyjnych.

Składnikami każdego systemu Informacyjnego są źródła In­
formacji, dane pochodzące z tych źródeł, ustalenia metodolo 
glczno-organizacyjne dotyczące gromadzenia i opracowania 
danych, środki przetwarzania i przekazywania danych oraz 
technologia przetwarzania danych.

Źródłami SPIS są przeważnie sprawozdania sporządzane 
przez przedsiębiorstwa, kwestionariusze spisowe, niekiedy do. 
kumenty ewidencji podstawowej przekazywane organom sta- 
tystykl państwowej dn bezpośredniego wykorzystania do oprą, 
cowań statystycznych. W warunkach współdziałania SPIS 
z innymi skomputeryzowanymi systemami informacji źród­
łami mogą być maszynowe nośniki informacji pochodzące z 
tych systemów.

Ustalenia metodologiczne, to przede wszystkim instrukcja 
cje^kody^ n'etodolo8iczne GUS, definicje pojęć, klasyflka-

Środki przetwarzania i przekazu danych Oraz technologię 
przetwarzania tworzy personel organów statystyki państwo­
wej 1 wyposażenie techniczne tych organów, łącznie z własna 
siecią ośrodków obliczeniowych. W przetwarzaniu danych dla 
potrzeb SPIs w poważnym stopniu uczestniczą pracownicy 
i środki techniczne jednostek sprawozdawczych nadrzędnych

KOORDYNACYJNA ROLA SPIS 
WOBEC INNYCH SYSTEMÓW KSI

Wpływ SPIS na inne systemy KSI wyraża sie w for­
mie bezpośredniej — gdy systemy te są zobowiązane do 
realizowania programów badań statystycznych GUS, 
lub w formie pośredniej — gdy systemy te, realizując 
własne programy badań, wykorzystują częściowo źród­
ła, metody, klasyfikacje i technologię opracowaną dla 
celów SPIS.

SPIS jest jedynym systemem pobierającym informa­
cje ze wszystkich bez mała dziedzin działalności wy­
stępujących w kraju, z czego wynika szerokie oddzia­
ływanie SPIS na ukształtowanie źródeł informacji. 
SPIS określa treść i formę tych źródeł lub wymaga­
nia, którym muszą one odpowiadać.

Ustalenia metodologiczne SPIS muszą być respek­
towane przez inne systemy, gdyż warunkuje to porów­
nywalność wskaźników w skali krajowej, a także w 
skali międzynarodowej, gdy odpowiednie ustalenia zo­
stały przyjęte i zalecone przez organizacje międzynaro­
dowe, w tym zwłaszcza przez RWPG. Przynosi to ko­
rzyść nie tylko informacji statystycznej. Można przy­
kładowo wskazać na wielostronne znaczenie Systema­
tycznego Wykazu Wyrobów i opartych na nim indeksów 
dla usprawnienia gospodarki materiałowej i towaro­
wej, prac technologicznych i normalizacyjnych itp., 
znaczenie ujednolicenia terminologii wskaźników eko­
nomicznych dla rozwoju metodologii analiz działalno­
ści gospodarczej itd.

Perspektywy rozszerzenia zastosowań ETO rozszerza­
ją dotychczasowe zadania SPIS i wytwarzają nowe. 
Sprawy stabilizacji zakresów informacji przekazywa­
nych na zewnątrz jednostek sprawozdawczych, norma­
lizacji pojęć, klasyfikacji i kodów, ujednolicenia lub 
zapewnienia współwymienności nośników informacji 
oraz założenia banków danych tworzonych w ramach 
GUS stanowią niezbędny element założeń do bu­
dowy wszystkich systemów służących celom zarządza­
nia.

Sprawie usprawnienia i unowocześnienia SPIS trze­
ba w związku z tym poświęcić największą uwagę, by 
nie hamować rozwoju innych systemów oraz by unik­
nąć bardzo realnego niebezpieczeństwa, że systemy te 
— z braku odpowiednich norm wynikających z SPIS 
— wypracują normy własne — „rozejdą się z SPIS” 
Jeśli tak się stanie — to następne doprowadzenie do 
spójności KSI będzie bardzo trudne i odsunie się chyba 
na końcowe lata XX wieku.

USPRAWNIENIE I MODERNIZACJA SPIS

By udoskonalić obecny SPIS i otworzyć drogę do 
budowy spójnego KSI nakreślono — na podstawie 
przeprowadzonej analizy stanu ewidencji, sprawozdaw­
czości i statystyki (m. in. w ramach prac Komisji 
Partyjno-Rządowej do spraw Unowocześniania Sys­
temu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa) — pro­
gramy zmniejszenia i uporządkowania prac ewidencyj- 
no-sprawozdawczo-statystycznych (program uspraw­
nień) oraz stopniowego przekształcenia dotychczaso­
wego SPIS w system nowoczesny, oparty na szerokim 
zastosowaniu ETO i środków łączności (program mo­
dernizacji). Przedsięwzięcia usprawniające są pomyśla­
ne tak, by ich efekty były trwałe i mogły być wyko­
rzystane i pomnożone w przyszłości, gdy możliwości 
techniczne zostaną — w wyniku rozwoju sieci ośrod­
ków obliczeniowych — znacznie zwiększone.

Główne kierunki działania będą następujące:
® Sprawozdawczość zostanie lepiej dostosowana do potrzeb 

planowania i zarządzania z uwzględnieniem zmian w modelu 
zarządzania i planowania, Dużym organizacjom gospodarczym 
stworzone zostaną szersze możliwości kształtowania Informa­cji statystycznej wewnętrznej.

® Ciężar sprawozdawczości zostanie zmniejszony przez dal­
sze ograniczenie zakresu, częstotliwości i szczegółowości ba­

dań, zwłaszcza w stosunku do jednostek małych (ograniczenia 
sprawozdawczości GUS wprowadzone w roku ubiegłym wy­
niosły około 30 proc, rocznej liczby zapisów).

* Dążyć się będzie do częściowej zmiany systemu obiegu 
sprawozdań (zwłaszcza w okresach rocznych lub dłuższych) 
to jest do zwolnienia ministerstw oraz — w dalszym planie 
— zjednoczeń — od sporządzania szeregu sprawozdań zbior­
czych. Przyczyni się to także do wzbogacenia charakterystyki 
liczbowej obserwowanych zjawisk.

• Resorty i zjednoczenia powinny usprawnić ewidencje * 
przedsiębiorstwach, ograniczając przypadki dublowania zapi­
sów, rozszerzając zastosowanie zjednoliconych form ewiden- 
eji oraz integrując stopniowo ewidencję tzw. operatywną » 
ewidencją księgową. Istotnym założeniem w tym Względzie 
Jest, by problemy ewidencji były rozwiązywane przez or­
ganizacje gospodarcze w ścisłym powiązaniu z problemami 
organizacji i zarządzania. Szczególnie ważne jest usprawnie­
nie ewidencji w gospodarce materiałowej, ze względu na 
efekty gospodarcze jakich można oczekiwać w wyniku Ulep, 
szenia tej gospodarki. W tej też dziedzinie najwcześniej * 
najszerzej znajduje zastosowanie ETO; dla wprowadzenia tej 
techniki trzeba więc stworzyć odpowiednie warunki. Widzieć 
należy zwłaszcza duże znaczenie ujednolicenia Indeksów ma­
teriałowych w skali międzyresortowej.

• Tworzyć się będzie dalsze klasyfikacje i kody oral 
normalizować pojęcia i wskaźniki występujące w planowaniu 
1 statystyce (określa się to jako tworzenie bazy normatywnej 
systemu). Baza ta będzie zbudowana na podstawie założeń 
wlążących się z układem bilansów gospodarki narodowej f 
systemami ewidencji. Szczególne znaczenie przywiązuje się 
do reformy ramowych planów kont, oraz opracowania jed­
nolitej systematyki wskaźników ekonomicznych. Systematyka 
ta ma stanowić jednolity kod do zastosowania przy budowle 
i eksploatacji spis i innych skomputeryzowanych systemów 
informacji. Zapewni ona przepływ informacji pomiędzy tymi 
systemami oraz umożliwi gromadzenie Informacji w ban- 
kach danych. Tym samym celom będzie służyć ujednolicenie 
jednostek klasyfikacyjnych i zasad ich grupowania oraz od. 
powiednia. modernizacja systemu numerów statystycaiyeb 
(identyfikatorów Jednostek).

• Przystąpiono już do opracowania założeń nowoczesnego 
SPIS zapewniającego poszczególnym grupom użytkowników 
informacje potrzebne i tylko potrzebne 1 łatwy do nich do­
stęp. Podsystemy SPIS powinny tworzyć jednolite bazy 
danych (banki danych) centralne i terenowe (regionalne) od­
powiednio ze sobą współdziałające.

• Nawiązując do poprzednich uwag na temat koordynują­
cej funkcji SPIS w odniesieniu do systemów służących celom 
zarządzania należy wskazać, że zapewnienie spójności KSI 
wymagać będzie współdziałania ze strony GUS w opracowa­
niu założeń I projektowaniu systemów Informacyjnych mię­
dzyresortowych, resortowych i branżowych, z których w 
przyszłości będzie się wyprowadzać określone dane do SPIS.
* W celu oparcia przyszłego nowoczesnego SPIS na pod­

stawach naukowych będą prowadzone szerokie prace badaw­
cze w dziedzinie teorii i rozwoju systemów Informacji sta­
tystycznej.

W rozwoju poszczególnych systemów informacyjnych 
(planistycznych i informacyjno-decyzyjnych) wystę­
pują elementy żywiołowości. Tendencje te wzmaga pe­
wien brak jasności co do podziału zadań i kompetencji 
pomiędzy GUS i inne organy współdziałające. W tej 
sytuacji nowego potwierdzenia wymagają kompetencje 
GUS jako organu koordynującego SPIS, wynikające t 
ustawy o statystyce państwowej z r. 1962 i Innych 
późniejszych aktów prawnych; a zwłaszcza uprawnienia 
i obowiązki w zakresie:
• ustalania bazy normatywnej systemu, zakresu Informacji 

zbieranych i sposobu ich opracowania w zasięgu krajowym 
1 terenowym (łącznie z tworzeniem banków danych),
• konsultowania koncepcji rozwojowych mlędzyresortowyen, 

resortowych i branżowych systemów informacji dla zachowa­
nia warunków ręh spójności i współdziałania z SPIS, bez na- 
ruszania Jednakże praw resortów do kształtowania 
systemów informacyjnych oraz koordynacji poszczególnych 
systemów międzyresortowych, - *
• współdziałania z Ministerstwem Finansów 1 organfeseja- 

W doskonaleniu podstaw źródłowych SPIS

Utworzenie nowoczesnego SPIS wymagać będzie 
znacznego rozwoju sieci obliczeniowej GUS. by mogła 
ona spełniać zadania:
• gromadzenia, przetwarzania I udostępniania InformacB 

dla władz centralnych i terenowych, dla rozwoju badań na­
ukowych, informowania społeczeństwa itp., oraz odpowiadać 

organizację i eksploatację centralnego banku danych ozaz 
banków regionalnych (terenowych),
* pomocy we wdrażaniu nowoczesnych metod 1 techniki 

przetwarzania danych w przedsiębiorstwach i organizacjach 
nie objętych zakresem działania sieci ośrodków branźowo- 
resortowych; (m. in. dla zapewnienia zasilania źródłową in. 
formacją banków danych eksploatowanych w sieci GUS).
• świadczenia usług w zakresie przetwarzania danych, zwła. 

szcza dla resortów, których potrzeby informacyjne uzupeł. 
mają tematycznie system centralny; (m. in, w zakresie prze- 
rwarzania danych dla Powszechnego Elektronicznego Systemu Ewidencji Ludności „PESEL"). mysiemu
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Socjolog 

w zakładzie

CHCIAŁBYM poświęcić kilka słów 
skutkom, jakie wynikają z sytuacji 
braku jednolitych przepisów normu­
jących ogól spraw związanych z zatrud­
nianiem, przebiegiem pracy zawodowej, 
obowiązkami i miejscem w systemie or­
ganizacyjno-ekonomicznym zajmowanym 
przez socjologów podejmujących pracę 
w przedsiębiorstwach przemysłowych.

Tyle mówi się i plsze ostatnio o ko­
nieczności wzrostu roli nauk społecz­
nych, o konieczności wprowadzania 
specjalistów z tych dziedzin do jednostek 
ekonomlczno-gospodarczych, o właściwym 
wykorzystaniu rezultatów badań psycho- 
socjologicznych 1 socjotechnicznych, a w 
praktyce nadal nic się nie zmienia.

znam np. absolwenta socjologii, który 
długo nie mógł znaleźć pracy zgodnej 
ze swoimi kwalifikacjami w pewnym 
dość dużym mieście przemysłowym. Za­
angażowano w tę sprawę po pewnym 
czasie nawet terenowe władze partyjne. 
I co się okazało? Ze dyrektorzy wyra­
żali co prawda chęć zatrudnienia fa­
chowca o takiej specjalności, ale zawsze 
jakieś „przesłanki obiektywne" nie po­
zwalały na wydanie decyzji pozytywnej. 
Jakież to przesłanki?... przekroczenie 
funduszu płac w danym przedsiębior­
stwie, przekroczenie limitu etatów w za­
kresie pracowników umysłowych, w je­
dnym wypadku nawet sprzeciw wno­
szony przez różnego rodzaju władze we- 
wewnłtrzzakładowe( !).

Najwyższy czas, aby stworzyć właści­
wą atmosferę sprzyjająca zatrudnianiu 
socjologów w przedsiębiorstwach prze­

mysłowych, klimat poparty konkretnymi 
aktami normatywnymi w tym zakresie, 
regulującymi w sposób jednoznaczny ca­
ły zakres spraw związanych z sytuacją 
socjologii w naszym przemyśle.

W wielu układach zbiorowych różnych 
branż dotychczas nie ujęto w pozycjach 
taryfikatorów placowych stanowiska „so­
cjolog". Skutkiem tego duża dowolność 
w tym względzie przejawiająca się w 
różnych zaszeregowywaniach takiego pra­
cownika do konkretnej pozycji taryfika­
tora.

W polskim przemyśle zatrudnionych 
jest już obecnie około 300 socjologów. 
Koniecznością jest normatywne ustabili­
zowanie sytuacji tak dużej grupy spo­
łeczno-zawodowej.

ANDRZEJ TWARDZIK
Włocławek

Jeszcze 

o kwalifikacjach
DO TRUIZMÓW należy stwierdzenie, że 

nie dyplom decyduje o wartości człowie­
ka, lecz człowiek — o wartości dyplomu. 
Stąd z faktu ukończenia takiej, czy ińnej 
szkoły, faktu potwierdzonego nawet dy­
plomem i często tytułem, wcale nie wy­
nika. że określony człowiek reprezentuje 
określony poziom wiedzy, czyli wykształ­
cenia. Wykształcenie jest więc Jednym 
z podstawowych elementów zarówno 
formalnych. Jak 1 tym bardziej faktycz­
nych kwalifikacji zawodowych, w pełni 
tego słowa znaczenia.

Drugi element kwalifikacji zawodo­
wych stanowią praktyczne doświadcze­
nia.

Trzeci element kwalifikacji — to oso­
biste walory człowieka. Niestety, o tym 
czynniku kwalifikacyjnym najczęściej się 
zapomina, A jeśli nawet nie zapomina 
się I uwzględnia, to raczej w sensie ne­
gatywnym. To znaczy dobry byl dy­
rektor — Jak mówił tow. Gierek — ci­
chy, uległy, wykonujący wszelkie pole­
cenia i Idący na wszelkie kompromisy. 
Natomiast ludzie, których cechuje duża 

żywotność, zmysł i zdolności organi­
zacyjne, śmiałość decyzji, szybkość dzia­
łania itp., często uznawani byli 1 jesz­
cze są za ludzi trudnych lub konflikto­
wych.

A przecież te walory, te właśnie ce­
chy stanowią jeden z podstawowych ele­
mentów kwalifikacyjnych w ocenie fak­
tycznych. a nic formalnych kwalifikacji.

WŁODZIMIERZ RABU 
Rzeszów

Kto przyszywa 

guziki?
W RUBRYCE „Zywoclk Gospodarczy” 

(Z.G. nr 13 z 1.972 r.) zamieszczono krót­
ki opis działalności wypożyczalni odzie­
ży w naszym zakładzie tj. w Poznańskiej 
Fabryce Łożysk Tocznych. W związku z 
tym wyjaśniamy, że przyszywanie guzi­
ków przy wypranych ubraniach naszej 
załogi wykonuje zakład pralniczy, zgod­
nie z zawartą w tym względzie umową. 
Pracownicy tejże wypożyczalni zobowią­
zani są również do przyszywania ozna­
kowań ubrań roboczych nowych, ażeby 
po wypraniu trafiły do ich właścicieli. 
A więc nieporozumieniem Jest, że guziki 
muszą przyszywać do swych ubrań pra­
cownicy fabryki.

Stwierdzono natomiast, że zdarzały się 
przypadki zdawania ubrań do prania bez 
oznakowania 1 wówczas niektórzy pra­
cownicy magazynu odzieży odmawiali 
przyszywania oznaczeń numerowanych, 
sugerując, że Jest to obowiązek właści­
ciela ubrania. Polecono odpowiednim ko­
mórkom organizacyjnym wprowadzenie 
odpowiednio trwałego oznakowania 
ubrań roboczych 1 wykonywania tych 
czynności przez pracowników magazynu 
odzieży ochronnej — również w odniesie­
niu do zdawanych ubrań brudnych do 
pralni.

Za poświęcenie nieco miejsca spra­
wie naszego zakładu serdecznie dzięku­
jemy.

Ulż. HENRYK BORATYŃSKI 
dyrektor Poznańskiej Fabryki Łożysk 

Tocznych 
w Poznaniu

OFERTA
POLSKIEGO
PRZEMYSŁU
MASZYNOWEGO
Polska oferta 1 ekspozycja na śl MTP 

(o których ogólnie informowaliśmy już 
w n-rzo z 28.V) obejmuje bardzo szeroki 
wachlarz wyrobów począwszy od artyku­
łów spożywczych, surowców, półfabryka­
tów, po obrabiarki sterowane numerycz­
nie i komputery kilku generacji. Domi­
nować w niej będą jednak przemysłowe 
dobra Inwestycyjne (ponad 60 proc, eks­
pozycji) oraz przemysłowe dobra trwalej 
konsumpcji (ponad 20 proc, ekspozycji). 
Będzie to więc w pierwszym rzędzie o- 
ferta zaprezentowana przez polski prze­
mysł elektromaszynowy, okrętowy, ma­
szyn budowlanych, obrabiarkowy, apara- ’ 
tury kontrolno-pomiarowej, motoryza­
cyjny, lotniczy, maszyn dla przemysłu 
spożywczego-i in. -

Ofertę polskiego przemysłu maszyno­
wego przedstawi dziesięć przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, reprezentujących 
kilkanaście wielkich zjednoczeń przemy­
słowych i kombinatów.

I tak PHZ METALEXPORT zaoferuje 
na MTP obrabiarki do metali, narzędzia 
do metal] oraz tzw. narzędzia czarne. 
znajdzie się tu około 30 nowości kon­
strukcyjnych. oferowane będą tokarki 
produkcyjne, wiertarko-frezarki, tokarki 
uchwytowe i automaty Wielowrzeclónó- 
wc, automaty tokarskie wzdłużne i po­
przeczne, cale rodziny frezarek, szlifie­
rek i pras automatycznych.

Kilkanaście nowości konstrukcyjnych 
zapowiedziano w ofercie przemysłu lot­
niczego. Wystawiono będą modele samo­
lotów specjalnych, śmigłowców, szybow­
ców oraz silniki samolotowe, silniki wy­
sokoprężne, różny sprzęt lotniczy oraz u- 
rządzenia hydrauliki siłowej.

Z szeroką ofertą aparatury kontrolno- 
pomiarowej, aparatury elektronicznej, a­

paratury laboratoryjnej 1 urządzeń biu­
rowych — wystąpi PHZ METRONEX. W 
oddzielnych stoiskach znajdą się maszy­
ny Włókiennicze i in. oferowane przez 
VARIMEX.

W dziedzinie sprężarek, maszyn dla 
przemysłu spożywczego oraz obrabiarek 
do drewna zaprezentowanych będzie Kil­
kadziesiąt nowości konstrukcyjnych. Ich 
oferowaniem zajmie się PHZ polimex.

Bardzo ciekawie zapowiada się ekspo­
zycja w dziedzinie maszyn budowlanych 
i drogowych: dźwigów, urządzeń trans­
portowych, ładowarek, koparek, betonia­
rek, urządzeń dla budowlanych robót wy­
kończeniowych itp. W tej grupie dóbr 
inwestycyjnych również przewiduje się 
oferowanie kilkudziesięciu nowości kon- 
strukcyjnych.

Kilkanaście eksponatów przedstawi 
przemysł maszyn rolniczych. Wśród nich 
kombajny „Bizon" o bardzo nowoczesnej 
konstrukcji oraz ciągniki kołowe.

Dużą grupę ofertową przedstawi polski 
przemysł motoryzacyjny, reprezentowany 
przez PHZ POLMOT. Tu. obok samo­
chodów osobowych „Polski Fiat" w roż­
nych wersjach, znajdą się także liczne 
pojazdy dostawcze, specjalne, ciężarowe, 
a także urządzenia stacji obsługi samo­
chodów, urządzenia garażowe, części sa- 
móchodowe itp. W ofercie znajdzie się 
około <0 nowości konstrukcyjnych.

★

W tym roku polski przemysł maszy­
nowy wydatnie poszerzy listę ofert ko­
operacyjnych, które zaproponuje poten­
cjalnym partnerom zagranicznym. Oto 
kilka przykładów.

Zjednoczenie Przemysłu Elektroniczne­
go UNITRA — skupiające kilkadziesiąt 
przedsiębiorstw produkcyjnych, kilka za­
kładów doświadczalnych, instytutów na­
ukowo-badawczych i biur konstrukcyj­
nych — proponuje współpracę koopera­
cyjną W dziedzinie produkcji aparatury 
i urządzeń elektronicznych draż podze­
społów. Oferowany program współpracy 
kooperacyjnej obejmuje w szczególności: 
elektroniczne Urządzenia profesjonalne, 
elektroniczne urządzenia powszechnego u- 
żytku oraz szeroki asortyment podzespo­
łów t różne urządzenia elektroniki profe­
sjonalnej.

Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 1 Apa­
ratów Elektrycznych EMA obejmuje 27 
zakładów produkcyjnych polskiego prze­
mysłu elektrotechnicznego, 3 ośrodki roz- 
wojowo-tlośwladczolne, instytut elektro­
techniki. Szeroki wachlarz asortymento­
wy — maszyny wirujące, transformato­
ry, aparaturę oraz urządzenia sterujące 
i kompletne wyposażenie elektryczne — 
daje różnorodne możliwości współpracy 
kooperacyjnej. Wspomnieć należy choć­
by tylko mlkrosilniki przeznaczone do 
napędu urządzeń automatyki oraz napę­
du sprzętu gospodarstwa domowego itp., 
trójfazowe silniki asynchroniczne, ma­
szyny elektryczno dużej mocy (turboge­

neratory energetyczne i przemysłowy ge­
neratory morskie), aparaturę niskiego 
napięcia, układy sterownicze (napędowe 
i regulacyjne), aparaturę rozdzielczą 1 
kompletne obiekty elektroenergetyczne. 
Interesująca jest też działalność koope­
racyjna EMA w zakresie projektowania, 
kompletacji i dostaw „pod klucz", wy­
posażeń elektrycznych obiektów przemy­
słowych, trakcyjnych i elektroenergety­
cznych.

Przemysł maszyn budowlanych, który 
skupiony jest w trzech zjednoczeniach 
(BUMA1S, ZKEMB i MĄDRO) obejmują­
cych ogółem 61 zakładów wytwórczych 
reprezentowany jest przez przedsiębior­
stwo handlu zagranicznego BUMAIt. O- 
ferta kooperacyjna tej centrali obejmuje 
konstrukcje maszynowe spawane, z ob­
róbką mechaniczną lub bez, cylindry hy­
drauliczne, standardowe lub specjalnej 
budowy, przekładnie „powershift" lub 
konwencjonalne, łożyska wieńcowe, ele­
menty podwozi gąsienicowych, zmienniki 
momentu, osprzęty robocze maszyn bu­
dowlanych, elementy ciężkich maszyn do 
przeróbki minerałów Itp.

Zjednoczenie Przemysłu Budowy Ma­
szyn Ciężkich Z EM AK, które grupuje 1? 
zakładów przemysłowych z rozbudowa­
nym zapleczem naukowo-technicznym, 
jest nastawione na zaspokajanie potrzeb 
w zakresie wyposażenia w niezbędne U- 
rządzenia elektrowni cieplnych, zakładów 
celulozowo-papierniczych, fabryk płyt 
drewno-pochodiiych oraz transportu bli­
skiego. Zakłady lego koncernu produku­
ją również szereg maszyn, zespołów i e- 
Icmentów dla przemysłu okrętowego, 
górnictwa, chemii i wielu innych dnie- 
dżin.

Z ofertami kooperacyjnymi wystąpi na 
MTP również polski przemysł okrętowy, 
polski przemysł Ciągników i maszyn rol­
niczych, a także przemysł kabli i sprzę­
tu elektrotechnicznego (Zjednoczenie 
UNIKABEL-21 przedsiębiorstw zajmują­
cych się produkcją m. in. kabli j prze­
wodów, porcelany elektrotechnicznej 1 
Wyrobów elektrochemii), przemysł urzą­
dzeń dla chemii (Zjednoczenie Przemy­
ślu Budowy Urządzeń Chemicznych 
CHEMAK, grupujące wytwórców Urzą­
dzeń chemicznych, eukrowniuzych 1 cłilo. 
dnlczych), przemysł budowy ma-zyn 1 u- 
rządzeń dla przemysłu spożywczego (o- 
ferta kooperacyjna na wspólne dostawy 
kompletnych obiektów, linii .n-odukcyj- 
nych, a także maszyn Indywidualnych, 
ich zespołów 1 podzespołów). Różnorodną 
i szeroką oferto kooperacyiną artykułów 
konsumpcyjnych trwałego użytki) przed­
stawi na II MTP przedsiębiorstwo han­
dlu zagranicznego UNIVERSAL, które ob. 
sługuje ponad 150 zakładów przemyśli)» 
wych. (S)
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ŚWIAT-EKONOMIA-POLITYKA

OTWARCIE DRZWI

WĘGRY IVAN WIESH

DOCHODY - CENY - SPOŻYCIE
W

 DNIACH 31 maja i 1 czerwca br, po raz pierwszy przebywał 
w naszym kraju prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki.

W osobie prezydenta Richarda Nixona gościliśmy głowę pań­
stwa narodu amerykańskiego, z którym łączą nas liczne fakty 
historyczne. Należą do nich: chlubna karta udziału Polaków 
w walce o niepodległość Stanów Zjednoczonych, stanowisko 

USA w sprawie niepodległości Polski po I wojnie światowej, rola wielomi­
lionowej Polonii Amerykańskiej w budowie państwowości i potęgi gospo­
darczej USA czy wspólna walka obu naszych narodów przeciwko zbrodni­
czej koalicji hitlerowskiej w okresie II wojny światowej.

W osobie prezydenta Richarda Nixona gościliśmy jednak przede wszyst­
kim przywódcę największego mocarstwa świata kapitalistycznego, który 
W trakcie swej zakończonej 30 maja wizyty w Związku Radzieckim złożył 
podpis pod deklarację o historycznym znaczeniu, nie tylko dla wzajemnych 
stosunków między ZSRR i USA, lecz również dla zasad współistnienia 
dwóch systemów społeczno-ekonomicznych oraz perspektyw' utrzymania 
i utrwalenia pokoju światowego.

Wyniki rozmów moskiewskich bezpośrednio poprzedziły przyjazd prezy­
denta Nixona do Polski. Miały też one ogromny wpływ na klimat, w ja­
kim prowadzone były rozmowy polsko-amerykańskie. Dotyczyły one dwóch 
grup zagadnień: problemów międzynarodowych oraz dwustronnych stosun­
ków między Polską i Stanami Zjednoczonymi.

■Wyniki rozmów dotyczące spraw międzynarodowych wskazują, że były 
one prowadzone w duchu porozumień moskiewskich. Komunikat opubliko­
wany po zakończeniu rozmów w Warszawie wskazuje bowiem, że mimo 
diametralnie różnych ustrojów, przynależności do różnych bloków wojsko­
wych, zasadniczo odmiennych stanowisk wobec pewnych węzłowych proble­
mów międzynarodowych, by wspomnieć tylko sprawę Wietnamu, są też 
w polityce zagranicznej obu stron punkty zbieżne, które mogą być czynni­
kiem konstruktywnym dalszego rozwoju sytuacji międzynarodowej.

Zakres problemów międzynarodowych omawianych w toku rozmów w Warszawie, 
byl z natury rzeczy węższy niż rozmów moskiewskich. Koncentrowały się one głów­
nie na sprawach determinujących dalszy rozwój wydarzeń na kontynencie europej­
skim. Kraj nasz wnosi od dawna poważny wkład w rozwiązywaniu problemów 
europejskich w duchu współistnienia i współpracy dwóch systemów społeczno-eko­
nomicznych. Wśród wielu inicjatyw podejmowanych przez nasz kraj w tej dziedzi­
nie wspomnijmy tylko p jednej: to właśnie Polska w 1964 r. wysunęła na forum 
Organizacji Narodów Zjednoczonych ideę zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji 
bezpieczeństwa i współpracy. Idea ta, skonkretyzowana w apelu państw układu war­
szawskiego, wchodzi obecnie w fazę realizacji. Uznanie roli naszego kraju w rozwią­
zywaniu problemów europejskich znalazło wyraz w wizycie prezydenta Nixona 
W Polsce i Jfgo stwierdzeniu, że „Ważną rzeczą jest tu wykazanie doniosłej roli 
jaką Polska, leżąca w sercu Europy, odgrywała w przeszłości 1 odgrywać będzie 
w przyszłości w zmniejszeniu napięć dzielących dziś Europę".

Dla naszego kraju szczególne znaczenie ma fragment komunikatu doty­
czący naszych stosunków z NRF. „Obie strony — czytamy w komunikacie 
z rozmów polsko-amerykańskich — powitały z zadowoleniem układ między 
PRL a Federalną Republiką Niemiec, podpisany 7 grudnia 1970 roku oraz 
zawarte w nim postanowienia dotyczące granic”. Fakt, że pod stwierdze­
niem tym figuruje podpis prezydenta USA, kraju, który jest jednym z syg­
natariuszy Umowy Poczdamskiej, wytyczającej te granice, a zarazem so­
jusznikiem NRF, posiada oczywiście doniosłe znaczenie polityczne.

Rozmowy przeprowadzone w Warszawie dotyczyły również szerokiego 
wachlarza zagadnień, dotyczących dwustronnych stosunków między Polską 
i USA. W trakcie rozmów podpisano umowę konsularną, która między inny­
mi przewiduje utworzenie nowych konsulatów Polski w Nowym Jorku, 
Stanów Zjednoczonych w Krakowie. W trakcie rozmów dokonano również 
przeglądu polsko-amerykańskich stosunków gospodarczych oraz wymieniono 
poglądy na temat rozwoju współpracy w dziedzinie nauki, techniki i kultu­
ry, na temat rozwoju turystyki oraz podpisania umowy komunikacyjnej. We 
wszystkich wymienionych ostatnio zagadnieniach uzyskano to, co się nazy­
wa w języku dyplomatycznym „otwarciem drzwi”. Choć więc na konkretne 
wyniki tego otwarcia przyjdzie jeszcze .poczekać, ma ono bardzo istotne 
znaczenie. Można się o tym przekonać z pobieżnego chociażby spojrzenia 
na rozwój polsko-amerykańskich stosunków gospodarczych.

Nie sięgając w zbyt odległą przeszłość można śmiało powiedzieć, że po roku 1956 
stosunki gospodarcze między obu naszymi krajami zaczęły się dość dynamicznie roz- 
wijać.Rok 1964 przyniósł jednak wyraźne zahamowanie tego trendu. Wpłynęła na to 
jednostronna decyzja USA eliminująca Polskę z zakupu amerykańskich nadwyżek 
rolnych na warunkach wieloletniego kredytu. Wpłynęła na to również rozpętana 
w tym okresie w Stanach Zjednoczonych kampania zmierzająca do cofnięcia Polsce 
tzw. Klauzuli Największego Uprzywilejowania. Choć kampania ta zakończyła się 
fiaskiem, odbiła się ona ujemnie na dynamice wzrostu naszego eksportu do USA. 
Dalszy wzrost wzajemnej wymiany handlowej hamowały również liczaie w USA ogra­
niczenia dotyczące wymiany z krajami socjalistycznymi, choć — co warto podkre­
ślić — Polska miała tu względnie uprzywilejowaną pozycję (np. posiadanie Klauzuli 
Największego Uprzywilejowania). Dzięki temu Polska była w roku 1971 drugim, pod 
względem wielkości obrotów partnerem USA wśród krajów socjalistycznych, 
a w dziedzinie wielkości eksportu do USA wyprzedzała nawet Związek Radziecki. 
Udział Polski w ogólnym eksporcie krajów RWPG do USA wynosił bowiem 26 proc., 
podczas gdy udział ZSRR 10,7 proc. W imporcie stosunek krajów RWPG z USA byl 
odwrotny. Udział ZSRR wynosi bowiem 19 proc., a Polski 13,8 proc.

Handel USA z krajami socjalistycznymi odgrywał jednak — jak dotąd — minimalną 
(rolę w obrotach handlowych Stanów Zjednoczonych. Wystarczy tu wskazać, że 
w roku 1971 udział krajów RWPG w eksporcie USA wynosił 0,88 proc., a w imporcie 
odpowiednio 0,49 proc. W ostatnim okresie Stany Zjednoczone zaczęły wykazywać 
jednak znacznie większe zainteresowanie rozwojem wymiany handlowej z krajami 
socjalistycznymi. Podstawą tego zainteresowania jest — jak się wydaje — wyraźna 
utrata konkurencyjności USA w stosunku do głównych krajów kapitalistycznych, 
która stała się jednym z głównych czynników dewaluacji dolara oraz dalszej presji 
jakiej podlega ta waluta. Jest nią jednak również lub raczej stać się może tenden­
cja do odprężenia w stosunkach między krajami o różnych systemach społeczno- 
gospodarczych. Zainteresowanie to znalazło wyraz nie tyle w uchyleniu istniejących 
przepisów, co w ich złagodzeniu.

Uzewnętrzniło się to w nowej ustawie o handlu, która weszła w życie od 
1.1.1970 roku, w związku z wygaśnięciem US Export Control Act, 1949. W 
tej ustawie zredukowano listę towarów objętych zakazem wvwozu do kra­
jów socjalistycznych z około 1 300 do około 200 pozycji. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych uzyskał przy tym prawo do wyrażenia zgody na eksport z tej 
listy, jeśli uzna on, że „nie zagraża to bezpieczeństwu narodowemu USA”.

Znalazło to również wyraz w uchwaleniu na początku sierpnia 1971 roku 
-nowej ustawy o Banku Eksportowo-Importowym USA. Ustawa ta znosi 
istniejący do tej pory bezwzględny zakaz udzielenia kredytu firmom ame­
rykańskim, które realizują eksport do krajów socjalistycznych. Obok 
embarga nałożonego na eksport określonych towarów, był to drugi zasad­
niczy czynnik ograniczający wzrost wywozu amerykańskich maszyn, urzą­
dzeń, technologii i know-how do krajów socjalistycznych. Warto podkreślić, 
•że i w tym przypadku możliwość udzielenia kredytu uzależniona została 
od uznania przez prezydenta USA, że realizowana transakcja „leży w inte­
resie narodowym Stanów Zjednoczonych”.

Obie wspomniane wyżej zmiany stanowią skromne wprawdzie, ale jed­
nak uchylenie drzwi w celu rozpoczęcia odrabiania strat w pozycji Stanów 
Zjednoczonych na chłonnych rynkach krajów socjalistycznych, w stosunku 

• do pozycji, jaką posiadają na tych rynkach inne wysoko rozwinięte kraje 
. kapitalistyczne.

Obie wspomniane wyżej zmiany są wyraźnie ukierunkowane na wzrost eksportu, 
a nie łagodzenie restrykcji importowych, taki bowiem i— w świetle aktualnej sytua­
cji płatniczej Jest kierunek polityki handlowej tego kraju. Oczywiście z tego punktu 
widzenia decydujące znaczenie ma rynek radziecki, o czym świadczą choćby przy, 
toczone wyżej udziały ZSRR I Polski w eksporcie 1 Imporcie Stanów Zjednoczonych 

’.do krajów RWPG. Trzeba Jednak stwierdzić, że 1 nasz kraj stanowi atrakcyjny ry­
nek zbytu, szczególnie w świetle stwierdzenia zawartego w komunikacie końcowym 
z rozmów, że „Strona polska wykazała zainteresowanie w zwiększeniu zakupu dóbr 
Inwestycyjnych, licencji 1 technologii w Stanach Zjednoczonych".

„Strona amerykańska — czytamy we wspólnym komunikacie — zobowią­
zała się rozpatrzyć w sposób konstruktywny dalsze kroki wiodące do zwięk­
szenia dwustronnej wymiany handlowej i współpracy gospodarczej”. Jeśli 
uwzględnić, że pod komunikatem tym figuruje podpis prezydenta Nixona, 
który ustawowo dysponuje prawem uchylania istniejących zakazów w tej 
dziedzinie, jest to bardzo ważne stwierdzenie i dalsze ważne osiągnięcie 
rozmów polsko-amerykańskich.

(W)

W
 OKRESIE minionego 
dziesięciolecia na Węg­
rzech dochód realny 
przypadający na jednego 
mieszkańca zwiększył się 
o 59,4 proc, czyli śred­

nie roczne tempo w tym okresie 
wynosiło 4.8 proc.

Szybciej i równomierniej, niż po­
przednio, wzrastał dochód realny 
szczególnie w latach 1965—1970, 
tempo tego rozwoju zasługuje na 
uwagę również na tle porównań 
międzynarodowych. Wzrost docho­
du objął wszystkie warstwy społe­
czne, jednocześnie zaś był on zróż­
nicowany stosownie do celów poli­
tyki gospodarczej.

Wzrost realnego dochodu znajdo­
wał pokrycie w masie towarowej, 
lepiej zaspokajającej potrzeby ilo­
ściowe i jakościowe, co nie pozo­
stało bez wpływu na siłę nabyw­
czą.

Poważnie (o 92,4 proc.) wzrosła 
część dochodu pochodząca ze świad­
czeń społecznych. Stanowi to do­
wód troski o poprawę materialnej 
sytuacji emerytów, rodzin wielo­
dzietnych i studentów.

Jednocześnie z szybkim wzrostem 
dochodów i spożycia znacznie zwię­
kszyły się oszczędności ludności.

W ramach ogólnej tendencji roz­
wojowej zdarza się jednak, że do­
chody niektórych gospodarstw do­
mowych nie rosną czy też nawet 
się zmniejszają. W latach 1966— 
— 1969 taka sytuacja dotyczyła 18 
proc, rodzin objętych statystyką 
budżetów rodzinnych. Wypadki lo­
sowe w niektórych przypadkach 
(■śmierć, urodzenie, zmniejszenie się 
liczby osób czynnych zawodowo 
itp.) w sposób niekorzystny wpły­
wały na sytuację materialną tych 
rodzin, na kształtowanie się ich 
stopy życiowej. Skutków tego ro­
dzaju „czynników losowych” nie 
zawsze był w stanie wyrównać 
szybszy wzrost świadczeń społecz­
nych, chociaż podjęte w tej dzie­
dzinie decyzje zmniejszyły ich od- 
czuwalność.

Dochody realne poszczególnych 
warstw społecznych wzrastały w 
sposób zróżnicowany. Według da­
nych za lata 1965—1970 najszybciej 
(o 45 proc.) wzrosły dochody chło­
pów. Było to z jednej strony zwią­
zane ze wzrostem produkcji rolnej 
i wydajności, z drugiej zaś strony 
z podniesieniem cen skupu produ­
któw rolnych. Trzeba także zwró­
cić uwagę na inny aspekt sprawy, 
a mianowicie, że w ostatnich latach 
w szybkim tempie dokonano pod­
niesienia dochodu w rolnictwie, 
gdzie w ostatnich dziesięcioleciach 
notowaliśmy opóźnienie pod tym 
względem.

W zasadniczy sposób zmniejszyła 
się różnica między dochodami lud­
ności zamieszkałej w stolicy i na 
prowincji. W 1962 r. dochód przy­
padający na jedną osobę w gospo­
darstwach domowych w Budmesz- 
cie był o 26 proc, wyższy, niż w 
miastach prowincjonalnych i o 
36 proc, wyższy niż na wsi, nato­

miast w 1067 r. różnica ta wyno­
siła odpowiednio 19 proc, i 26 proc. 
Nastąpiło także pewne wyrówna­
nie między poziomami dochodów w 
poszczególnych regionach. W 1962 
r. różnica pomiędzy regionami o 
najwyższym, i najniższym poziomie 
dochodów wynosiła 50 proc., a w 
1967 r. już tylko 20 proc.

Dzięki dużemu zwiększeniu się 
dochodów realnych i pewnemu 
zmniejszeniu nierównomierności 
znacznie zmienił się przekrój do­
chodów na jednego mieszkańca. W 
1962 r. prawie 1/3 dochodów przy­
padających na jednego mieszkań­
ca była poniżej 600 ft, natomiast w 
1970 r. udział tych dochodów nie 
osiągnął nawet 5 proc. Udział gru­
py o dochodach od 600 do 1000 ft w 
porównaniu do 1962 r. zmniejszył 
się prawie do połowy, a znacznie 
zwiększył się udział osób o docho­
dach powyżej 2000 ft.

Wykorzystanie dochodów przez 
ludność zależy — poza wielkością 
dochodu będącego do dyspozycji 
ludności — od rynkowej podaży 
towarów, od oszczędności, jak też 
od cen detalicznych.

W latach 1960—1970 bardziej ro­
sła akumulacja niż konsumpcja. (W 
1960 r. na akumulację przeznaczo­
no 6,3 proc łącznych dochodów, a 
w 1970 r. przeznaczono 11,6 proc). 
Świadczy to o poprawie warunków 
życiowych ludności. Można zauwa­
żyć, że ludzie coraz więcej przez­
naczają na zakup trwałych dóbr 
konsumpcyjnych, przede wszystkim 
na zakup samochodów, następnie 
w ramach oszczędności szybko ro­
sła część przeznaczona na budow­
nictwo mieszkaniowe. W pierwszej 
połowie badanego dziesięciolecia 
popyt na trwałe dobra konsumpcyj­
ne zwiększył się 2,3 raza szybciej, 
niż cała konsumpcja a w drugiej 
połowie badanego dziesięciolecia 
zwiększył się 2,7 raza szybciej .

Poziom cen jest jednym z czynni­
ków determinujących od strony po­
daży wykorzystania dochodów. W 
okresie III planu pięcioletniego po­
ziom cen nieco się podniósł (o 4 
proc, w porównaniu z 1965 r.), byl 
jednak stosunkowo stabilny. Nie­
mniej kształtowanie się cen detali­
cznych powoduje rosnące obciążenie 
budżetu. W odniesieniu do niektó­
rych dóbr nastąpiło znaczne pod­
niesienie cen lub obniżenie cen, nie 
nastąpiły jednak zmiany cen, które 
gruntownie i trwale modyfikowały­
by główne proporcje w strukturze 
konsumpcji.

Następnym czynnikiem determi­
nującym od Strony podaży zużytko­
wanie dochodów jest masa towaro­
wa z przeznaczeniem dla ludności. 
Podaż, jakość i asortyment artyku­
łów spożywczych i używek znacz­
nie się rozszerzyły. Nastąpiła także 
znaczna poprawa w zaopatrzeniu w 
artykuły przemysłowe. Jednocześnie 
w niektórych grupach towarowych 
nierównomierna podaż tańszych ar­
tykułów o średniej jakości ograni­
czyła konsumpcję w przypadku ro­
dzin o niższych dochodach.

ZA GRANICĄ PISZĄ:
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B Brytyjski tygodnik THE ECO­
NOMIST zamieszcza artykuł wyjaś­
niający zasady podatku od dodanej 
wartości (VAT) wprowadzanego 
coraz powszechniej w krajach 
Europy zachodniej i przedstawia­
jący jego zakres. Oto fragmenty 
artykułu:

Wprowadzenie w przyszłym roku na 
terenie Wielkiej Brytanii podatku od 
wartości dodanej (VAT) sprawi, iż Wiel­
ka Brytania znajdzie się w jednym sze­
regu z większością pozostałych krajów 
Europy, z których 8 stosuje już VAT, 
Zgodnie z przepisami Wspólnego Rynku, 
kraje członkowskie EWG zobowiązane są 
do stosowania. VAT — dyrektywy EWG 
nakazały tym krajom wprowadzenie VAT 
najpóźniej od 1 stycznia 1970. Ale prze­
pisy można nagiąć do potrzeb krajów 
członkowskich. Włochy nie dotrzymały 
już kilku terminów wprowadzenia tego 
podatku i jest rzeczą niemal pewną, że 
nie dotrzymają również ostatnio ustalo­
nego terminu jego wprowadzenia przy­
padającego na połowę 1972. Belgia spóź­
niła się z wprowadzeniem tego podatku 
o rok. Pozostałe kraje zdołały wprowa­
dzić ten podatek w wyznaczonym ter­
minie. Również kilka innych krnjów 
europejskich wprowadziło u siebie VAT. 
Nawet Stany Zjednoczone zastanawiają 
się ostatnio nad możliwością wprowadze­
nia takiego podatku.

W Europie posłużono się systemom 
VAT Jako środkiem zracjonalizowania 
systemu podatków pośrednich 1 zastąpie­
nia całego wachlarza Innych podatków. 
Francja i Belgia zastąpiły tym podatkiem 
całą ogromną mieszaninę podatków po­
średnich. W Niemczech zachodnich, Ho­
landii, Luksemburgu i Austrii VAT za­
stąpił podatki „kaskadowe”, którymi 
obłożony byl poprzednio cały obrót, bez 
uwzględniania wysokości zakupów doko­
nywanych przez przedsiębiorstwo — 
uwzględnianie tego czynnika stanowi wła­
śnie główną cechę wyróżniającą VAT. 
Przy systemie kaskadowym brzemię po­
datków jest tym większe, im większa jest 
ilość kolejnych etapów produkcji. Stwa­
rza to sztuczne bodźce dla Integracji pio­
nowej. W krajach skandynawskich oraz 
w Wielkiej Brytanii 1 Irlandii, VAT za­
stępuje najrozmaitsze formy podatku od 
zakupu, pobieranego w Szwecji 1 Nor­
wegii na szczeblu handlu detalicznego, 
w Danil I Wielkiej Brytanii na szczeblu 
handlu detalicznego, w Danii 1 Wielkiej 
Brytanii na szczeblu handlu hurtowego 
I w Irlandii na obu tych szczeblach.

Niektóre kraje posługują się tym po­
datkiem dla wprowadzenia zróżnicowa­
nia między artykułami pierwszej potrze­
by, artykułami standardowymi 1 artyku­
łami luksusowymi. Francja 1 Belgia sto­
sują po 4 kategorie stawek, podczas gdy 
Dania 1 Norwegia — tylko po jednej. 
Szwecja — normalnie rzecz blorąc 
stosuje tylko jedną stawkę VAT, ale 
w praktyce pobiera t atawkU ponieważ

podstawa opodatkowania (wartość zby­
wanych towarów) ulega w wypadku pew­
nych pozycji zmniejszeniu: firmy bu­
dowlane, hotele I restauracje korzystają 
ze zmniejszenia podstawy opodatkowania 
o 49 proc., a podstawowe usługi publicz­
ne, takie jak: wodociągi, kanalizacja 
I komunikacja korzystają ze zmniejsze­
nia podstawy opodatkowania o 80 proc.

We wszystkich krajach stosujących 
VAT ma on wysokość zerową wobec 
eksportu tak, że eksporterzy mogą do­
magać się zwrotu tego podatku od do­
konywanych przez siebie zakupów 1 mo­
gą sprzedawać za granice swe towary 
1 usługi bez płacenia VAT. Wiele kra­
jów stosuje też stawkę zerową wobec 
statków i samolotów (z wyjątkiem stat­
ków i samolotów używanych dla przy­
jemności), ponieważ w znacznej mierze 
są one albo sprzedawane za granicę, albo 
wykorzystywane w handlu zagranicz­
nym. Niesłuszna decyzja Wielkiej Bryta­
nii, by zastosować stawkę zerową VAT 
wobec rolnictwa, nie jest decyzją nor­
malnie podejmowaną przy wprowadza­
niu VAT przez inne kraje.

Wpływ VAT na poziom kosztów utrzy­
mania jest bardzo różny w zależności 
od tego, czy VAT zastąpi! po prostu 
Inno podatki, czy leź pomyślany został 
również Jako źródło dodatkowych wpły­
wów skarbowych. Ocenia się. że we Fran­
cji podatek ten spowodował zwiększe­
nie cen tylko o 1 proc., a w Niemczech 
(zachodnich) w ogóle nlo spowodował 
zwiększenia. Norwegia I Luksemburg 
Jednocześnie z wprowadzeniem VAT za­
stosowały zamrożenie cen, nie o lic Luk­
semburgowi udało się ograniczyć infla­
cyjny wpływ tego podatku do 2 proc., 
o tyle w Norwegii koszta utrzymania 
wzrosły o 6 proc., ponieważ krnj ten 
przeszedł jednocześnie z systemu podat­
ków l’e»r-'redn!rh na system podatków 
pośrednlcn.

B IZWIESTIA zamieściły artykuł 
„Praca 1 bodźce — Kojarzenie za­
chęty materialnej 1 moralnej waż­
nym warunkiem wydajności pracy". 
Poniżej podajemy ważniejsze frag­
menty artykułu:

W ostatnich latach zrobiono w Związ­
ku Radzieckim dużo w ramach reformy 
ekonomicznej, by zwiększyć bodźce sty­
mulujące zwiększenie wydajności pracy. 
Należy wymienić tu Indywidualne pre­
miowanie, poprawę warunków pracy, bu­
dowę domów mieszkalnych, przedszkoli 
I domów wypoczynkowych. Na te cele 
przeznacza się fundusze powstające dzię­
ki nowym formom gospodarowania. Pod­
nosi to oczywiście zainteresowanie każ­
dego pracownika w wysoko wydajnej 
pracy. Tak np. w poprzednim pięciole­
ciu przeszło 25 proc, wzrostu płac ro­
botników i pracowników umysłowych 
osiągnięto dzięki funduszom stymulowa­
nia.

W kombinacie azbestowo-cementowym 
w Białogardzie przyznaje się 10—H-pro-

Jeśli chodzi o dobra konsumpcyj­
ne wyższego standardu, to nadal za 
mała jest podaż samochodów osobo­
wych. Ze względu na zwiększenie się 
liczby mieszkań i szybsze od prze­
ciętnego tempo wzrostu kosztów bu­
downictwa spowodowało to także 
przymusowy wzrost oszczędności i 
częściowo przesunęło popyt na inne 
dobra.

Bardzo pokaźnie zwiększyło się 
wyposażenie gospodarstw domowych 
w pralki, telewizory, lodówki. W 
1960 r. na 100 gospodarstw domo­
wych przypadało: 1 lodówka,. 15 
pralek i 1 samochód osobowy, a 
w 1970 r. odpowiednio: 32 lodówek, 
50 pralek i 7 samochodów osobo­
wych.

W konsumpcji artykułów spożyw­
czych zwiększył się udział bardziej 
odżywczych pokarmów białkowych 
pochodzenia zwierzęcego.
, Na ogół w zakupach ludności 
zwiększył się udział towarów lep­
szej jakości, a większym stopniu 
przetworzenia i o większej wartości 
użytkowej. (Na przykład, rozszerzy­
ła się rola gastronomii i rozpow­
szechniło się spożycie przetworzo­
nych środków spożywczych, upo­
wszechniło się korzystanie z synte­
tycznych środków piorących i czy­
szczących itp.). Niestety, przy pew­
nej korzystnej zmianie struktury spo­
życia uporczywie utrzymują się nie­
które niezdrowe lub przesadne przy­
zwyczajenia lub też zaczynają się for­
mować takie, które nie są pożądane 
(np. nadmierna konsumpcja smal­
cu, wzrost spożycia alkoholu itp.).

Powstają także nowe trudności. 
Wraz ze wzrostem liczby sprzętu 
gospodarstwa domowego, artyku­
łów teletechnicznych, samochodów 
osobowych i motocykli nieuchronnie 
pojawia się kwestia zwiększenia 
usług naprawczo-monterskich. W tej 
dziedzinie mimo dynamicznego roz- 
■woju potrzeby nie zostały zaspoko­
jone, ani pod względem ilościowym, 
ani jakościowym.

Znacznie zwiększył się również 
Import dóbr konsumpcyjnych, prze­
de wszystkim dóbr trwałego użytko­
wania. Zwiększyła się dzięki temu 
podaż towarów o zróżnicowanym 
asortymencie. Tak na przykład, w 
1972 r. importujemy z krajów socja­
listycznych 60 tys. samochodów.

Charakter fluktuacji cen detalicz­
nych zmienił się na skutek jedno­
czesnego stosowania cen sztywnych, 
względnie cen maksymalnych, cen 
widełkowych i cen ustalanych swo­
bodnie. Równolegle ze stabilizacją 
cen najważniejszych artykułów spo­
żywczych,' artykułów, gospodarstwa 
domowego i innych artykułów o 
ogólnym przeznaczeniu oraz cen 
pewnych usług stanowiących około 
połowę konsumpcji, w niektórych 
grupach artykułów przemysłowych, 
odzieżowych i usług przy bardziej 
swobodnych formach cen kształto­
wała się od 1968 r. zwyżkowa ten­
dencja zmiany cen. (W porównaniu 
z 1968 r. indeks cen detalicznych z 
końcem 1970 roku wynosił 103,1

centowe dodatki do plac tym; którzy 
uzyskali odznakę przodownika pracy so­
cjalistycznej lub zostali wpisani do księ­
gi honorowej. Jest to właśnie prawidło­
we połączenie bodźców materialnych z 
moralnymi. Rozłączenie tych bodźców 
prowadzi do spadku zainteresowania 
przodownictwem pracy. Niedawno socjo­
lodzy przeprowadzili w 54 przedsiębior­
stwach budowlanych badanie, którego 
celem było ujawnienie współzależności 
między pracą a obowiązującym syste­
mem bodźców. Rzecz znamienna, że pra­
wie dwie trzecie respondentów nie wie­
działo, kto z ich współtowarzyszy pracy 
wpisany został do księgi honorowej. Róż­
ne są przyczyny braku informacji na 
ten temat, ale niemałą wagę ma nie­
wątpliwie fakt, że stymulowanie mo­
ralne (wpisanie do księgi honorowej) nie 
było należycie związane z materialnym.

Kojarzenie bodźców zaRIada również 
Ich ciągłe doskonalenie. Formy i metody 
stymulowane powinny zmieniać się pod 
wpływem takich czynników, jak przy­
śpieszenie postępu naukowo-techniczne­
go, rozwijanie reformy ekonomicznej 
1 rachunku ekonomicznego, wzrost po­
ziomu wykształcenia społeczeństwa itp, 
A formy te należy doskonalić mając na 
uwadze ich ściślejszy związek z kon­
kretnymi wynikami działalności człowin- 
ka.

Robi się wielo w kierunku doskonale­
nia systemu premiowania 1 uzależnienia 
zarobku od wydajności l Jakości pracy. 
Ale obok wartościowych poszukiwań spo­
tyka się również przykłady błędnych 
I formalnych eksperymentów. Jak np, 
zmiany systemu premiowania w związ­
ku z kolejną kampanią. Raz wysuwa się 
nn czoło hasto oszczędzania 1 to właści­
wie czyni się głównym tytułem tło pre- 
rniownuin, a po pewnym czasie nn czoło 
wysuwa się produkcję artykułów pow- 
szechncgo użytku I wówczas premiuje 
się już za to, natomiast oszczędzanie za­
czyna się ignorować. System stymulowa­
nia w przedsiębiorstwie powinien być 
elastyczny, ale powinien być właśnie sy- 
Steinem, czyli odznaczać się określoną 
stabilnością.

Szczególny nacisk należy położyć na 
jawność stymulowania pracowników, 
gdyż jawna zachęta może wywrzeć wię­
kszy wpływ, pod warunkiem oczywiście, 
żo nie jest stosowana formalnie, tylko 
dla „odfajkowanla”, lecz w sposób rze­
czowy i rzetelny.

B LE MONDE DIPLOMATIQUE 
(maj 1972 r.) zamieścił komentarz 
pióra Renaud Rosseta, omawiający 
aktualną sytuację wewnętrzną 
Finlandii 1

Finlandia w okresie ostatnich lat mo­
gła być krajem stawianym za wzór. 
Uprawia ona politykę „aktywnej neutral­
ności”, opartą o przyjazne 1 pełne zaufa­
nia stosunki z radzieckim sąsiadem. Jed­
nocześnie odgrywa aktywną rolę w łonie 
ONZ, podejmując szereg inicjatyw pro­
wadzących do zwołania w Helsinkach 
konferencji bezpieczeństwa europejskie­
go i udziela gościny rokowaniom ame- 
rykańsko-radzipekim w sprawie ograni­
czenia zbrojeń strategicznych. W wyni­
ku tych poę-.—iań Finlandia zajęła w 
drugiej połowie lat 60-tych poważne 
miejsce na arenie międzynarodowej. 

proc.). Jednocześnie w dalszym ds» 
gu następował wzrost cen warzyw 
i owoców, które i poprzednio nale­
żały do grupy cen ustalanych swo­
bodnie.

Należy również zwrócić uwagę na 
fakt, że odmienne kształtowanie się 
cen detalicznych w zróżnicowany 
sposób dotyczy nie tylko poszczegól­
nych warstw społecznych, ale rów­
nież wewnątrz tej samej warstwy 
dotyczy rodzin o różnych poziomach 
dochodów. Oczywiście wzrost cen 
artykułów konsumpcyjnych zaspo­
kajających potrzeby codzienne od­
czuwalne odbija się na sytuacji ro­
dzin o niskich dochodach. W tej 
grupie rodzin niekorzystne kształto­
wanie się cen łatwo może pochłonąć 
część dochodów i zmusić te rodzi­
ny do rezygnacji z zaspokojenia nie­
których potrzeb.

Z tego punktu widzenia wzrost 
cen niektórych środków spożyw­
czych można uznać jako zjawisko 
niekorzystne, jak również i to, że 
w grupie artykułów odzieżowych 
bardziej wzrosły ceny wyrobów tań­
szych niż droższych.

Niekorzystnym zjawiskiem jest 
także notowany od 1969 roku zna­
czny wzrost cen odzieży dziecięcej. 
Podczas gdy ceny artykułów odzie­
żowych rosły corocznie średnio o 3 
proc., to poziom cen wierzchniej go­
towej odzieży dziecięcej w 1969 r. 
i w 1970 r. wzrastał średnio o 5—6 
proc, w porównaniu do roku po­
przedniego.

W ubiegłym roku w dalszym 
ciągu notowano pozytywną tenden­
cję z lat 1960—1970 w zakresie wzro­
stu dochodu i konsumpcji. W po­
równaniu do 1970 roku dochody re­
alne wzrosły o 5—6 proc., konsump­
cja o 5 proc., płace realne o 2,3 
proc..a ceny detaliczne o 2 proc.

Szybkie tempo poprawy material­
nej sytuacji ludności stworzyło z 
punktu widzenia społecznej oceny 
warunków życiowych jakościowo 
nową sytuację w ostatnich latach. 
Chodzi o to, że dla pewnej części 
ludności stały się osiągalne efektow­
ne elementy wzrostu stopy życio­
wej, jak nowoczesne wyposażenie 
mieszkania, samochód, wakacje za­
graniczne, domek weekendowy, bi­
żuteria itp.

Jednocześnie jednak większość 
ludności nie jest jeszcze w stanie 
korzystać z tych dóbr.

Zasady węgierskiej polityki wzro­
stu stopy życiowej przewidują że 
dochody zawsze mogą wzrastać w 
takim stopniu, w jakim pozwala na 
to produkcja społeczna i dochód na­
rodowy. Przez prawidłowe różnico­
wanie płac należy realizować zasadę 
podziału według pracy. Nasze spo­
łeczeństwo przeznacza znaczne środ­
ki na poprawę materialnej sytuacji 
warstw o niższej stopie życiowej 
(rodziny o niskich dochodach, rodzi­
ny wielodzietne, emeryci). Możli­
wości nasze są jednak ograniczone 
i należy o tym pamiętać przy 
wszelkich kalkulacjach i koncep­
cjach przyszłościowych.

W polityce wewnętrznej eentro-Iewlco- 
wa formula rządowa wprowadzona w 
1966 r. pozowoliła osiągnąć nie spotyka­
ną do tej pory stabilizację. Ponadto 
współudział partii komunistycznej w tej 
koalicji, nazywanej „zielono-czerwoną" 
wzbudził zainteresowanie w kraju, który 
— tak jak Włochy czy Francja — liczy 
wielu komunistycznych wyborców. Sta­
bilizacja gospodarcza wreszcie stawiała 
Finlandię na honorowym miejscu w 
święcie powszechnych podwyżek cen i 
rosnącej inflacji.

Ostatnie miesiące, a właściwie okres 
od wyborów powszechnych w marcu 
1970 r., zaciemniły jednakże ten korzy­
stny obraz. Objęcie władzy 22 lutego br. 
przez socjaldemokratyczny rząd mniej­
szościowy pod kierownictwem Rafaela 
Paasio, po przyspieszonych wyborach 2 
I 3 stycznia, jest najbardziej widoczną 
oznaką tego pogorszenia sytuacji. Godne 
uwagi jest to, że w chwili zbliżania się 
terminów realizacji poważnych przedsię­
wzięć — uregulowania stosunków mię­
dzy Finlandią a EWG oraz ew. rozpo­
częcia w br, multilateralnych przygoto­
wań do konferencji bezpieczeństwa euro­
pejskiego — prezydent Kekkonen zmu­
szony został do zdecydowania się na 
przyjęcie mniej korzystnego rozwiązania, 
niż rząd większościowy Ahtt Karjalaine- 
na, będącego u władzy do chwili podję­
cia decyzji przez szefa państwa o rozwią­
zanie parlamentu w październiku ub. roku.

Czemu przypisać należy len nagły 
zwrot w sytuacji politycznej? Łatwo było­
by wymienić szereg przyczyn. Jak m.' In. 
sprzeczne z poglądem socjaldemokratów 
koncepcje centrystów na sprawy polityk) 
rolnej, podział partii komunistycznej, du­
ża ilość poszczególnych partii’ hd. Czyn­
niki te jednak nic są lak ważne. Jak 
sprawa podstawowa, klórą jest fakt, iż 
społeczeństwo fińskie jest w trakeie prze­
obrażeń. Finlandia była jeszcze do nie­
dawna kra jem rolniczym, ale nagle prze­
kształciła się w kraj przemysłowy. Ewo­
lucja la, której towarzyszyły: exodus ze 
Wsi do miast, bezrobocie, kryzys mie­
szkaniowy w miastach, ostro zaryso­
wane różnice w dochodach między po­
szczególnymi regionami kraju — wstrzą 
snęły fizjonomią narodu.

Partia agrarna Finlandii, z której wy. 
Wodzi się Kekkonen, dominująca do 
niedawna w życiu politycznym, nie 
mogła już jak niegdyś opierać się na 
wyborcach ze wsi. Stawszy się w 1966 
r. partią centrową usiłowała ona roz­
szerzyć swe wpływy w miastach, ale 
jak dotychczas bezskutecznie. Jedno­
cześnie, mimo swego spektakularnego 
cofnięcia się w trakcie ostatnich wy­
borów została ona zmuszona, z samego 
faktu zajmowania pozycji centrowej, do 
odgrywania głównej roli w rządzie. Ga­
binet Karalainena był bowiem kierow­
nictwem centrowym,

Inaczej mówiąc, struktury polityczne 
nie uległy zmianie po przemianach 
społecznych. Sytuacja Jest trudniejsza 
jeszcze przez fakt istnienia Partii Wiej­
skiej, która wykorzystując niezadowo­
lenie Finów, którzy pozostali na wsi 
niepotrzebnie zajmuje 18 miejsc na ogó­
łem 200 w parlamencie, wówczas gdy 
żadna z pozostałych partii nie chce a 
nią współpracować.

Tak długo, Jak w parlamencie nie 
zostanie wprowadzona nowa równowa* 
ga polityczna, Finlandia odczuwać bM 
dzie te same trudności.



Po utworzeniu unii celnej i ukształtowaniu 
zasad wspólnej polityki rolnej w EWG po­
jawiło się w ostatnich latach nowe hasło: 
wspólna polityka przemysłowa. Jednym z jej 
zasadniczych elementów ma być szeroka 
współpraca w dziedzinie badań naukowo- 
technicznych oraz harmonizacja metod i 
środków oddziaływania na postęp technicz­
ny w gospodarce.

ANIM koncepcja szerokiej współprac/ 
naukowo-technicznej ujrzała światło 
dzienne — kraje EWG doznały poważne­
go niepowodzenia w próbie wspólnego 
działania na wąskim odcinku: w bada­
niach nuklearnych o zastosowaniu cy­

wilnym. Dla prowadzenia tych badań oraz wy­
korzystywania ich wyników na skalę przemysło­
wą utworzyły one w 1957 r. — równocześnie z 

. ? odr?bnq organizację: Euroatom. Doś­
wiadczenia Euroatomu stanowią punkt wyjścia 
dla aktualnych inicjatyw, warto więc poświęcić 
im słów kilka.

Głównym zadaniem Euroatomu było rozwinię­cie wspólnych prac badawczych i konstrukcyj­
nych nad prototypami reaktorów dla elektrow­
ni jądrowych. W tym celu utworzono cztery 
wspólne ośrodki badawcze oraz upoważniono ich władze do udzielania kontraktów na badania i prace rozwojowe przedsiębiorstwom przemy­
słowym z poszczególnych krajów członkowskich.

Ważno było przy tym przyjęcie zasady, że wszyst­
kie wyniki prac badawczych 1 oparte na nich inno- 
wacje techniczne — bez względu na to, czy powstały 
one we wspólnych ośrodkach czy też w firmach prze­
mysłowych — miały być przekazywane do wiadomo­
ści wszystkim krajom członkowskim. Podjęto również 
decyzje o ścisłej koordynacji cywilnych programów 
jądrowych poszczególnych państw ze wspólnym pro­
gramem w Euroatomle. Chodziło wlec o stworzenie 
jednolitego programu badań i zharmonizowanej poli- 
lylti w energetyce jądrowej.

Rzeczywistość okazała się jednak daleka od 
teoretycznych założeń. W 1963 r. zaczęły się po­
jawiać poważne trudności w działalności Euro­
atomu. Z jednej strony każdy z krajów człon­
kowskich chcąc wzmocnić własny przemysł dą­
żył do tego, aby jak największa część wspólnie 
finansowanych kontraktów przypadała jego 
przedsiębiorstwom. Umieszczenie kontraktu sta­
wało się więc przedmiotem długotrwałych poli­
tycznych przetargów, co opóźniało realizację ca­
łego programu oraz obniżało efektywność wy­
korzystania środków finansowych, gdyż kontrakt 
nie zawsze trafiał do najlepszego wykonawcy. 
Z drugiej zaś strony poszczególne kraje, zwłasz­
cza Francja i NRF, zaczęły się coraz bardziej 
angażować we własne, konkurencyjne w stosun­
ku do siebie programy badań atomowych.

W rezultacie kraje członkowskie zaczęły zwlekać z 
wpłatami, rozpoczęły się trudności w uchwalaniu bu­
dżetów Euroatomu i impas w jego działalności. Pię­
cioletni program na lata 1963—1968 został przyjęty z 
półtorarocznym opóźnieniem, do uchwalenia następ­
nego w ogóle nie doszło ł począwszy od 1968 r. Euro­
atom zaczął działać na podstawie corocznych prowi­
zorycznych budżetów zapewniających dużo niższe 
środki niż poprzednio. Jednocześnie zaś rozwierała się 
dysproporcja miedzy sumami przeznaczonymi przez 
poszczególne kraje na finansowanie własnych nieza­
leżnych badań nuklearnych. S ich Wpłatami do Eu- 
róatomu. Tak np. te pierwsze wzrosły we Francji z 
395 min dolarów w 1967 r. do 416 min w 1969 r„ zaś 
wpłaty na rzecz Euroatomu spadły z 34 min do 11 
min i w NRF odpowiednio: z 138 min do 158 min oraz 
z 34 min do 18 min. we Włoszech — z 50 min do 52 
min oraz z 26 min do 14 mln. I np. francuski Komisa­
riat d/s Energii Atomowej i zachodnioniemiecka Kraft- 
Werk Union we wzajemnej rywalizacji dążą do zbudo­
wania nowego typu reaktora o mocy ponad 1000 MW.

NOWE INICJATYWY

Gdy Euroatom znajdował się w fazie najgłęb­
szego kryzysu — w EWG pojawiła się koncepcja 
współpracy naukowo - technicznej wychodzącej 
pbza ramy jednej dziedziny. Doświadczenia Euro­
atomu zaczęły bowiem wykazywać, że współ­
praca ograniczona do jednego sektora stwarza 
zdecydowanie za wąskie pole do wyrównania 
wzajemnych ustępstw i korzyści, co jest pod­
stawą wszystkich przedsięwzięć integracyjnych.

Poza tym w EWG uświadomiono sobie nagle 
groźbę „amerykańskiego wyzwania” w najno­
wocześniejszych dziedzinach przemysłu. Jedno­
cześnie zaczął ugruntowywać się pogląd, że nie­
zależne działanie poszczególnych państw w tych 
właśnie dziedzinach prowadzi niejednokrotnie do 
dublowania wysiłków i zmniejszenia efektyw­
ności działania w skali całej wspólnoty. Zwła­
szcza, że szybkie wprowadzenie postępu tech­
nicznego w powyższych gałęziach jest możliwe 
jedynie pod warunkiem przeznaczenia ogrom­
nych, stale wzrastających sum na badania i 
prace rozwojowe. Stawało się też coraz bardziej 
oczywiste, źe efektywne stosowanie niektórych 
środków oddziaływania na postęp techniczny 
(patenty — ośrodki informacji ' naukowo-tech­
nicznej, normy techniczne itp.) wymaga działa­nia na skalę międzynarodową. W końcu wresz­
cie — u schyłku lat sześćdziesiątych zaczęto w 
EWG zastanawiać się nad dalszym pogłębia­
niem wzajemnej integracji (co ujęto w 1969 r. 
w koncepcji unii ekonomicznej i monetarnej), a 
takie pogłębienie musi polegać m. in. na pod­
jęciu szerszej współpracy naukowo-technicznej.

Pierwsze próby wypracowania teoretycznych i 
instytucjonalnych ram dla takiej współpracy na­
stąpiły w połowie lat sześćdziesiątych, kiedy 
utworzono grupę roboczą, która zajęła się pro­
blemami koordynacji badań naukowo-technicz­
nych i harmonizacji polityki oddziaływania na 
postęp techniczny w poszczególnych krajach 
EWG. Od nazwiska orzewodniczącego uzyskała 
ona nazwę „grupy Marechala”.

Dużo większe znaczenie miała jednak następ­
na inicjatywa: w grudniu 1968 roku Rada Mini­
strów EWG podjęła uchwałę, w której nakreśli­
ła kompleksowy program współpracy naukowo- 
technicznej krajów Wspólnego Rynku.

Zakłada on:
• ustalenie systemu priorytetów Odpowiadających 

długofalowym celom krajów EWG i wypracowanie

ZE ŚWIATA

ZYSKI Z ZAGRANICZNYCH 
INWESTYCJI AMERYKAŃSKICH
Autorzy opublikowanego niedawno ra­

portu Banku Jordana doszli do wniosku, 
że długoterminowe inwestycje amerykań­
skie za granica nie tylko nie stanowią 
obciążenia dla bilansu płatniczego USA, 
lecz sa źródłem bardzo poważnych do­
chodów netto. A mianowicie w lataeh 1950 
—1970 Amerykanie ulokowali w rożnych 
krajach ok. 115 mid dolarów z czego tyl­
ko 36 proc. (42 mid) sfinansowano kapi­
tałami pochodzącymi z USA. 23 proc, 
tych lokat inwestycyjnych sfinansowano 
przy pomocy zysków czerpanych za gra­
nicą przez spółki amerykańskie (te 
westowane zyski wynosiły ok. 26 mid do­
larów). Pożyczki emitowane na zagrani­
cznych rynkach kapitałowych dały po- 
zostałe 41 proc, lokat (47 mid dolarów).

1 właśnie suma 115 mid dolarów zain­
westowana w obcych krajach w lat&ch 
1950—1970 przyniosła Amerykanom global­
ny zysk 103 mid dolarów, z czegó 77 mid 
bezpośrednio . repatriowano do USA. A 
wito dochody repatriowane znacznie

wspólnej polityki badań naukowo-technicznych, zwła­
szcza w dziedzinach o najbardziej zaawansowanej 
technice (elektronika, przemysł lotniczy 1 kosmiczny, 
najnowocześniejsze gałęzie chemii, przemysł atomo­wy) i
• wzajemno konfrontowanie krajowych programów 

dla wyznaczenia projektów naukowo-badawczych, któ­
re mogą być realizowane wspólnie;
• zorganizowanie współdziałania przedsiębiorstw za­

angażowanych w tej współpracy w celu stworzenia 
warunków dla szybkiego wykorzystywania rezultatów 
badań w przemyśle;
• zorganizowanie systemu zapewniającego szybki 

przepływ Informacji naukowo-technicznej z nauki do 
przemysłu;
• sformowanie ram prawnych i ekonomicznych dla 

zapewnienia przedsiębiorstwom odpowiednich rozmia­
rów 1 większej mobilności, tak by mogły szybciej 1 
na szerszą skalę wprowadzać najnowocześniejsze 
osiągnięcia nauki i techniki.

Program przewiduje więc cały zespól działań. 
Jest on raczej deklaracją intencji na co najmniej 
najbliższe dziesięciolecie, niż ścisłym planem 
działania na kilka lat. Tym niemniej podjęto już 
kilka inicjatyw, bądź też przyspieszono realiza­
cję działań rozpoczętych wcześniej. Wśród nich 
trzy zasługują na szczególną uwagę: wspólne 
projekty naukowo-badawcze, wspólne systemy 
informacji naukowo-technicznej i wspólny sy­
stem patentowy.

WSPÓLNE BADANIA

Wspólne prowadzenie badań ograniczało się 
dotąd w EWG do współpracy w ramach jednego 
sektora: stałej i nieudanej w zasadzie (przypa­
dek Euroatomu) oraz doraźnej i prowadzonej ze 
zmiennym szczęściem w innych dziedzinach 
(głównie w przemyśle lotniczym). Nie było na­
tomiast do tej pory programu, który obejmo­
wałby projekty badawcze z różnych dziedzin. 
To tłumaczy wagę i rozgłos, jaki nadano inicja­

tywie wielostronnej i „wielosektorowej” współ­
pracy w badaniach naukowych.1 = n ■ ■ i

Początkowo " wyodrębniono aż""'TO różnych 
dziedzin, w których badania te, a także prace 
nad zastosowaniem ich wyników w praktyce, 
mogłyby być wykonywane wspólnie. Rada Mini­
strów EWG zredukowała je jednak do następu­
jących siedmiu: elektroniczne przetwarzanie da­
nych, telekomunikacja, nowe środki transportu, 
oceanografia, metalurgia, meteorologia oraz tech­
niczne metody ochrony środowiska naturalnego. 
Wyszukanie konkretnych projektów badawczych 
w ramach poszczególnych dziedzin powierzono 
nowej grupie, która od nazwiska przewodniczą­
cego zyskała sobie miano grupy Aigrana. W 
październiku 1968 r. Rada Ministrów EWG za­
prosiła do współpracy osiem krajów Europy Za­
chodniej: Wielką Brytanię, Danię, Norwegię, 
Szwecję, Szwajcarię, Holandię, Portugalię i Hisz­
panię, a na początku 1971 r. swój akces zgłosiły 
Finlandia, Grecja i Jugosławia oraz w roli ob­
serwatora Turcja.

Po konsultacjach ekspertów, pod koniec listo­
pada ub. roku zapadły pierwsze konkretne de­
cyzje. W dziedzinach, w których techniczne i fi­
nansowe warunki współpracy zostały już uzgod­
nione, postanowiono przystąpić do wspólnych 
badań.

Dotyczy to prac nad:
• rozprzestrzenianiem się fal radiowych za pośred­

nictwem satelitów telekomunikacyjnych oraz nad 
ulepszeniem konstrukcji anten;

fl materalami o wysokiej wytrzymałości dla zastoso­
wania w turbinach gazowych;
• odsalaniem wody morskiej;
• budową europejskiej sieci przekazywania danych;
• technicznymi sposobami ochrony środowiska na­

turalnego (trzy projekty badawcze).
Ponadto w dziedzinach gdzie jeszcze nie udało się 

uzgodnić stanowisk stron, postanowiono kontynuować 
konsultacje ekspertów. Odnosi się to do projektu 
utworzenia europejskiego ośrodka programów kompu­
terowych, założenia wielkiego wspólnego centrum me­
teorologicznego, programu badań w dziedzinie oceano­
grafii (zorganizowanie wspólnego systemu zbierania 
danych) oraz studiów nad elektronicznymi urządzenia­
mi dla sterowania ruchem pojazdów.

Prace nad poszczególnymi projektami, w któ­
rych zamierza się przystąpić do badań, mają 
trwać od 2 do 5 lat. W poszczególnych przed- 
sięwzięciaph uczestniczy różna liczba państw, 
przy czym każdy kraj ma prawo przyłączyć się

przekroczyły sumę odpływu kapitałów’; 
nadwyżka netto wyniosła ok. 35 mid do­
larów. (LE MONDE)

VOLKSWAGEN W OPAŁACH
Rok 1971 był dla tego koncernu za- 

chodnionlemieckiego rekordowym. Jeżeli 
chodzi o produkcje i obroty: z taśm 
montażowych VW (w NRF 1 7 innych 
krajach) zeszło 1 300 tys. pojazdów. Ale 
zyski kształtują się gorzej. Wynika to 
m.in. z prowadzonej dotychczas polityki 
wypuszczenia nowych modeli. Niektóre i 
nich są nieekonomiczne. Firmy konku­
rencyjne (Opel, Ford, Toyota, Renault, 
Fiat) oferują zachodnioniemiecklm na­
bywcom atrakcyjne modele, odznaczające 
się stosunkowo niskimi cenami (stąd 
udział VW w sprzedaży na rynku za- 
chodnlonlemleckim zmalał z 32 proc, w 
1965 do 22 proc, w r. 1971), zaś rynki 
zagraniczne nie zdołały zrekompensować 
spadku sprzedaży wozów VW na rynku 
krajowym. Zwłaszcza, że w Stanach Zje­
dnoczonych, Kanadzie i Finlandii osią­
gnęli juź znaczną przewagę konkurenci Ja. 
pońscy, a w Szwajcarii Volkswagen mu- 
sial ustąpić miejsca samochodom General 
Motors i Fiata.

Aby przełamać złą passę VW zamierza 
zainaugurować nową politykę, opartą na 
standaryzacji. Do Jesieni 1973 roku, lub 
nawet wcześniej, wszystkie produkowa­
ne dotychczas modele VW będą zastąpio­
ne przez warianty czterech podstawo­
wych typów. obejmujących szeroką 
skalę cen, lecz opartych na identycznej

koncepcji, umożliwiającej używanie do 
produkcji tych samych części. (LA VIE 
FRANCAISE).

SPADEK WYDOBYCIA WĘGLA 
W KRAJACH EWG

W roku ubiegłym w krajach EWG na­
stąpił spadek ' wydobycia węgla o 3,3 
proc. Jak się przewiduje — w 1972 r. 
nastąpi dalszy spadek, o ok. 5 — C 
proc., tj. do 147 min t. (NRF — do 105 
min ton. Francja — do 30 min ton, Bel­
gia — do 10 min t, Holandia — do 3 min 
t.). (BIKI)

MIĘDZYAMERYKAŃSKI 
BANK ROZWOJU

Międzyamerykańskl Bank Rozwoju w 
swoim sprawozdaniu podoje, iż w ciągu 
dwunastu lat swojego istnienia udzielił 
krajom amerykańskim pożyczek na ogól­
ną sumę 4 745 min doi., z czego zostało 
juź spłacone 2 618 min doi. W tym W 
1971 roku pożyczki wyniosły kwotę 652 
min doi., a spłaty — 462 min doi. (FI­
NANCIAL TIMES — MP)

ZBIORY RY2U W CHINACH
Zbiory ryżu w Chinach Ludowych W 

1971 roku w stosunku do roku poprzed­
niego zwiększyły się o 2 proc, i osiągnę­
ły rekordową ilość 1(14 min ton. Wynik 
ten .test tym bardziej znamienny, że — 
Jak podaje komisja rolna ONZ — obszar

do danego projektu już w trakcie jego realiza­
cji.

Z porównania liczby wspólnych przedsięwzięć, 
jakie zaproponowała grupa Aigrana (49) z liczbą 
uzgodnionych lub znajdujących się w stadium 
uzgadniania projektów (12) można wysunąć 
wniosek, że w trakcie konsultacji ekspertów i 
rokowań ministrów zakres współpracy uległ 
dodatkowemu ograniczeniu. Świadczy o tym 
również niewielka suma środków, jakie zdecy­
dowano się przeznaczyć na wspólne badania: 
wynoszą one 21,1 min dolarów, podczas gdy wy­
datki rządowe krajów EWG na badania i pra­
ce rozwojowe przekraczały w 1970 r. 4,3 min do­
larów. Podkreśla się jednak, nie ukrywając roz­
czarowania z osiągniętych do tej pory rezulta­
tów, że obecne próby mają mieć charakter pio­
nierski i utorować drogę do szerokiej współpra­
cy naukowo-technicznej.

INFORMACJA NAUKOWO-TECHNICZNA

Do utworzenia wspólnego systemu informacji 
naukowo-technicznej przywiązuje się w EWG 
dużą wagę. Tu bowiem szczególnie konieczne 
jest działanie na skalę międzynarodową: koncen­
tracja środków, jeszcze bardziej harmonizacja 
metod — ujednolicanie terminologii i systemów 
klasyfikacji. Konieczność ta wynika z lawino­
wego narastania ilości informacji naukowej w 
świecie (liczba ogólnie dostępnych informacji 
naukowych podwoiła się między rokiem 1800 i 
1900, a potem już między 1900 i 1950, 1950 i 1960 
oraz 1960 i 1966) oraz z różnic w systemach in­
formacji między poszczególnymi krajami.

Jedynym istotnym wspólnym przedsięwzię­
ciem krajów EWG w tej dziedzinie jest dotąd 
utworzenie centrum informacji naukowo-tech­
nicznej w ramach Euroatomu. Ośrodek ten, zbu­
dowany w 1966 r. kosztem 2,5 min dolarów za­
rejestrował do końca 1970 r. milion dokumen­
tów z dziedziny badań nuklearnych, przetrans- 
formowanych w pamięci komputera na 15 min 
haseł. Zastosowany w nim system klasyfikacji 
danych został przyjęty m. in. przez USA i 
Związek Radziecki.

W EWG powstały jednak dalsze plany wspól­
nego działania. W lipcu 1971 r. Rada Ministrów 
podjęła decyzję o utworzeniu wspólnej sieci do­
kumentacji i informacji naukowo-technicznej. 
Ma zająć się tym specjalny Komitet d/s Infor­
macji Naukowej i Technicznej, grupujący spe­
cjalistów z poszczególnych państw oraz przedsta­
wicieli Komisji EWG. Niezależnie od tego ogól­
nego systemu postanowiono również zorganizo­
wać wspólny system informacji w dziedzinie 
metalurgii poprzez połączenie odpowiednich 
ośrodków krajowych.

PATENT EWG

Istnienie dużych różnic w systemach patento­
wych poszczególnych krajów EWG powoduje 
niedogodności zarówno dla wynalazców jak i 
urzędów patentowych. Różnice te dotyczą trybu 
zgłaszania wynalazku okresu i kryteriów jego 
badania, długości okresu, na jakie patent jest 
wystawiony, praw, jakie są z nim związane, 
ochrony, jaką mu się zapewnia itd.

Istotne są zwłaszcza odmienności w kryteriach 1 dłu­
gości okresu badania wniosku patentowego. W części 
krajów EWG (Francja, Włochy, Belgia 1 Luksemburg) 
badanie zdolności patentowej wynalazku ogranicza 
się tylko do warunków formalnych, w Innych (NRF 
l Holandia) dotyczy ono również jego nowości tech­
nicznej. W pierwszym przypadku patent wydaje się 
niemal natychmiast, ale nie gwarantuje on jeszcze 
Ostatecznego i niezaskarżalnego uznania wyłącznych 
praw wynalazcy, natomiast w drugim następuje prze­
ciążenie urzędów patentowych 1 w rezultacie udżle- 
lają one patentów z dużym opóźnieniem od momentu 
zgłoszenia wynalazku (dó niedawna Jeszcze często po 
5—10 latach, przed kilku laty wprowadzono w Holandii 
t NRF system skróconego badania do 18 miesięcy).

Dla wynalazcy pragnącego uzyskać ochronę 
międzynarodową swego wynalazku wszystkie te 
różnice powodują, że musi on zgłaszać go osob­
no w poszczególnych krajach, stosujących różną 
procedurę zgłaszania wniosku, po czym, jeśli 
uzyska w nich patenty, to z każdym z nich wią- 
żą się inne prawa i obowiązki. Dla urzędów pa­
tentowych główna niedogodność polega na tym, 
że w znacznej mierze dublują one swoje prace. 
To negatywne oddziaływanie różnic w systemach 
patentowych jest w przypadku krajów EWG 
tym silniejsze, że integracja ekonomiczna wywo­
łuje wśród nich tendencję do przepływu tech­
nologii.

Wszystko to spowodowało, że już w 1962 r. 
powołano w tym celu specjalną grupę roboczą. 
Jej praca uległa jednak zahamowaniu ze wzglę­
du na rozbieżności co do tego, w jakiej mierze 
powinny w tych poczynaniach uczestniczyć in­
ne kraje Europy. W ostatnich latach zdecydowa­
no się na kompromis; kraje zachodnioeuropejs­
kie mają ujednolicić tylko część postanowień 
swego prawa patentowego, resztę zagadnień po­
zostawiając w swej gestii narodowej, natomiast kraje EWG zamierzają ponadto zharmonizować 
powstałe przepisy, co oznaczałoby po prostu 
wprowadzenie wspólnego systemu patentowego. 
Stąd też mówi się o „patencie europejskim" i o 
„patencie EWG”.

W połowie ub. roku przewidywano, źe konwencja o 
„patencie europejskim" powinna zostać podpisana na 
początku 1973 r., a „patent EWG” miałby być wpro­
wadzony zaraz po tym. Na początku bieżącego roku 
Jednak wypowiedziano się na rzecz rozszerzenia 
pierwszej konwencji, co z całą pewnością opóźni jej 
realizację. W rezultacie zwłoce uległoby również wpro­
wadzenie wspólnego systemu patentowego w EWG.

*

Tak więc współpraca naukowo-techniczna kra­
jów EWG znajduje się dopiero w fazie począt­
kowej. Dotychczasowe rezultaty są dalekie od 
tego, co zamierzano już osiągnąć 1 zdecydowanie 
odległe od docelowego modelu wielostronnej i 
kompleksowej współpracy.

Trzeba jednak podkreślić fakt, że założone ce­
le są szerokie i ambitne, a nad możliwościami 
i środkami ich realizacji trwają intensywne dys­
kusje i prace badawcze grup ekspertów.

NA RYNKACH TOWAROWYCH

dotknięty klęskami żywiołowymi w Chi­
nach w ubiegłym roku był trzy razy 
większy niż w 1970 roku. (FINANCIAL 
TIMES — MP)

PRODUKCJA I EKSPORT 
MASZYN DO LICZENIA

Produkcja maszyn do liczenia w kra­
jach kapitalistycznych zwiększyła Się w 
1971 r. do 6.3 min sztuk, tj. o około 9 
proc. Nastąpił spadek produkcji elektro­
mechanicznych maszyn do Uczenia przy 
równocześnie szybkim (o przeszło 50 
proc.) wzroście produkcji maszyn elek­
tronicznych. W rezultacie udział elektro­
nicznych maszyn biurowych w światowej 
produkcji zwiększył się z 28 do około 
40 proc.

Juź prawie połowa światowej produk­
cji maszyn do Uczenia przypadła w 1971 
r. na Japonie. Wśród czołowych pro­
ducentów znajdują się także' Stany Zje­
dnoczone (których udział wyniósł 13 
proc.) oraz Włochy. Czwarte miejsce zaj­
muje NRF (7 proc.). Około 2/3 światowej 
produkcji maszyn do liczenia przypada 
na 10 firm, wśród których Jest at 5 firm 
japońskich.

Eksport maszyn do Uczenia wzrósł z 
3,4 min w 1970 r. do 3,8 min w 1971 r., 
tj. o 12 proc. Ponad połowa światowego 
eksportu przypadła na Japonię, która 
zwiększyła tu swój udział »..41 proc, w 
1970 r. do 52 proc., przy równoczesnym 
spadku udziału wszystkich pozostałych 
eksporterów. (HANDELSBLATT)

NA światowych rynkach głównych surowców w pierwszych ml*» 
Siącach bieżącego roku notowano dość wyraźną na ogól tenden­
cję wzrostu większości cen. Tendencja ta jest o tyle znamienna, 
iż poprzednie dwa lata, 1970 i 1971, charakteryzowała przewaga 
tendencji spadkowych, związanych z ogólnym osłabieniem ko­
niunkturalnym gospodarki kapitalistycznej.

Jednak już pod koniec roku 1971 w ruchu cen surowców znowu zaczę­
ły przeważać tendencje wzrostowe 1 te trendy umacniały się w pierw­
szych miesiącach roku bieżącego, choć oczywiście w przypadku poszcze­
gólnych towarów i rynków wyglądało to dość różnie. Oto na początek 
przykłady niektórych ważniejszych metali.

STAŁ. Jak wiadomo — w roku ubiegłym osłabienie koniunktury w 
krajach kapitalistycznych doprowadziło tam do szczególnie silnego zmniej­
szenia zapotrzebowania właśnie na stal — tak, że produkcja jej w tych 
krajach nawet spadła. Jednak pierwsze miesiące bieżącego roku przy­
niosły już pewne oznaki ponownego ożywienia popytu na stal. Wzrost 
ten nastąpił m.in. w wyniku zwiększenia aktywności budownictwa 1 prze­
mysłu dóbr trwalej konsumpcji (zwłaszcza samochodowego) w Stanach 
Zjednoczonych oraz w krajach EWG. Dodatkowy wpływ miało tu dą­
żenie użytkowników stali do tego, by swe zapasy stali poważnie uszczup­
lone w ubiegłym roku, obecnie — w nadziei na lepszą koniunkturę — . 
znowu odbudować.

W rezultacie produkcja stali surowej, która w roku ubiegłym w krajach kapi­
talistycznych zmalała ostatnio znowu zaczęła rosnąć. W I kwartale br. wprawdzie 
jeszcze była niższa, aniżeli w I kwartale nb.r. (o 2—3 proc.), ale Już ańanalę 
była wyższa aniżeli w IV kwartale ub. roku (o ok, 9 proc.).

Wzrost podaży wpływał hamująco na zwyżkową tendencję cen, zwią­
zaną ze wzrostem popytu. Jednak przy dość zróżnicowanych trendach na 
poszczególnych rynkach iw poszczególnych asortymentach stall, wyraź­
nie występowała przewaga tendencji zwyżkowych.

Np. w Stanach Zjednoczonych mimo przeciwdziałania ze strony rządowej ko­
misji cen, podczas I kwartału br. ceny wielu asortymentów stali, zwłaszcza zaś 
jakościowych wzrosły o 4—8 proc. W W. Brytanii podwyższono w kwietnia ceny 
wyrobów ze stali o blisko 5 proc. Również w Japonii/notowano wzrost cen sze­
regu asortymentów stali, przy czym na skutek rewaluacji jena tendenda ta wy­
stąpiła szczególnie silnie w cenach eksportowych (dla szeregu asortymentów Ich 
ceny w dolarach wzrosły o 11—20 proc.). Natomiast w Europie ceny eksportowe 
stali, które w r. 1970 i 1971 snadały, a pod koniec 1971 r. podskoczyły w górę 
głównie w związku z dewaluacją dolara) — ostatnio uległy stosunkowo nlćwlelkim 
zmianom.

Konkretnie np. nowojorskie notowania średnich cen hurtowych złomu otaH 
ciężkiej (Odiewn. nr 1) wykazywały nastęoejące ceny za 1 tonę dl.:

W kóńcu grudnia 1970 — 38,2 doi. 
w końcu maja 1971 — 34,5 doi. 
W końca grudnia 1971 — 30,3 dot. 
w końcu maja 1972 — 35,5 doi. 

Natomiast notowania średnich cen stali walcowanej (thomasowskiej, handlowej 
1,5”) na kontynentalnym rynku zachodnioeuropejskim (fob. Antwerpia) Wykazy’ 
wały następujące średnie ceny za 1 tonę:

w marcu 1970 — ok. 130 doi.
w grudniu 1970 — Ok. 105 doi.
w marcu 1971 — ok. 107 doi. 
w grudnia 1971 — skok od 100 do 112 doL 
w marcu 1972 — ok. 110 doi.

W dalszych przewidywaniach na rok bieżący zakłada się lepszą ko­
niunkturę dla producentów stali, zwłaszcza w drugiej połowie tego ro­
ku, a to w związku ze spodziewanym ożywieniem działalności gospodar­
czej krajów kapitalistycznych, zwłaszcza zaś Stanów Zjednoczonych i 
Japonii. W mniejszym stopniu dotyczy to krajów EWG. gdzie produkcją 
stali (przy wykorzystaniu zdolności stalowni w ok. 80 proc.) i jej zużycie 
mają się zwiększyć stosunkowo nieznacznie.

MIEDZ. W roku ubiegłym nie rosnące zapotrzebowanie przy Jednoczes­
nym wzroście produkcji prowadziło do wzrostu zapasów miedzi u jej 
producentów i do spadku cen. Również w pierwszych miesiącach bieżące­
go roku podaż tego metalu przewyższała rozmiary aktualnego zapotrze­
bowania i zapasy nadal zwiększały się. Ceny już jednak przestały spadać, 
a nawet wyraźnie wzrosły.

Wypłynęły na tó następujące czynniki:
— zwiększenie popytu na rynku amerykańskim, zwłaszcza ze stron? wychodzą­

cego ze stanu stagnacji budownictwa przemysłu elektrotechnicznego i nrzemyslu 
dóbr trwalej konsumpcji (jednak takie ożywienie nie nastąpiło — wbrew oczeki­
waniom — w krajach zachodnióenronejskich),

— Strajki w przemyśle miedziowym Chile, Peru i Zambii (a także poważna awa­
ria w największej kopalni Zambii), grożące bardziej długofalowymi aakłóceulaml' 
dostaw, co doprowadziło do licznych zakupów bądź typu zabezpieczającego, 
bądź wręcz spekulacyjnego.

W rezultacie Ceny miedzi, które podczas ubiegłego roku na giełdzie 
londyńskiej spadły (mimo pewnego wzrostu w pierwszych miesiącach) ' 
o ok. 5—6 proc., w pierwszych miesiącach br. już wzrosły, ale nadał je­
szcze kształtowały się niżej, aniżeli przed rokiem.

Konkretne ceny miedzi elektrolitycznej (wire bars) za tonę w notowaniach na 
giełdzie londyńskiej przedstawiały się następująco:

W końcu grudnia 1970 — Ok. 430 Ł 
w końcu maja 1970 — ok. 450 Ł 
W końcu grudnia 1971 — ok. 410 Ł 
W Końcu maja 1972 — ok. 420 Ł

Przewidywania na najbliższe miesiące raczej nie zakładają dalszego 
wzrostu cen. Bowiem choć z jednej strony poprawa koniunktury w Sta­
nach Zjednoczonych może stymulować ożywienie popytu, to jednak tnie- 
siące letnie są okresem sezonowego zmniejszenia zapotrzebowania. Do 
końca roku natomiast spodziewane jest lekkie ożywienie popytu — tak 
iż Cały rok powinien być dla producentów miedzi nieco lepszy od kieps­
kiego pod tym względem roku ubiegłego.

CYNK. Tu sytuacja kształtowała się dość specyficznie, bowiem przy 
nie malejącym zapotrzebowaniu światowym podaż tego metalu malało.

Nastąpiło to w rezultacie ograniczenia produkcji jednego » czołowych produ­
centów — Stanów Zjednoczonych, gdzie na skutek ostrej zwyżki kosztów włas­
nych (spowodowanych głównie wymogami ochrony środowiska naturalnego) w 
ostatnich 2 latach wyłączono z eksploatacji ok. 40 proc, mocy hut cvnku. Z po­
dobnych względów nastąpiło również pewne zmniejszenie podaży cynku ze strony 
producentów zachodnioeuropejskich. I zarówno w Stanach Zjednoczonych Jak i 
w zachodniej Europie zmalały zapasy producentów.

Wszystko to spowodowało, iż już w roku ubiegłym światowe ceny cyn­
ku wzrosły średnio o ok. 18 proc. Zaś w pierwszym kwartale bieżącego 
roku wzrosły o dalsze 3 proc, osiągając w marcu poziom nie notowany 
już od wielu lat, zaś później nieznacznie tylko zmalały.

Tak więc ceny 1 tony cynku (minim. 98 proc.) wg notowań londyńskich Wy­
nosiły:

w końcu grudnia 1970 — 119 Ł 
w kóńcu maja 1971 — 121 Ł 
W końcu grudnia 1971 — 144 Ł 
w końcu maja 1972 — 144 L

Dalsze prognozy na rok bieżący zakładają, że mimo oczekiwanego 
wzrostu produkcji w Kanadzie i Australii — silniej oddziałują kolejne 
spodziewane ograniczenia produkcji w Stanach Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii. W rezultacie należy się tu spodziewać nasilenia zakupów inter­
wencyjnych czy spekulacyjnych oraz dalszych podwyżek cen.

ALUMINIUM. Na rynkach tego metalu mieliśmy jeszcze inną sytuację: 
w roku ubiegłym notowano wyraźną przewagę podaży nad popytem, co 
prowadziło do ograniczenia produkcji tego metalu przez kraje kapitalis­
tyczne i do Spadku faktycznych cen (ceny oficjalne utrzymywani» for­
malnie na stałym poziomie) i nadmiernego wzrostu zapasów. Również 
w początkach roku bieżącego podaż była wyższa od rozmiarów zapotrze­
bowania, ale stwierdzono już pewne ożywienie popytu w Stanach Zjed­
noczonych i niektórych krajach zachodnioeuropejskich.

Niemniej jednak wolnorynkowe notowania cen aluminium na rynku brytyjs­
kim nadal wykazywały tendencje zniżkowe (w okresie I kwartału br. od ok. 168 
do ok. 164 Ł za tone). W rezultacie nie udało się nadal utrzymrwać znacznie za­
wyżonej ceny oficjalnej, wynoszącej przez dłuższy już czas 257 Ł za tonę i na 
początku maja br. cenę tę Obniżono do 220 Ł.

Przewidywania na najbliższe miesiące opierają się na przypuszcze­
niach, że choć zużycie aluminium (głównie ze strony budownictwa i 
przemysłu opakowań) powinno rosnąć szybciej niż w ubiegłym roku, to 
jednak nadmierne zapasy zmuszą do dalszych ograniczeń produkcji. Ce­
ny jednak mogą już nie spadać.

*
Zwyżkowe tendencje przeważają ostatnio także na rynkach Innych su­

rowców przemysłowych oraz artykułów rolnych, którymi zalmiemy się 
już w następnych informacjach. Warto jednak już teraz zasygnalizować, 
że owa przewaga tendencji zwyżkowych bynaimniej nie wynika — jak­
by to mogło Wynikać z przykładów samych tylko niektórych metali — z 
Jakiegoś wyraźnego już ożywienia ekonomiki wszystkich krajów kapita­
listycznych. Za istotniejszą przyczynę można by tu raczej uznać zmniej­
szenie nastrojów niepewności, bardzo silnych przed grudniowa dewalua­
cją dolara 1 ograniczających wówczas zakupy do najbardziej niezbędne­
go minimum. Obecnie ożywienie popytu na razie wiąźe śię częściej Jesz­
cze z koniecznością odbudowy przez odbiorców ich nadmiernie uszczu­
plonych zapasów .aniżeli z przyspieszeniem dynamiki gospodarki krajów 
kapitalistycznych. WSG .
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rasu o problemach gospodarczych
Wśród czynników produkcji człowiek, jego 

praca, kwalifikacje i zaangażowanie są elemen­
tem najbardziej aktywnym, a więc decydują­
cym o możliwościach dynamicznego rozwoju. 
Gospodarowanie tym czynnikiem produkcji po­
winno więc być szczególnie wnikliwe, oparte 
o metody naukowe, sprzyjające najbardziej ra-
cjonalnemu wydobyciu wszystkich 
możliwości.

W Ostatnim numerze „POLITYKI’
twórczych

w artykule
pt. „Odmienne reguły gry" Henryk Król zasta­
nawia się nad właściwym sensem hasła pełne­
go i racjonalnego zatrudnienia. Słusznie podkre­
śla on, że wtedy kiedy mówimy o pełnym za­
trudnieniu, myślimy najczęściej o problemie 
w skali całej gospodarki, kiedy natomiast mó-
wimy o racjonalnym zatrudnieniu myśl i my
o problemie w skali przedsiębiorstwa. Jest to 
jednak podział nie dając.y się utrzymać, jeżeli 
rzeczywiście przyrost siły roboczej chcemy trak­
tować jako dynamiczną część sil wytwórczych.

Najbardziej nawet racjonalne zatrudnienie 
w skali przedsiębiorstwa może nie doprowadzić 
do racjonalnego zagospodarowania zasobów siły 
roboczej w skali makroekonomicznej. Dziać się 
tak będzie wtedy, kiedy część tych zasobów bę­
dzie nie wykorzystana, lub wykorzystana nie- 

- zgodnie z posiadanymi kwalifikacjami, bądź 
wreszcie w dziedzinach nie mających większego 

. wpływu na dynamizowanie rozwoju gospodar­
czego (tzw. zatrudnienie socjalne). Dlatego też 

. do prowadzenia polityki racjonalnego zatrudnie­
nia powołane są nie tylko komórki w zakładzie 

B pracy, ale przede wszystkim odpowiednie orga- 
। ny rad narodowych. Zmiany w metodach plano-

wania doprowadzić powinny do wyeksponowa­
nia się roli rad narodowych, do większego ich 
wpływu na narodowe plany gospodarcze. W ten 
sposób powinna zostać usunięta istotna prze­
szkoda, która w przeszłości powodowała, że wy­
działy zatrudnienia rad narodowych siłą rzeczy 
spełniały przede wszystkim rolę biura pośrednic­
twa pracy, a nie organu prowadzącego aktywną 
politykę rozmieszczenia i wykorzystania siły ro­
boczej. Do tego bowiem potrzebny jest wpływ 
na kierunki działalności inwestycyjnej przedsię­
biorstw kluczowych, na rozwój infrastruktury, 
wreszcie na politykę w dziedzinie produkcji i po­
stępu technicznego.

Praktyka lat ubiegłych wykazywała, że przy­
rosty zatrudnienia były u nas takie, jaka była 
podaż siły roboczej, Ciśnienie polityki społecznej 
było tu silniejsze od prób limitowania i innego 
administracyjnego oddziaływania na wielkość 
zatrudnienia. Natomiast owe limity i zakazy po­
wodowały, że strumień siły roboczej kierował 
się nie zawsze tam, gdzie był najpotrzebniejszy 
i gdzie mógł być najbardziej efektywnie wyko­
rzystany. Limity i zakazy miały to do siebie, że 
działały z tym większą siłą, im słabsza była ja­
kaś gałąź gospodarki, uderzały więc przede 
wszystkim w przemysły rynkowe i w sferę nie­
produkcyjną, Prawidłowość ta występowała 
z taką siłą, że nawet formalne zniesienie limitów 
zatrudnienia w usługach nie doprowadziło do 
zasadniczych zmian w tym układzie.

Tegoroczne odejście od limitowania zatrudnie­
nia, choć — jak podkreśla Henryk Król — nie 
zawsze konsekwentne, spowodowało stosunkowo 
szybki wzrost zatrudnienia w większości dzia-

lów gospodarki. Budzi to niepokój o racjonalną 
politykę w tej dziedzinie, prowadzoną w wąskiej 
skali, na szczeblu przedsiębiorstwa. Niepokój ten 
jest tym większy, że nie działa jeszcze szereg 
instrumentów ekonomicznych, które powinny by 
skłaniać przedsiębiorstwa do maksymalnego 
wzrostu wydajności pracy. Henryk Król zastana­
wia się nad tymi mechanizmami, przy czym wy­
raża szereg wątpliwości do zgłaszanych w tej 
mierze propozycji, m. in. do publikowanych swe­
go czasu na naszych łamach koncepcji B. Ficka, 
Chodzi o opodatkowanie funduszu plac w przed­
siębiorstwie, co zwiększałoby koszty siły robo­
czej w całości kosztów produkcji. Zastrzeżenia 
H. Króla są istotne i należałoby je wziąć pod 
uwagę przy ustalaniu ostatecznej koncepcji.

Wydaje się jednak, że nim ostatecznie wypró­
bujemy instrumenty ekonomiczne warto zasta­
nowić się nad prymitywniejszymi elementami 
w polityce zatrudnienia, które trzeba uporząd­
kować niezależnie od tego, jakie będą systemy 
płac i reguły gry ekonomicznej. Chodzi tu 
o rzecz tak prozaiczną jak praca komórek ka­
drowych w przedsiębiorstwach. Żadne bowiem 
reguły ekonomiczne nie zastąpią prostej znajo­
mości ludzi, ich kwalifikacji, cech psychofizycz­
nych, zdyscyplinowania. W polityce kadrowej 
zaś odgrywa to na świecie ogromną rolę, wypra­
cowywane są systemy badań i ocen, pozwalające 
na możliwie najbardziej racjonalne rozstawie­
nie ludzi w produkcji. W naszej praktyce ciągle 
jeszcze socjolog i psycholog w przemyśle nie jest 
pierwszoplanową postacią w działach kadr, 
a polityka w tej mierze prowadzona jest bar­
dziej na wyczucie, niż na podstawie naukowych 
metod. Efekty tego to fluktuacja, niezadowolenie, 
wędrówki młodych ludzi od zakładu do zakładu. 
Poważna część tych zjawisk mogłaby zostać 
zlikwidowana przy innym usytuowaniu, innej 
obsadzie kadrowej i innych metodach pracy ko­
mórek kadrowych w zakładach.

S. C.
Fot. B. Wielopolska

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
na rok maleje. Przy tym z oceny 
służby rolnej wynika, że ok. 6 do 8 

I proc, powierzchni użytków rolnych 
I jest niedostatecznie zagospodarowy-

wanych.
W wyniku podjętych 

decyzji stworzono korzj
ub. roku

ekonomiczne. sarazcm wprowadzo-
no przepisy prawne sprzyjające in­
tensyfikacji produkcji rolnej. Zwięk­
szyło to zainteresowanie rolników zie­
mią i lepszym jej wykorzystywaniem.

W tym celu niezbędne jest kon­
kretne rozeznanie gospodarstw, które 

•’ uzyskują wyniki produkcyjne niższe 
od przeciętnych. Umożliwi to zapew-

cznych utrzymało się i w kwietniu br. 
(sprzedaż w kwietniu br. była o 12,3 
proc, wyższa niż przed rokiem). Łącz- 
nie więc od lipca ub.r. sprzedano do­
tychczas pod tegoroczne zbiory po­
nad 8 proc, więcej nawozów niż w 
analogicznym okresie pod zbiory 
1971 r.

Dane te wskazują, że ożywienie 
sprzedaży nawozów nie jest prawdo­
podobnie spowodowane okresowym 
zwiększeniem zakupów, w związku 
ze słabym stanem zasiewów. Te os­
tatnie w kwietniu br. uległy bo­
wiem poprawie. Na znacznym ob­
szarze kraju wyeliminowane zostały 
niedobory wilgoci.

!. nienie właściwej 
ulg w podatku.

pomocy formie
kredylów czy usług

mechanizacyjno-produkcyjnych ze
strony kółek rolniczych i MBM tym 
gospodarstwom, które dają gwarancję, 
że przy takiej pomocy podniosą po­
ziom produkcji przynajmniej do prze­
ciętnego w swojej wsi. Natomiast w 
przypadkach, kiedy użytkownik nie 
daje gwarancji właściwego wykorzys­
tania posiadanych użytków rolnych 
należy po prostu przejmować jego 
gospodarstwo przekazując je dobrze 
gospodarującym rolnikom indywidual- 

. nym, kółkom rolniczym, zespołom 
chłopskim czy spółdzielni produkcyj­
nej lub miejscowemu PGR.

Zagospodarowanie gruntów Pań­
stwowego Funduszu Ziemi i słabych 
gospodarstw w sposób zapewniający 
najwyższe efekty produkcyjne musi 
być dostosowany do miejscowych wa­
runków i możliwości, (msk)

Poprawa ogólnych warunków roz­
woju rolnictwa wpłynęła więc i na 
zwiększenie zainteresowania zakupa­
mi nawozów sztucznych. (Sb)

POGORSZENIE
KLIENTÓW PKP

W KWIETNIU BR. 
tylko o ok. 2 proc.

DYSCYPLINY

PKP przewiozły 
więcej towarów

UTRZYMUJE SIĘ OŻYWIENIE 
SPRZEDAŻY NAWOZÓW
OBSERWOWANE W LUTYM i marcu 
br. ożywienie sprzedaży nawozów sztu-

niż w kwietniu ub.r. i wykonały za­
dania planu operatywnego tylko w 
98,7 proc. Do wykonania kwietnio­
wego planu przewozów zabrakło po­
nad 40(1 tys. ton.

Związane jest to nie z pogorsze­
niem pracy transportowców, lecz z 
pogorszeniem dyscypliny klientów 
PKP. Wystąpiła bowiem wzmożona 
tendencja do ograniczania zamówień 
na wagony w ; dni przedświąteczne I

świąteczne, co bardzo zakłóca rytmi­
kę pracy transportu kolejowego. 
Wzrosła ponadto liczba wagonogo- 
dzin, przetrzymania wagonów po­
nad czas wolny od kar umownych 
(średniodobowe przetrzymywanie wa­
gonów w kwietniu br. wyniosło ok. 
33 tys. wagonogodzin i było o ok. 
6 tys. wyższe niż w marcu br.). I to 
zjawisko w znacznej mierze związa­
ne jest z opóźnieniami rozładunku 

. wagonów w dni świąteczne.
Usprawnienie pracy kolei wymaga 

więc zdecydowanej poprawy dyscy­
pliny usługobiorców kolei. (Sb)

ROZWÓJ
WARSZAWSKIEGO 
PRZEMYSŁU

WYNIKI GOSPODARCZE stolicy W 
okresie 4 miesięcy bież, roku są ko­
rzystne we wszystkich dziedzinach. 
Przemysł warszawski przekroczył 
swoje zadania — większe od ubiegło­
rocznych o 14 proc. — o przeszło 3,2 
proc. Stolica zadeklarowała dodatko­
wą produkcję wartości 2,8 mid zł.

Jednocześnie istnieją zjawiska 
utrudniające postęp. Jest to między 
inymi brak właściwie zorganizowa­
nego, nowoczesnego szkolnictwa przy­
zakładowego, stosownego do wyma­
gań czasu. Szkoły są na ogół prze­
starzałe, słabo wyposażone. Zbyt ma­
ło interesują się nimi zjednoczenia i 
resorty. Powstają nowe zawody, no­
we dziedziny produkcji — jak hyd-

MARIAN PASZKOWSKI
WŁOCHY Gospodarka,

POLSKA 
stosunki

ekonomiczne — str. 172, cena zł 14.— 
PWE, Warszawa 1972.

W książce tej, będącej kolejną po­
zycją z serii „Polska — RWPG — 
Świat", autor zaznajamia Czytelni­
ków z współczesnym rozwojem go­
spodarczym Włoch, Ich wymianą z 
zagranicą oraz udziałem w międzyna­
rodowej współpracy gospodarczej.

PRACA ZBIOROWA — MATERIAŁY 
OPAKOWANIOWE I OPAKOWANIA 
— z angielskiego tłumaczył Marian
Feldman str. 528, cena zł 45.—
PWE, Warszawa 1972.

„Materiały opakowaniowe i 
wania” stanowią drugi tom 
„Podstawy opakowalnlctwa”, 
polskie tłumaczenie ukazało
1968

raulika siłowa dla których brak
zaplecza kadrowego.

Wspólną sprawą wszystkich war-
szawskich fabryk stać się powinno 
zagadnienie budowy hoteli robotni­
czych zorganizowanych jako pensjo­
naty przejściowe przed otrzymaniem 
mieszkania spółdzielczego, dobrze wy­
posażonych z właściwym zapleczem 
socjalnym, (msk)

Polska atomistyka

opako- 
książki 
której

W wersji oryginalnej
się w 

obie
książki zostały wydane w W. Bryta­
nii. pod patronatem Brytyjskiego In­
stytutu Opakowań.

JERZY SEIDLER — SYSTEMY PRZE­
SYŁANIA INFORMACJI CYFROWYCH 
— str. 574, cena zl 93,— WNT, War­
szawa 1972.

Praca stanowi monografię poświęco­
ną zagadnieniom teorii projektowania 
systemów przesyłania informacji cyf­
rowych. Jest, przeznaczona dla inży­
nierów różnych specjalności, pracow­
ników naukowo-badawczych, uczest­
ników studiów podyplomowych.

CHARLES T. MEADOW — ANALIZA 
SYSTEMÓW INFORMACYJNYCH — 
Wyszukiwanie, organizacja i przetwa-
rzanie informacji 340, cena
zt SD.— WNT, Warszawa 1972.

Tematem książki jest wyszukiwanie, 
przetwarzanie i udostępnianie użyt­
kownikom różnego rodzaju informa­
cji. W części pierwszej omówiono 'ję-

gospodarczy
• Od chwili, gdy Stanisław W. za­

czął pracować w jednym z kielec­
kich przedsiębiorstw eksploatujących 
bogactwa mineralne, wzrosła znako- 

. micie wydajność kierowanej przezeń 
brygady. Stanisław W. nie tylko 
zmniejszył stan zatrudnienia podleg­
łych mu pracowników o połowę, ale 
wraz z nimi systematycznie wykony­
wał plan wycinkowy w granicach 
300—400 procent. Sypały się na bry­
gadę 1 jej kierownika nagrody 1 dy­

Atomistyka liczy w Polsce 17 lat. Opóź­
nienie naszego startu w dziedzinie badań 
i techniki atomowej było stosunkowo 

• niewielkie. Polska wcześnie rozpoczęła 
prace w dziedzinie, którą powszechnie 
uznaje się za jedną z najbardziej repre­
zentatywnych dla drugiej połowy XX 
wieku. Mimo braku elektrowni atomo­
wej, liczymy się na arenie międzynaro-

użyciu rakiet i przy wykorzystaniu środ­
ków naziemnych i metod obserwacyj­
nych. Badania koncentrują się głównie 
na problemach fizyki związków Ziemia — 
Słońce. Warto dodać, że obserwacje Słoń­
ca (optyczne i radiowe) są u nas pro­
wadzone na światowym poziomie. Dwa 
nasze uniwersytety dysponują przyrzą­
dami do obserwacji Słońca. Toruński 
prowadzi obserwacje radiowe, Wrocław-
ski

dowej szczególnie w dziedzinie ba-
dań teoretycznych. Były one prowadzo­
ne jeszcze przed oficjalnym niejako roz­
poczęciem poszukiwań badawczych w 
atomistyce przez grupy uczonych sku­
pionych wokół profesorów: Pieńkowskie­
go, Sułtana i Niewodniczańskiego. (PAP)

Szybko i tanio

optyczne. W dziedzinie fizyki
związków Słońca polscy naukowcy współ­
pracują — w ramach programu „Inter- 
kosmos” z naukowcami innych krajów: 
ZSRR, CSRS i NRD. (WiT-AR)

Drukarka z HCP

plomy, wskazywano na nich jako 
H wzór dla wszystkich nozostalvch pra-

cewników. Znalazł się jednak nie­
dowiarek — przewodniczący komisji 
współzawodnictwa, który zapragnął 
osobiście zapoznać się z trzymanymi 

• przez brygadę w ścisłej tajemnicy 
metodami tak cudownej pracy. Nie- 
dostrzeżony z ukrycia obserwował 
pracę brygady. Oto co ujrzał: pra­
cownicy powolutku najpierw wrzu­
cali do wagoników luźno ułożone ga­
łęzie, a następnie nakrywali to starą 

f tekturą, aby na końcu przysypać 
wszystko cienką warstwą urobku. 
Wagonik wyglądał jak pełny po brze­
gi cennych minerałów. I tak go zali­
czano. Przodownicy okazali się zwy- 

- klyml oszustami. Na cuda nie moż­
na liczyć.

• Rolnik Henryk Piątka z Augu­
stówki w powiecie garwollńskim ku­
pił parnik elektryczny, dość drogi. 
Po krótkim użytkowaniu w dnie ko­
tła zrobiły się dziury. Po zainterpelo- 
waniu producenta — Inowrocławskiej 
Fabryki Sprzętu Rolniczego — u pa­
na Piątki zjawił się przedstawiciel 
firmy, który zapewni! w jej,imieniu, 
że kocioł będzie wymieniony. Fabry­
ka jednak nie tylko nie przysłała o- 
biecanego nowego kotła, ale nie 
chciata uznać gwarancji na zapasową 
spiralę grzejną dołączoną do parnika, 
od początku niesprawną. Poza tym 
wysłanie rolnikowi nowego kotła fa­
bryka uzależniła od uprzedniego 
zwrotu starego. Gdyby to był zakład 
gastronomiczny, wystarczyłoby wy­
wiesić napis: „zakład nieczynny z 
powodu...” i sprawa załatwiona. Ale 
świnie trzeba obsłużyć codziennie i 
regularnie.
• Ryszard L. udał się do sklepu 

WPHP1S przy ul. Dworcowej 55 w 
Bydgoszczy, aby kupić oś pedału do
roweru dziecięcego. Kierownik 
placówki oświadczył, że osie 
owszem — są ,ale nie może

tej

ich
sprzedawać, gdyż nie ustalono jeszcze 
cen. Ten stan trwa już nd listopada 
ub. roku. Sklep jest zaopatrywany 
w towar przez zakłady rowerowe 
„Romet", które przypisują winę Pań­
stwowej Komisji cen. Ale nie bez 
grzechu jest również jakiś urzędnik 
anonim, który niechlujnie zdefinio­
wał omawiany artykuł. Napisał: „oś 
dziecięca z łożyskami", tymczasem 
jest ona bez łożysk. Handel zapro­
testował: „Mają być łożyska, a nie 
ma”, a więc wyrób niekompletny. 
Gdy się zorientowano w pomyłce, 
postarano się o jej sprostowanie. 
Warszawa powzięła przychylną de­
cyzję. Ale sprawa utknęła w trybach 
urzędowej machiny. Sklepy wolą me 
ryzykować i powstrzymują się od 
sprzedaży. Ośki więc są, a jak gdyby 
ich nie było. Gdy tylko robi się 
gdzieś małe zamieszanie, biurokraci 
znajdują zaraz okazję do popisu. A 
ofiarą pada klient.

Książki 
nadesłane

zykl systemów, wyszukiwanie infor­
macji oraz indeksowanie dokumen­
tów. W części drugiej rozważono, w 
jaki sposób powinna być zorganizo­
wana informacja z punktu widzenia 
maszyn matematycznych, w trzeciej 
zaś — maszynowe przetwarzanie da­
nych.

NALNOŚĆ WYROBÓW PRZEMYSŁO­
WYCH — tłumaczył Edward Koście- 
lecki —’ str. 170, cena zł 15.— WNT, 
Warszawa 1972.

W książce przedstawiono elementy 
ogólnej teorii niezawodności i szereg 
praktycznych aspektów zagadnienia. 
Podano w niej podstawowe pojęcia 
omawianej dziedziny, elementy stoso­
wanego aparatu matematycznego i 
najczęściej spotykane modele mate­
matyczne niezawodności.

BOHDAN 
GANIZACJA 
DU PRACY

WAWRZYNIAK 
FORMALNA

OR-

str. 248, cena zł 20.

no roztwór płynu fizjologicznego. Gdy 
wyparł on z organizmu całą krew, roz­
począł się proces odwrotny — do arterii 
zaczęto pompować świeżą krew, doko­
nując w ten sposób całkowitej jej wy­
miany w organizmie. W ciągu 24 godzin 
po operacji pacjent odzyskał przytom­
ność ponieważ wątroba podjęła swe 
funkcje i od tej pory stan jego zaczął 
się systematycznie poprawiać. (PAP)

Informatyka na budowach

G. E. SLEZINGER — ZARZĄDZANIE 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMY­
SŁOWYM — wydanie drugie, tłuma­
czył Tadeusz Cynkin — str. 218, ce­
na zł 26,— WNT, Warszawa 1972.

Praca jest poświęcona zagadnieniom 
organizacji i realizacji nowoczesnego 
kierownictwa działalności produkcyj­
nej — na wszystkich jej szczeblach 
w przedsiębiorstwie przemysłowym — 
dostosowanego do potrzeb rozwijają­
cego się przemysłu przy ciągłym po­
stępie technicznym.

STANISŁAW PIASECKI — OPTYMA-
LIZAC.TA SYSTEMÓW
TECHNICZNEJ str. 284,

OBSŁUGI 
cena zł

27.— WNT, Warszawa 1972.
Książka poświęcona omówieniu jed­

nego z zagadnień eksploatacji urzą­
dzeń technicznych, a mianowicie ob­
słudze technicznej tych urządzeń.

R. LANGLOIS-BERTHELOT — -TRWA­
ŁOŚĆ, NIEZAWODNOŚĆ, FUNKCJO-

rafiny w postaci wiórek. Dzięki zmianie 
technologii produkcji i jej mechanizacji 
uzyskano nie tylko lepszy jakościowo 
(czyściejszy) oraz łatwiejszy do magazy­
nowania 1 transportu produkt, ale też 
umożliwiono wprowadzenie wielozmiano- 
wej pracy z równoczesną poprawą jej 
bezpieczeństwa (m. in. wyeliminowano 
zdarzające się oparzenia przy rozlewie 
do form gorącej parafiny). Pozwoli to 
oczywiście znacznie też zwiększyć pro­
dukcję. (PAP)

— PWE, W'arszawa 1972.
Autor omawia wpływ formalizacji 

(wydania przepisów) na sprawność 
działania zakładu pracy. Książka 
przeznaczona dla aktywu kierowni­
czego przedsiębiorstw oraz dla stu­
dentów wyższych szkół ekonomicz­
nych.

ZBIGNIEW LANDAU, JERZY TO­
MASZEWSKI — ZARYS HISTORII 
GOSPODARCZEJ POLSKI 1913—1939 
— wydanie trzecie, zmienione i uzu­
pełnione — str. 323, cena zł 33.— KiW, 
Warszawa 1971.

Bogato udokumentowany wykład z 
najnowszych dziejów Polski.

ZDZISŁAW RURARZ HANDEL
ZAGRANICZNY — PROBLEMY. PER­
SPEKTYWY str. 255, cena zł 19.
PWE, Warszawa 197L

Książka przeznaczona przede wszy­
stkim dla pracowników resortu i 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
oraz przedsiębiorstw produkujących 
na eksport. Jest to praca syntetyczna 
ujmująca w sposób, popularny naj- 

- - ważniejsze ogólne problemy handlu 
zagranicznego. p

krywają jedynie silne upośledzenia, a co 
gorsze — nie są dostosowane do wykry­
wania upośledzeń w widzeniu koloru
niebieskiego. to właśnie najczęściej
występuje wśród dzieci. Dziecko, które 
źle widzi kolor niebieski nie dostrzega 
linii w zeszycie, a nawet własnego pisma. * 
Kary za złe czytanie łub pisanie mogą 
u takich dzieci doprowadzić do zaburzeń 
emocjonalnych, gdyż nie są one temu
winne stwierdzili psychologowie.

(PAP)

Specjaliści Kieleckiego Przedsiębiorstwa 
Robót Mostowych są autorami oryginal­
nego opracowania — nowej technologii 
budowy podpór mostowych. Skonstruo­
wane przez nich samonośne formy sta­
lowe umożliwiają wylewanie żelbetono­
wej pedpory niezwłocznie po ich umo­
cowaniu w fundamentach. Formy te moż­
na 'wykorzystywać wielokrotnie, albo­
wiem po właściwym związaniu masy 
można je za pomoc:) dźwigu bez kło­
potu demontować. Następnie zaś użyć 
przy budowie kolejnego filaru. Techno­
logia jest wysoko wydajna i ekonomicz­
na. Pozwala na wykonywanie podpór w 
czasie dwukrotnie skróconym, a poza 
tym daje poważne oszczędności stali 
i drewna. (WiT-AR)

Wiele ciekawych urządzeń technicznych 
skonstruowali ostatnio członkowie Klu­
bu Techniki i Racjonalizacji przy Za­
kładach Przemysłu Metalowego ,,H. Ce­
gielski” w Poznaniu. Należy do nich 
lekka, przenośna drukarka do nanosze­
nia oznaczeń na rurki igielitowe. Rurek 
takich używa się do celów izolacyjnych 
w układach elektrycznych np. obrabia­
rek, a ich cechowanie umożliwia szybką 
identyfikację poszczególnych przewodów. 
Zaletą drukarki jest prostota obsługi 
i znakowanie iglelilu w sposób trwały 
i nie niszczący. (PAP)

Powolano niedawno zespól ekspertów 
do spraw udoskonalenia systemu stero­
wania inwestycjami. Komisja ta zamie­
rza przygotować jednolity system infor­
macyjny, obejmujący wszelkie szczeble 
zarządzania, przy użyciu elektronicznej 
techniki obliczeniowej. W najbliższych 
tygodniach dla Kilku inwestycji szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki narodo­
wej przygotowany zostanie sposób reje­
strowania i przekazywania wiadomości, 
obejmujących proces pełnego cyklu, tj. 
od czasu projektowania, przez budowę,

Płuco - serce z „Merinotexu'
Od przeszło roku w II Klinice Chirur­

gicznej Akademii Medycznej w Lodzi, 
kierowanej przez wybitnego kardiochi­
rurga prof. Jana Molla — pracuje apa­
ratura typu „płuco-serce”, która oddala 
duże usługi w ratowaniu ludzi ciężko 
chorych na serce. Skonstruowano ją 
i zbudowano w toruńskiej... przędzalni 
czesankowej Merinotex”. Ostatnio mło­
dzi pracownicy przędzalni — mgr inż. 
Antoni Sajdak i tcelinik-mecbanik Zdzi-
sław Wiśniewski, twórcy nowego

Wióry w brykietach
Oryginalne urządzenie do prasowania 

metalowych wiórów, stanowiących odpa­
dy procesu obróbki skrawaniem, skon­
struowano w krakowskiej Akademii Gór­
niczo-Hutniczej. Urządzenie, o którym 
mowa, prasując wióry jednocześnie je 
kształtuje w formę brykietów, wygodniej­
szych do dalszego wykorzystania. Nowa 
metoda i służące do tego celu urządze­
nie uzyskały patent wynalazku.

(WiT - AR)

Lżejsze wagony

Transport pneumatyczny
Największy na święcie system transpor­

tu towarowego przy użyciu rur pneuma­
tycznych powstaje obecnie w Gruzji. 
Składać się będzie z pary rur o średni­
cy 1 metra ciągnących się na odległość 
50 km, którymi przesyłany będzie pia­
sek ze żwirowni do fabryki wykonującej 
betonowe elementy budowlane. Rury 
pneumatyczne stosowane są także coraz 
częściej w Wielkiej Brytanii. Zbudowa­
no tu m. ‘In. kilka rurociągów służących 
do transportowania części zamiennych 
pomiędzy dwoma pomieszczeniami fa­
brycznymi rozdzielonymi szeroką drogą 
w Croydon. Taką pocztą pneumatyczną 
można przesyłać części ważące do 7 kg. 
(PAP)

Tabor kolejowy produkowany przez 
wrocławski „Pafawag” odpowiada na 
ogół wymaganiom światowym, jest Jed­
nak o 10—15 proc, cięższy. Aby zmniej­
szyć jego ciężar, prowadzi się badania 
nad rozszerzeniem stosowania tworzyw 
sztucznych w tej dziedzinie. Stwierdzono, 
źe jedna tona tworzyw może zastąpić 
3—5 fon stali lub 3—5 ton miedzi i cyn­
ku. Np. zastosowanie drzwi z laminatów 
poliestrowoszklanych daje oszczędność 
240 kg stali na Jeden wagon, a wpro­
wadzenie ich do wytwarzania zbiorników 
na wodę oszczędza 50—75 kg stopów alu­
miniowych. (WiT-AR)

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

aż do osiągnięcia pełnej, projektowanej 
mocy wytwórczej. W roku 1973 taki 
obieg Informacji zastosowany zostanie na 
wszystkich placach budowy uznanych za 
bardzo ważne dla gospodarki. (WIT-AR)

Asfalt na piasku

serca” skonstruowali nową,
„pluco- 
bardzo

cenną aparaturę medyczną dla łódzkiej 
kliniki. Jest, to zestaw czterech ..płuco- 
serc”, mogących działać łącznie w skom­
plikowanych operacjach serca. Zestaw 
ten jest wieloczynnościowy. W toku ope­
racji zastępuje tzw. małe i duże krą­
żenie, oczyszcza pole operacyjne itp. Pra­
cą aparatury kieruje się z pulpitu ste­
rowniczego. (NIT)

Elektroniczny zegarek kwarcowy

Polskie badania kosmiczne
Program badań przestrzeni kosmicznej

,Płukanie" organizmu

Trening psychiczny
W czasie ostatniej olimpiady sportów 

zimowych w Sapporo powszechne zdu­
mienie budziły wyniki -----------uzyskane przez
stosunkowo skromną
Szwajcarów: 8 medali olimpijskich, w 
tym trzy złote. Zdaniem szwajcarskiego 
specjalisty, prof, dr Guido Schiilinga, by­
ły one w lwiej części wynikiem zastoso-

ilościowo ekipę

wania odpowiedniego treningu psychicz­
nego. (Alt)

W 
San

Ośrodku medycznym lotnictwa w 
Antonio (Teksas) przeprowadzono

z powodzeniem operację całkowitej wy­
miany krwi w organizmie młodego męż­
czyzny, chorego na zapalenie wątroby. 
W czasie 45-minutowej operacji ciało pa­
cjenta zostało oziębione do 29.4^, dla 
spowolnienia wszystkich procesów życio­
wych. W czasie operacji pacjent znaj­
dował się w stanie śmierci klinicznej.

W Stanach Zjednoczonych coraz więk­
szą popularność zdobywa metoda budo­
wy dróg bez podłoża kamiennego, w któ­
rej grubą warstwę masy asfaltowej ukła­
da się wprost na gruncie. Wprawdzie 
zużycie asfaltu znacznie wzrasta, ale me­
toda okazuje się bardziej ekonomiczna 
ze względu na szybkość budowy i zmniej­
szenie ilości transportowanych materia­
łów. Nawierzchnia lego typu jest mniej 
przepuszczalna dla wody 1 bardziej od­
porna na działanie mrozu. (WiT-AR)

Całkiem nowego typu zegarek na rękę 
— kwarcowy z bezwskazówkowym cy­
ferblatem — zaprezentowany został na 
tegorocznych hanowerskirli targach prze­
mysłowy cli przez firmę Deutsche Uhrrn- 
Kooperatlou z Pforzheim (NRF). Wska­
zujące stale aktualny czas cyfry zegarka 
są z płynnego kwarcu. Padające na nie 
światło powoduje ich zablyśnięcie i w 
ten sposób odczytać można godziny i mi­
nuty. Zegarek skonstruowany został przy 
pomocy technicznej firmy amerykańskiej. 
Nowy elektroniczny zegarek kwarcowy 
śpieszy się lub spóźnia w ciągu roku nic 
więcej niż jedną minutę. (DaD)

Nie lenistwo, lecz wada wzroku

2 miliony chemikaliów
Amerykańskie Towarzystwo Chemiczne 

zarejestrowało 2-millonową strukturę ehe- 
miczną. Rejestr prowadzony jest przez 
komputer, który zapisuje w swojej pa­
mięci wszystkie nowości w dziedzinie 
związków «liemlcznyrli. Ostatnio roczne 
tempo mnożenia związków wynosi około 
3(111 tys. Mimo tej gigantycznej liezbv 
naukowcy z Towarzystwa Chemicznego 
uważają, iż rejestr zawiera zaledwie 1'3 
wszystkich substancji chemicznych (PAP)

Wykrywanie uczuleń

Nowa technologia parafiny

Program badań przestrzeni kosmicznej W tym stanie za pomocą sztucznego 
w Polsce, przyjęty na lata 1971—1975. zo- „płuco-serca” usunięto z organizmu całą 
stał opracowany przez Komitet PAN krew, wypompowując Ją przez żyłę szyj- 
i objął m. In. badania prowadzone przy ną, podczas gdy do arterii wprowadza-

Psychologowie z Institute of Mental 
Sciences w Houston w Teksasie stwier­
dzili, że około 11 proc, dzieci w wieku 
3—10 lat cierpi na pewne upośledzenie w 
widzeniu kolorów. W przedszkolach czy 
w szkołach na ogól rzadko przypisuje 
się trudności w czytaniu, rysowaniu itd.

Rafineria nafty w Gorlicach minia 
ograniczone możliwości zwiększenia pro­
dukcji, podczas gdy zapotrzebowanie 
przemysłów spożywczego i farmaćeutycz- . . . __ _____ ,
nego na ten surowiec szybko wzrasta, —’wadzie wzroku, "zwykle uznając" je ża 
Racjonalizatorzy rafinerii skonstruowali wynik znpóżnienia dziecka w rozwoju 
mechaniczne urządzenie do produkcji pa- lub lenistwa. Będące w użyciu testy w.v-

Diagnostyka schorzeń alergicznych 
jest trudna i uciążliwa. Ta tak istotna 
dziś sprawa została wreszcie pozytywnie 
rozwiązana. Dr S. Gunnar O. Johansson 
z uniwersytetu w Upsali, opierając się 
na stwierdzeniu, że u osób cierpiących 
na alergie znajduje się we krwi szcze­
gólnie duża ilość pewnego rodzaju prze­
ciwciał, tzw. immunoglobulin, onracowal 
technikę wyizolowania substancji, powo­
dujących reakcje alergiczne. Technika ta 
otrzvmala na7\uo raqtu nrm
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